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Rok Maryjny obsypał nas bogactwem łask Bożych. 
Ku niebiosom biły modły pielgrzymów polskich ze 
wszystkich części świata. Zewsząd wysyłaliśmy Ojcu 
św. dowody hołdu dla Niepokalanej Matki naszej i 
zapewnienia o naszej niezłomnej wierności. 

Szczególnie uroczyste były nasze pielgrzymki w 
Rzymie, Loreto i Bolonii. W rzymskich kongresach 
Niepokalanego Poczęcia i Światowej Federacji Kon- 
gregacji Maryjańskich braliśmy żywy udział. Sodalicja 
naszych kleryków rzymskich urządziła wystawę książki 
maryjnej, najlepszą i najpiękniejszą ze wszystkich 
kolegiów Papieskich. Nasze Zjazdy Maryjne w całej 
Europie, a nawet w dalekiej Brazylii, Australii i Argen- 
tynie świadczyły o nąszej gorącej miłości do Królowej 
niebios i Polski i uradowały Niepokalane Serce Matk! 
Bożej i naszej. 

Rok Maryjny zakończył się na całym świecie, lecz 
dla nas Polaków trwa on nadal. Mimo wspaniałości 
naszych obchodów, tęsknota szarpała naszymi sercami, 
tęsknota za Krajem, gdzie na Jasnej Górze i w Ostrej 
bramie świecą cudowne obrazy Matki i Królowej naszej. 

Często w chwilach samotnych śŚpieszyły nasze 
myśli do tych Bożych stron uświęconych łaskami, 
cudami, męstwem rycerzy i modlitwą wieków. W ci- 
chych nocach zazdrościliśmy księżycowi, który patrząc 
ż wysoka na rozkoszną wiosnę polską, całował strzelistą 
wieżę jasnogórską, rozglądał się po dziedzińcach i 
murach świętych, wnikał promieniem do wnętrza 
kaplicy Matki Bożej, by u stóp Jej ołtarza złożyć 
srebrny pocałunek miłości i hołdu. A gdy mu przed 
triumfalnym blaskiem słońca usuwać się przyszło w 
błękit nieba, widział jeszcze tłumy pobożnych piel- 
grzymów, jak z rozwiniętymi sztandarami, z pieśnią 
na ustach zbliżały się do Serdecznej Matki, do Opie- 
kunki ludzi, do Królowej narodu naszego. 

O Jasna Góro, ty dla nas najjaśniejsza, wobec 
której bleaną nam Kapitol, AKropoi, ipy i Himalaje, 
ty stolico ducha i serce Kraju mężnego, tronie liteści, 
krynico łaski, twierdzo wiary, warownio nadziei, ty 
zworniku dziejów i korono narodu, bądź pazdrowiona! 
Wszystko, czym słyniesz, masz od Niepokalanej i Wnie- 
bowziętej Pani, która „eakoreeniła się w zacnym 
narodzie“ (Eccl. 15, 24). Nie tylko wdzięczność mo- 
narchy, ale plebiscyt całego ludu, rądosny wyrok 
dziejów, zgodny chór wieków złożył u stóp Ojca św. 
korną prośbę o nazwanie Jej Królową Korony Polskiej, 
a Namiestnik Chrystusowy chętnie zadośćuczynił tak 
czułej tęsknocie narodu. 

Właśnie teraz upływa 300 lat, odkąd Matka Naj- 
świętsza natchnęła swego wiernego sługę O. Augustyna 
Kordeckiego do obrony świątyni przeciwko przemocy 
wroga. Na nic nie zdała się przewaga wojska i technika 
inżynierów nieprzyjacielskich; ni groźbą, ni szturmem, 
ni głodem, ni podstępem nie zdołali złamać ducha 
skromnego zakonnika, który wówczas z łaski Matki 
Bożej stał się bezwiednie naczeinym wodzem Polski, 
który wśród gradu kul prowadzi spokojnie procesję 
teoforyczną po murach oblężonej twierdzy, który 
przykładem swoim poderwał obrońców i wreszcie cały 
Kraj do odporu, do walki, do zwycięstwa. 

Trzystą lat minęło, ale jakże żywa jest pamięć 
o obronie Częstochowy! Idźcież do Castel Gandolfo, 
a zobaczycie w kaplicy papieskiej wspaniały fresk, 
przedstawiający Kordeckiego w walce z najeźdźcą, 
a na całym okręgu ziemi, dokąd stopa emigranta 
naszego dotarła, zobaczycie, czy to w Ameryce, w 
Brazylii i Chile, czy w Turcji, Mezopotamii, nie mówiąc 
już o krajach Europy, czcigodne oblicze Panienki 
Jasnogórskiej, uśmiechające się do pielgrzymów 
polskich. 

Drugiego Kordeckiego znalazła Matka Boska 
Częstochowska w Ojcu św. Piusie XI, który na wieść, 
iż hitlerowcy odważyli się szydzić z naszego kultu do 
Jasnogórskiej Pąnienki, w Encyklice ,Ingravescentibus 
malis“ z 1937 r. razem z Biskupami i wiernymi tego 
narodu, który Maryję jako Królowę Korony Polskiej 
uwielbia, i dla wyrażenia również własnej Swej czci, 
wobec całego Świata z obrzydzeniem napiętnował ten 
bluźnierczy postępek, który, niestety, u narodu pre- 
tendującego do miana kulturalnego bezkarnie uszedł. 


II 


Obrona Częstochowy krzepi dziś serca polskie 
szczególną wymową przykładu dziejowego. Gdy mia- 
nowicie wszystkie twierdze legły, gdy król, jedyny 
legalny władca Rzplitej za granicę ujść musiał, gdy 
rozpacz czaljła się w sercach, a zdrada czyhała na 
rozdrożach, wybiła godzina Matki Najświętszej. 

Położenie takie w swej grozie powtarza się na 
oczach naszych. A więc: Polska jęczy pod okupacją; 
wiadomości z Kraju są coraz groźniejsze. Wśród 
rodaków na emigracji panuje przygnębienie i ból. 
Zdaje się spełniać to, co głosiłem w Brompton Oratory 
na obchodzie 30-lecia Cudu nad Wisłą, obarczając 
odpowiedzialnością za konieczność Zjednoczenia i Pre- 
zydenta Rzplitej i przywódców stronnictw. (Kazanie 
wówczas. niestety nie opublikowane z powodu rozli- 
cznych trudności stawianych przez zainteresowane 
czynniki.) 

Coraz bardziej wyłania się naga prawda, kto dba 
o dobro Polski, a kto o swą własną korzyść. I znów, 


jak często wśród nas, mała garstka sprytnych egoistów 
wyprąwia swoje harce na tym cierpliwym trzonie 
narodu polskiego, który nie wie jak sobie poradzii. 

Przed 300 laty zdawało się, ze nie ma ratunku 
dla Polski. Jedynie Jasna Góra ostała się, ale według 
wszelkich rachub ludzkich powinna i ona była paść 
szybko. Czymże bowiem była ona w porównaniu z 
potęgą najeźdźcy. który opanował już całą Polskę? 
Małym 1 śmiesznym w swym uporze dzieckiem. Tym- 
czasem, staje się rzecz nie do pojęcia: Dawid polski 
pokonał Goliata, zwycięstwo bez szczególnej ingerencji 
Maki Bożej nie do pomyślenia. Pani Jasnogórska 
obroniła gród świątynię i kolskę. Ona była natchnie- 
niem obrony. Ona zjednoczyła Polaków. 

Podobnej łaski doznaliśmy również podczas Cudu 
nad Wisłą. 

Czy i teraz wyratuje nas ze srogich terminów moc 
Królowej.Anielskiej? 

Sądzę, że skoro Ojciec św. raczył ogłosić święto 
ogólnego „Królestwa Maryi“, Matka Najświętsza przy- 
pomni Sobie chętnie, że narodem, który przed wszy- 
stkimi innymi pośpieszył, by zaofiarować Jej swoją 
koronę, był właśnie nasz naród polski. Toteż nie 
wypuści nas Królowa nasza spod Swej opieki, owszem, 
jeszcze ją spotęguje. 

Czy jednak — i to jest pytanie, które mnie dręczy 

nie pojmujemy pomocy Bogarodzicy zbyt jedno- 
stronnie, w ten sposób, że poza naszą modlitwą 
wszystko inne pozostawiamy Je; samej do obmyślenia 
i przeprowadzenia? Czy nie żądamy od Niej zbyt wiele, 
a od nas samych zbyt mało? : 

Otóż Matka Boza ma prawo spodziewać Się po 
nas, że w tym tysiącu lat staliśmy się już dziećmi 
aorosłymi, mądrymi i odpowiedzialnymi za nasze 
zachowanie. 

Gdy się chce być „obozem w szyku silnym“, a nie 
tylko atutem w ręku innych, należy zanalizować 
położenie i strzec się wpłvwów obe"ch agentur, które 
chociażby za czasów „Potopu“ pod sztandarem ,„pną- 
cego się słonecznika” rolsce zgubę gotowały. 

Gdy się chce pomóc Krajowi. a nie tylko szafować 
słowem „Ojczyzna, ‘trzeba zwrotnice nastawiać na 
kierunek polski, a nie na tory wygodne dla siebie lub 
zgoła dla obcych. 

Toteż wielką klęską roku ostatniego jest pogłę- 
bienie rozbicia naszej Emigracji. Wysiłek zjednoczenia 
na razie zawiódł. Sumienie polskie zostało ostatecznie 
zimącone i stanęło na bezdrożu. 

1 rzeba przypomnieć obu stronom Słowa Traugutta: 
„Dla nas władza jest aktem poświęcenia, a nie ambicji“. 

Katolicy zaangażowani politycznie mają do speł- 
nienia następujące obowiązki: 

a)  Dążyć jak naiusilniej i najroztopniej do 
urzeczywistnienia zjednoczenia w formie najszerszej, 
nie wykluczając możliwie żadnego Polaka dobrej woli 
ż porozumienia narodowego. Fakt, że każdy pewną 
część winy ponosi, bez wątpienia ułatwi przywódcom 
spełnienie tego prostego ohowiązku względem Ojczyzny. 

b) Wszyscy winni dbać o to, by Kościół nie był 
wciągany w rozbicie polityczne, aby z jego męczeństwa 
w Kraju nie czyniono tylko atutu do własnej akcji, 
a dbać także o to, by rzeczywista reprezentacja na- 
rodowa miała katolików uświadomionych i żyjących 
pełnym życiem religijnym. „Bo Ojczyzna na katolickiej 
wierze jest budowana. Nie ruszać tego fundamentu, bo 
stare budowanie zarysuje się i runie.“ (Skarga) 

c) Fundament ten trzeba wzmacniać. Toteż 
pomóżcie pozytywnie duszpasterzom waszym, w ich 
pracy, duszpasterzom, którzy tak ofiarnie strzegą 
najdroższego skarbu waszego: wiary, czystości oby- 
czajów, godności narodowej. 

d) Pamiętajcie o swej mowie ojczystej. Kto 
zrywa z językiem ojczystym i nie przyswaja go dzieciom 
swym, ten zrywa z historią i tradycją narodu, zrywa 
z pieśnią i nabożeństwem rodzinnym, zrywa z całą 
przeszłością swoją. Utracona mowa ojczysta może stać 
się powodem utraceria wiary twojej, a to najświętsza 
twoja relikwia, to zdrój życia i zbawienia. 

Uczyńmy więc co do nas należy, a wtedy dopiero 
spodziewajmy się aowej pomocy Królowej naszej. 
Rocznica obrony Częstochowy zbliża się szybko.. Na 
Boże Narodzenie chcemy ją uroczyście obchodzić, tym 
radośniej, im bardziej sami myślą, rozwagą, decyzją 
i czynem do ducha Kordeckiego się przyznamy. Wtedy 
też w oparciu o potężne ramię Najświętszej Panny 
będziemy świadkami Jei akcji ratunkowej. Ona nas 
zawiedzie na ścieżki Miłosierdzia Bożego. Naród przy- 
tulony do Niepokalanego Serca swej Królowej „wołać 
będzie, a Pen wysłucha; zawoła, a Pan odpowie: Oto 
jestem", „Błogosławiony lud. którego Bogiem jest Pan“ 
(Ps. 143, 15) a „Królową Jego Matka Najświętsza" 
(Słowa Piusa XII 31. X. 1942 r.). 
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SPÓR POLSKO-ROSYJSKI 
W ZWIERGIADLE LITERATURY 


Niedawno temu na łamach jednego z 
poczytniejszyca pism emigracyjnych 
inłody publicysta wyraził ubolewanie, 
że Polacy piszą wyłącznie, aby przeko- 
nywać siebie samych, a Anglicy o nas 
nic nie wiedzą. gayż żadna z książek 
wydawanych na uchodźstwie nie do- 
ciera do inteiijentnego cudzoziemskie- 
go czytelnika. Książka profesora Wa 
cława Lednic<iego „Russia, Poland and 
tne West'*) jest dowodem, że aż tak 
czarno rzeczywistość się nie przedsta 
wia, co więcej. wprowadziła ona na ry- 
nek europejski problem polsko-roSyj- 
ski nie tylko od strony historycznej, 
ale też literackiej, a to sprawa nawel 
ważniejsza, bo czytelnik angielski ży- 
wo interesuje się Dostojewskim, Toł- 
stojem i w ogole rozwojem dziewiętna- 
stowiecznej lteratury rosyjskiej. Dia 
czytelnika po.skiego lektura tej książki 
będzie prawdopoaovnie również pocią- 
gająca, bo czyż inoże być coś bardziej 
interesującego niz reperkusje literackie 
dobrze zaanycn zdarzeń politycznych: 
powstań, represji 1 podbojów. Książkę 
napisaną piękną, a nie trudną angiel- 
szczyzną połyka się jednym tenem jak 
pow.eśc sensacyjną, bo też Leanicki 
wyzbył Się  WSZYSUKICN wad protesor- 
skicn — suchosci, nudy i zbytniej pe- 
aanterii. Niektore rozdziały, jak np. 
ten, w którym usiłuje rozwiązać ZA- 
gadkę, kto był tajemniczym polonoti- 
ilem wspomniany:n W antypolskim po- 
emacie Puszkina — obok gruntownej i 
wszecnstronnej wiedzy — mają wyraż- 
ny posmak Sensacji literackiej w naj- 
lepszym stylu. i 

Książka podzies.ona jest na osiem 
rozdziałow: awa pierwsze zajmują SIĘ 
Mickiewiczem, - Fuszkinem, Czaadaje: 
wem i dekabrystami, cztery następne 
proplemem Dostojewskiego, jako 10e0- 
ioga i polakozercy;, sioamy  rozaział 
autor poswięca omówieniu słynnego 
„polskiego poematu“ Aleksanara Bło- 
ku, a ostatni zawiera podsumowanie 
toku myśli w nawiązaniu do wstępu, w 
ktorym mowa o istocie tragizmu histo- 
rii polsko-rosyjskiej. 

Od razu na wstępie dotykamy zagad- 
nienia kapitainego: kompleksu winy, 
jaki niewątpnwie tkwił w świadomości 
większości pisarzy rosyjskich w stosun- 
ku do krzywd zadanych Polsce. Było to 
zjawisko tak powszechne, że można by 
je porownać do innego fenomenu hı- 
storycznego: chronicznego poczucia 
winy, jakim ovarczeni byli satrapowie 
rzymscy pierwszych wieków po Chry- 
stusie na skutek kumulujących Się 
przez pokolenia wyrzutow sumienia Z 
powodu prześladowania pierwszych 
chrześcijan, Owi wielkorządcy — ludzie 
przeważnie o wielkiej kuiturze osobi- 
stej — nie mogli sobie poradzić z py- 
taniem: a cóż, jeżeli to tamci przes.a- 
dowani mają rację, a nie my? Znane 
były wypadki załamań nerwowych 1 
schorzeń psychicznych u jednostek 
suntelniejszych duchowo. | 

Trochę podobnie przedstawiała Się 
sprawa u pisarzy rosyjskich zeszłego 
stulecia. Część z nich, znikomo mała 
wprawdzie, widziała w Polsce ideał 
cierpiętnictwa za wolność, inni odno- 
sili się do nas z nienawiścią i niezrozu- 
mieniem, tym gwałtowniejszym, 1m 
większe musieli mieć wątpliwości natu- 
ry moralnej co do sprawiedliwości 
aktu podboju. Jest to zjawisko ogólnie 
znane, że prześladowca nienawidzi swej 
ofiary. W stosunku do nas u wielu li- 
teratów rosyjskich dźwięczy ta sama 
nuta, jaką słyszeliśmy u Anglików przy 
końcu i tuż po zakończeniu drugiej 
wojny światowej. Niewygoda moralna, 
którą odczuwać musieli po fakcie zdra- 
czenia swego sojusznika, doprowadzała 
często nawet porządnych ludzi do takich 
ekscesów antypolskich, jakich dopusz- 
czali się Puszkin, a zwłaszcza Dostoje- 
wski, którzy jak gdyby zatrzeć chcieli 
gwałtuwnością swych wystąpień włas- 
ną małość i tchórzostwo. Tę postawę 
ujął doskonale Hemar w jednej ze 
swych fraszek odnośnie zachowania 
Anglików w owych krytycznych 
dniach: „Im większa po polskiej stro- 
nie racja, krzywda i strata, tym ba!- 
dziej dokuczamy światu jako sumienie 
świata”. "eż 

Tragizm stosunków polsko-rosyjskich 
polega na tym, że Rosja rozprzestrze- 
niając się geograficznie na zachód 
wznosiła równocześnie zaporę moral- 
ną przeciw zachodniej Europie. Część 
Rosjan rozumiało tragedię wypływa- 
jącą z różnic religijnych, reszta starała 
się zagłuszyć swe sumienia i uciszyć 
wątpliwości, przeciwstawiając zniena- 


*) Wacław Lednicki Russia, Poland 
and the West. Essays in Literary and 
Cultural History. Hutchinson 1954. Ce- 
na 30/-. 


widzonej  „europejskości* koncepcję 
rosyjskiego imperializaiu — wybawi- 
ciela ludzkości. Stąd nienawiść do 
Europy znaczyła zawsze nienawiść do 
Polski. Dwóch wybitnych poetów może 
służyć niemal za symbol, a nie tylko 
przykład postawy pro- i anty-europej- 
skiej. 

Puszkin, ongiś przyjaciel Mickiewi- 
cza i jego admirator wydał po zgnie- 
ceniu powstania listopadowego Swoje 
słynne ody anty-polskie, które wywo- 
łały oburzenie wielu światlejszych Ro- 
sjan; m. in. A. L. Turgieniew starał się 
tłumaczyc poetę tymi słowami: ,Pusz- 
kin jest barbarzyńcą tylko w stosun- 
ku do Polaków“... Puszkin uważał nie 
Polskę, a Rosję za przedmurze chrze- 
ścijaństwa i wprzągł swoją muzę w 
rydwan imperializ...u rosyjskiego. Sta- 
nowisko, jake zajął, było, niestety, 
brzemienne w skutxi polityczne, bo 
jego prestiż osob.sty, a prócz tego czar 
słowa był tak o 1omny, że wiersze te 
stały się narodowym katechizmem ro- 
syjskim, czya.ś w rodzaju credo świa- 
topoglądowego... Dalszy ciąg historii 
polsko-rosyjskiej potoczyłby się może 
innym trybem, gdyby nigdy nie zostały 
napisane, 

Lermontow, jedyny rosyjski poeta 
romantyczny na modłę europejską — 
podobny do Byrcna — odznaczał się 
postawą krańcowo przeciwną. W jego 
utworach nie ma ani śladu nienawiści 
czy niechęci do Polski, być może dla- 
tego, że jako tłumacz Mickiewicza 
znajdował się częściowo pod jego wpły- 
wem. Jedna z powieści Lermontowa 
pokazuje nawet dwóch sympatycznych 
Polaków o szlachetnych charakterach... 
By an z nowodu swei anrnanaiskocci" 
znienawidzony przez cara Mikołaja 1, 
który dowiedziawszy się o jego śmierci 
powiedział: „żył jak pies i zginął psią 
śmiercią"... 

Równie znienawidzony przez cara 
był Czaadajew. Ogłoszone w roku 1836 
jego „Listy filozoficzne" są jakby 
okrzykiem bólu Rosjanina, wychowa- 
nego na kulturze europejskiej, na wi- 
dok rodzimej ciemnoty, barbarzyństwa 
i braku tradycji. Jego zdaniem, jedy- 
nym ratunkiem dla Htosji byłoby przy- 
jęcie katolicyzmu i zjednoczenie się z 
Europą... Jest to pogląd podobny do 
mickiewiczowskiego, aczkoiwiek nie ma 
dowodów, żeby Czaadajew i nasz poe- 
ta bliżej się z sobą przyjaźnili. Czaada- 
jew był zresztą osobiście charaktereni 
niesympatycznym, słabym i chwiej- 
nym. Jego przyjaciółka Panajewa mia- 
ła więcej odwagi. bo potrafiła publicz- 
nie powiedzieć: „podczas powstania 
mcdliłam się. aby Bóg zesłał zwycięst- 
wo Polakom, gdyż walczyli oni o wol- 
nojć". Czaadajew pomimo swych sym- 
patii liberalnych pogratulował jednak 
Puszkinowi listownie jego antypolskich 
wierszy, choć nie jest wykluczone, że 
było to zrobione tylko dla  zmylenia 
cenzury, wiedział, że tajna policja 
czyta prywatną korespondencję i mógł 
chcieć w ten sposób się zabezpieczyć. 
Jeżeli tak było istotnie, to trzeba by 
stwierdzić, że znane powiedzenie kato- 
uckiego historyka Lorda Actona: „każ- 
ca władza wykoleja, a władza absolut- 
na wykoleja absolutnie“ odnosi się 
także do rządzonych. a nie tylko do 
rządzących... 

Wróćmy jednak do sprawy „tajemni- 
czego polonofila*. Po upadku powstania 
Puszkin napisał poemat (niedokończo- 
Dy), w którym pokazuje portret psy- 
chiczny Rosjanina, przyjaciela Polski. 
mimo powstania, dla którego „tryumt 
Polaków był jego tryumfem, a ich 
ostateczna porażka jęgo osobistą klęs- 
ką'. Tenże Rosjanin w roku 1831 
ośmielił się pić na zdrowie Lelewela! 
Tym polonofilem musiał być ktoś 9 
duszy pełnej owej tragicznej „dwoist9- 
ści“ rcsyjskiej, która później stała się 
przysłowiowa... Składało się na nią 
poczucie przynależności do własnego 
narodu. a prócz tego ogromne przy- 
wiązanie, chciałoby się prawie powie- 
dzieć „nieszczęśliwa miłość“, do Euro- 
py, usymbolizowanej walczącą o Wy- 
zwolenie Polską. Lednicki uważa, że 
owym przyjacielem Polski był prawdo- 
podcbnie Czaadajew, nawet jeśli nie 
miał u współczesnych opinii zbyt pro- 
polskiego. 

w dalszych swych essejach Lednicki 
przechodzi do Dostojewskiego zajmu- 
jąc się nim jako pisarzem religijnym 
~ eksponenteni pewnych dążeń etycz- 
nych. Poglądy Dostojewskiego można 
by streścić w sposób następujący: 
ideologicznym motorem jego twórczości 
była patologiczna już zupełnie niena- 
«iść do Europy i katolicyzmu. W usta 
księcia Myszkina z  „Idioty* wkłada 
słowa następujące: „katolicyzm, to re- 


(Dokończenie na str. 4) 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Końcowe uroczystości Roku Maryj- 
nego. Pierwszy i jedyny dotychczas 
w dziejach Kościoła Rok Maryjny za- 
kończył się 8 grudnia ub. r., czyn w 100 
letnią rocznicę ogłoszenia dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny. 

Uroczystosci beatyfikacyjne i kano- 
nizacyjne zakończyła peatytikacja 
mnicna benedyktyńnskiego z opactwa 
sw. Pawła za Murami, zmarłego w ro- 
ku 1915, Piacyaa Riccardi'ego. Uroczy- 
stosć beatyfikacyjna Odbywa się raro 
pez udziału Papieża, ktory dopiero w 
godzinacn popołudniowych schodzi do 
bazyliki sw, Piotra dia odaania czci 
nowemu Błogosławionemu. 

Tym razem Papież z powodu stanu 
swego zdrowia nie mogł przybyć na u- 
roczystość i jedynie przez radio. prze 
mowił do zebranych. | 

zasadniczym a zarazem oficjalny:n 
zakonczeniem Roku Maryjnego był: ob- 
chód uroczystosci Niepokalanego Po- 
częcia w bazylice Matki Boskiej Więk- 
szej w Rzymie. Wikariusz genera.nv 
Ojca św. na miasto Rzym i okouicę, 
kardynał Clemente Micara, na -Mocy 
przywileju udzielonego mu przez Pa- 
pieza celebrował Mszę św. pontyfikal- 
ną przy papieskim ołtarzu. Popołudnio- 
wej uroczystosci zamknięcia Roku Ma- 
ryjnego dopełnił imieniem Ojca św. 
aziesan Kolegium 'Karaynaiskiego, 
kard, Eugenio 'Lisserant. Na uroczy- 
stosc złożyły się: wystawienie Najśw. 
Sakiamentu, Śpiew „O sacrum cony® 
vium“, modlitwa Ojca św. na Rok Ma- 
ryjny, spiew „Tota pulchra es Maria" 


i „Oremus pro Pontifice", mo- 
dlitwa za chorego Papieża „Oremus 
pro Intrmo*, „le Deum, „Tantum 


ergo", biozosławieństwo eucharystycz- 
une, spiew „Ave Maria“. Następnie ze- 
brauı WySiucnali krotkiego przemowie- 
nia Papieza przez raqıo i otrzyani je- 
ŁO Btogosiaw:enstwo ApoSto:Skie. 

rrzeinowienie Papieza było nastę- 
pującej tresci: 

Mając przed oczyma cały Świat ka- 
tonicki, azis.aj zjeanoczony jako jedna 
roazina na koianacn u stop Dziewicy 
NievOkaianej, jestesmy woazięczni Pa- 
nu, ktory na przypieczętowanie tak 
w.elkiej oofitosci modıitw i czynņnow, 
ktore wstąpiły do Niego w tym roku 
łask, zażąaał od Nas cierpienia i otiary 
jako aktu miłości. 

I My z cierpieniem w członkach, z 
ofiarą w sercu, w radości zamykamy 
Rok Maryjny, powtarzając ze WSZYySLU- 
kimi Naszymi synami na ziemi: 

„Ave, Maria, gratia plena: Dominus 
tecum: benedictia tu in mulieribus et 
benedictus fructus ventris tui, Jesus. 

„Sancta Marıa, Mater De, ora pro 
noos peccatorıipus nunc et in hora 
moutis nostrae. Amen." 

Et -beneaictio Dei Omnipotentis Pa- 
tris et Fuil et Spiritus Sancti descen- 
dat super vos et maneat semper. 
Amen." 


błogosławiona Salomea, „OSservatc- 
re Romano“ w numerze na 18 listopa- 
Ga ub. r. poswięcił artykuł błog. Salo- 
mei, ktorej uroczystość oochoazi się w 
Poisce w dniu 17 listopada. Przed czy- 
temikami przesuwają Się obok błog. 
Salomei omowione lub wspomniane: 
sw. Eiżbieta węgierska i jej ciotka św. 
Jadwiga siąska, księzniczki czeskie Ag- 
nńieszka i Anna, związane z Piastami, 
Grzym.sława, mawia  błog. Saioniei, 
boiesław  Wstydiwy, biog. Kinga ! 
biog. Jolanta. Wspomniano ponaata, 
że w koscieie klarysek Św. Anarzeja w 
Krakowie znajduje się ikona bizantyj- 
ska Matki Boskiej, obraz, przed którym 
modliła się błog. Salomea. 


Modlitwy Kościoła Mi.czenia za Pa- 
piesa, Wieści o chorobie Papieża do- 
tarły do krajów za żelazną kurtyną. 
biskupi chorwaccy, słowenscy i ducho- 
wienstwo polskie wezwali wiernych do 
modlitw za chorego Papieża. W prze- 
pełnionych kosciołach węgierskich od- 
prawia się Msze sw. za Papieża, a W 
Słowacji rodziny katolickie odmawiają 
wspólnie Rożaniec na intencję wyzdro- 
wienia Ojca chrześcijąństwa. 


Kościół katolicki wobec choroby Oj- 
ca św. Ze wszystkich stron świata, nie 
tylko katolickiego, napływają wiado- 
mości o modlitwach za Papieża, które- 
go choroba wciąż budzi zaniepokoje- 
nie. Papież otrzymuje m. in. zastrzyki 
plazmy, wobec czego wielu młodycn 
wojskowych włoskich zgłosiło się do 
szpitala wojskowego na Celio dla ofia- 
rowania swej krwi. W zrozumieniu do- 
niosłości ofiary życia jeden młodzie- 
niec z diecezji Lille ofiarował Panu 
Bogu swe życie za wyzdrowienie Papie- 
ża, 26 dzieci z obszaru Polesine we Wo- 
szech w liście swym do Papieża donio- 
sło, że ofiarowują po jednym roku swe- 
go życia na intencję przedłużenia przez 
Boga życia Papieżowi. Jak wiadomo, 
niejednokrotnie Pan Bóg przyjmował 
takie ofiary, o czym wiemy np. z życia 
św. Wincentego Strambi i św. Marii 
Anny od Jezusa de Paredes, obojga ka- 
nonizowanych w roku 1950. Św. Win- 
centy umarł, a papież Leon XII wy- 
zdrowiał i kilka lat jeszcze rządził Ko- 
ściołem. 

Nowy arcybiskup mediolański praco- 
wał w Warszawie, W niedzielę 12 grud- 
nia ub. r. kardynał Eugenio Tisserant, 
dziekan Kolegium Kardynalskiego, w 
zastępstwie chorego Papieża, udzielił 
sakry biskupiej byłemu prosekretarzo- 
wi sekretariatu stanu Jego Świątobli- 
wości Montini'emu, mianowaremu ar- 
cybiskupem archidiecezji  mediolan- 
skiej. Nowy arcybiskup, podobnie jak 
jeden z jego poprzedników na stolicy 
mediolańskiej, Achilles Ratti, później- 
szy papież Pius XI, pracował z ramie- 
nia Stolicy Apostolskiej w Warszawie. 
Mianowicie w r. 1922 jako młody 25- 
letni ksiądz przybył do Warszawy jako 
urzędnik nuncjatury i pozostawał do 
roku następnego: było to za nuncjatu- 
ry Lorenzo Lauri, później kardynała. 
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Beatyfikacje i kanonizacje znakami czasów 


W gorączkowym pędzie dzisiejszego 
świata ludzie nie zauważają zwykłych 
ogłoszeń i wskazań. I dlatego ulice 
wielkich i małych miast krzyczą do 
przechodniów kombinacją neonowych 
swiateł lub lampami zapalającymi się 
i gasnącymi na przemian. 

W gorączkowym pędzie dzisiejszego 
życia ludzie nie widzą  spukojneżó 
swiatła Kościoła katolickiego. I dlate- 
go Bog tak często na firmamencie du- 
chowym zapala nowe światła: to tak 
częste, jak nigdy dotąd w dziejach Ko- 
ścioła, encykliki Papieży, beatyfikacje 
i kanonizacje. 

Beatyfikacje i kanonizacje są ZWwro- 
ceniem uwagi na Świętych, ktorycn 
szczególnie w danym wieku należy po- 
aziwiać i naśladować. -Beatytikacje i 
kanonizacje są znakami na niebie 1 na 
ziemi. 

Za czasów swego ziemskiego pobytu 
na ziemi Pan Jezus mówił: „Gdy wie- 
czor nadejdzie, mowicie: Pogoda bę- 
dzie, bo się niebo czerwieni. A rano: 
Dziś niepogoda, bo czerwieni się smut- 
ne riebo. A więc oblicze nieba rozsą: 
azić umiecie, a znaków czasow nie mo- 
żecie?' (1) 

Wielu żydów nie poznało czasu przyj- 
ścia Zbawiciela świata i dlatego Pan 
Jezus tak im mowił o konieczności roz- 
sąazania ZNAKOW CŁASÓW. ZASŁUZYLIDY- 
smy na poaobny zarzut Cnrystusa ra- 
ua, gaybysmy nie rozsąnza: ZuAaKÓW, 
Jasiu Są Deatylikacje 1 KaNonizacje. 

Duca swiety rząazi Kosciołem i ILE 
może pyc wone Lego przynaukowe, ze 
jedni swięci wkrotce po snierci Są Ka- 
nonizowani, jak św. "TAJ ~2EK Z ASY- 
zu w 3 iata, sw. Antoni z Padwy w rox 
niespełna, sw. Teresa od Dzieciątka 
Jezus w 28 lat, sw. Franciszka Caor- 
nı w 29 lat, inni zas Swięci czekają Kii- 
ka wIexOW, Np. SW. P1OLr Kanızy prze- 
SZŁO SUU ial, 5w, JUdlilig UAIC Piawie 
JUU 1AU, SW. AIOEIL Wie.JKI GOU lal. 

JAKI CEL MA Ducii SWilęty W Uy, że 
jeanycn ao CZCI Otlarzy  dOpUSŁCZA 
wkrotce, a mayın Kaze moeras DaLQZJ 
utupu czekac? 

beneuysi AV przy SprsODNUŚCI peda- 
tyrikaLJI DPISKUPA  MĘCZELJIIKA UIIVETA 
kiunketra powistdaziai, Ze ueaLyLliKaCJja 
la dOCHOAZI dO SKulKU ZA UNI LaSZyYCH 
za szczegoinym zrząużzeniem  Opaue- 
nosc.  1e sanie Słuwa mozna powie- 
aziec o kazaej oeatlylikacji i Kanoniza- 
cji. 

Któż zaś wytłumaczy zrządzenie 
Qpatrznosci w sprawie tej czy imej 
DeulyliKaCJji Czy Kanonizacji? NajJtral- 
niej 1 najiepiej Cl, ktorzy C.eSZą SIĘ W 
rząaacn MosciUła Sszczeżoinynui łaSKka- 
mi vUCIAa swietego. I Izeczywiscie ra- 
pieze w czymą. Papieze cieszą Się 
SszCczegó.ną asySLencją Ducna Swiętegu, 
aie w porząaku zwykiym muszą wy- 
czerpać przed  powzięciem decyzji 
wszystkie srodki ludzkie. Ostatnio ma- 
my tego szczegomie wyraźny przykład. 
Gayby Pius AU Ogłosił dogmat u 
wnieoowzięciu Najsw. Mary: ranny 
bez uprzeanich baaań Świaaectw wie- 
kow 1 bez zasięgań zdania  biskupow 
całego świata, orzeczenie dogmatu by- 
łoby takze nieomylne. Ale nie postąpił 
w ten sposob. 

Dlatego także, zanim nastąpi beaty- 
fikacja, a pozniej kanonizacja, prze- 
prowadzone są najp.erw w diecezjach, 
gazie działał kandydat na ołtarze, a 
następnie w Kongregacji Świętycn Ry- 


tow w Rzymie bardzo dokiaane bada-* 


nia (daleko dokłaaniejsze niż w są- 
aach świeckica) dia Stwierdzenia u 
Sługi Bozego heroicznosci cnot teolo- 
eicznych i kardynalnych i dla Stwier- 
dzenia cudów zdziałanych przez Boga 
za wstawiennictwem Sługi Bożego. Pa- 
pieże mają więc możność wyrobienia 
sobie jak najaokładniejszego pojęcia o 
osobach beatyfikowanych i kanonizo- 
wanych. I dlatego potrafią wskazać, 
na czym polega ich znaczenie, w czym 
są przede wszystkim przykładem do 
naśladowania. 

W czasie trwania procesu beatytika- 
cyjnego i kanonizacyjnego i po jego za- 
kończeniu Papieże przemawiają kilka- 
krotnie, charakteryzują Błogosławio- 
nego czy Świętego i wskazują jego od- 
rębności (proprietates) i właściwe mu 
oblicze duchowe, tłumacząc tym sa- 
mym znaczenie beatyfikacji danego 
Błogosławionego czy kanonizacji da- 
nego Świętego. W ten sposób rozsą- 
dzają Papieże znaki czasów i wykazują, 
w czym danego Błogosławionego czy 
Świętego należy naśladować, by ule- 
czyć choroby czasu, w którym dokony- 
wa się beatyfikacja czy kanonizacja, 1 
doprowadzić ludzkość z powrotem do 
Domu Ojca, który opuściła, 


k % x 


Różne są choroby wieku dwudzieste- 
go, z ktorych niejedna sama wystar- 
czyłaby, by pogrążyć ludzkość w ruinę 
duchową, A cóż dopiero, gdy kilka ich, 
jak straszny rak toczy najżywotniej- 
sze tkanki ludzkości! 

Niektóre przynajmniej z tych cho- 
rób wymieńmy: > 

1. pesymizm i poczucie beznajdziej- 
NOŚCI, 

2. brak dziecięcej ufności 
naszym w niebiesiech. 

3. zatracenie zrozumienia idei i po- 
trzeby pokuty i umartwienia. 

Kanonizacje za pontyfikatu Piusa 
XII wskazują lekarstwo na te choroby. 
Pius XII mówi wyraźnie o znaczeniu 
świętych kanonizowanych przez niego: 
o naukach płynących z ich życia, o 
przykładzie danym nam przez nich do 
postępowania w naszym życiu. Świę- 
tych należy podziwiać i naśladować. 


PESYM(ZM 
I POCZUCIE BEZNADZIEJNOŚCI 
Czasy, w których żyjemy, są gigan- 
tycznym zmaganiem się zorganizowa- 


w Ojcu 


nego zła z Kościołem katolickim, OWĄ essmem=summmmm 


Civitas Dei, owym Państwem Bożym, Królowa, św. Emilia de Rodat. Wzbu- 


które jedynie pozostało w zdecydowa- 
nej i konsekwentnej postawie do obro- 
ny wartości duchowych. 

Nienawiść w czasach dzisiejszych 
podniesiona została do zasady postę- 
powania w życiu społecznym i między- 
narodowym. Przeciwników tępi 'się bez- 
litośnie i systematycznie: oszczerstwa- 
mi, torturami, mordem. Rujnuje się 
wszystkimi sposobami moralny funda- 
ment jednostki, rodziny,  społeczenń- 
stwa, państwa. Zohydza się wszystko, 
co święte i dobre. 

Wielu ludzi zatroskanych tym sta- 
nem dzisiejszego świata ogarnął pesy- 
mizm i poczucie beznadziejności. Poło- 
żyć się do grobu i nie patrzeć na to 
wszystko! ` 

Ale nje taka jest postawa katolika, 
nakazana m. in. nauką płynącą z ka- 
nonizacyj. 

Można by dla porównania z czasami 
dzisiejszymi: wskazać lęk, jaki budziło 
spostrzeżenie katolików, że cały świat 
stał się ariański. Można by wskazać 
grozę, w jakiej żyło chrześcijaństwo w 
czasie najazdów Normanów, Z prze- 
rażeniem patrzyły trzeżwe umysły w 
wiekach XV-XVII na straszliwą lekko- 
myślność władców chrześcijańskich 
wobec militarnych postępów Turków, 
podbijających coraz to nowe kraje. 


Ale nie o tych groźnych czasach mó- 
wią ostatnie kanonizacje. Mówią 0 
przełomowych czasach wieku XV oraz 
o strasznych czasach rewolucji fran- 
cuskiej i imperializmu Napoleona. 

W wieku XV „zbyt często najęwał- 
towniejsze nienawisci sprowadzały Za- 
burzenia wsrod narodow, rozrywały 
wspołzycie domowe ( teso samego kra- 
ju), na przecwne stronnictwa 1 przez 
niezgody, kłotnie i nierzadko także wo- 
jenue scarc.a groziły zniszczeniem sa- 
unyen nawet fundamentów społeczności 
luazkiej.*' (2) 

Na przełomie zaś wieków XVIII i 
XIX „przewrót we Francji i długotrwa- 
łe wojny, ktore po nim nastąpiły, nie 
tyiko spustoszyty przez nieziiczone zni- 
szczenia prawie wszystkie kraje Euro- 
py, ale także albo zupełnie zniszczyły 
niemało instytucyj religii katolickiej 
albo poważną im szkodę przyniosły." 
(3), „Religia chrześc.jansua nuotana 
była przez wielkie fale i wydawała się 
pLSką zatonięcia. (4) 

„wszakże nie bez woli Tego, który 
„złozył mocarzy ze stolicy, a podwyż- 
szył niskich“ (£), już po niewielu latach 
ten, ktory zdawał Się panować nad ca- 
łą prawie Europą, ktory zuchwałym za- 
machem zabiegał o to, aby kapłani 1 
biskupi w niemałej liczbie i nawet Sam 
Papież służyli jego aroitralnej władzy, 
po tyfu zwycięstwach, po tylu tryum- 
tach pokonany zupełnie, powalony 1 
zesłany na wygnanie, błagał Boga O 
przebaczenie i dia wyczerpaneż0 swego 
umysłu u najświętszej religii szukał O- 
statnich pociech." (6) 

Czegóż więc uczy historia tych cza- 
sów? Czy pesymizmu może? Czy budzi 
lub ugruntowuje poczucie beznadziej- 
ności? 

Wprost przeciwnie! 

Z biegu tych spraw, jak z niezliczo- 
nych innych, które podaje historia „na- 
uczycieika życia'*(7) jest zupełnie jas- 
ne. że Kościół Boży może być zwalcza- 
ny, nie może być pokonany, albowieni 
„bramy, piekielne nie przemogą go'(8) 
i Boski jego Założyciel obiecał Aposto- 
łom: „Ja jestem z wami po wszystkie 
dni aż do skończenia świata*(9). — Ci 
przeto, co w obecnej sytuacji krytycz- 
nej — która gdzieniegdzie wydaje się 
jeszcze poważniejsza niż ta, o której 
wyżej wspomnieliśmy — są niepewni, 
zaniepokojeni i drżący ze strachu, 
niech wzmocnią swego ducha polega- 
jąc na obietnicach Jezusa Chrystusa.“ 
(10). 

„Cóż jest, czego by, z pomocą Bożą, 
niezwyciężona wiara nie mogła przed- 
sięwziąć, miłość chrześcijańska -osiąg- 
nąć? Nic zgoła, jak uczy cała historia 
religii katolickiej i uprzytomnia god- 
ne podziwu życie świętych mężczyzn i 
świętych niewiast.' (11) 

„Kościół ma to od swego Boskiego 
Założyciela, że w każdym okresie cza- 
su nowi z jego macierzyńskiego łona 
powstają bohaterowie i bohaterki świę- 
tości, którzy by dorośli do wymagań 
czasów i umysłem ochoczym. gorliwym 
i rwącym się do czynu zaradzili wyła- 
niającym się potrzebom.“ (12) 

Bóg więc w owych ciężkich czasach 
wieku XV i wieków XVIII i XIX wzbu- 
dził sobie bohaterów, jak św. Wincen- 
ty Strambi, bohaterki, jak św. Joanna 


dzi sobie i w czasach dzisiejszych! 

Nie może więc katolik dać się opa- 
nować zniechęceniu, pesymizmowi, po- 
czuciu beznadziejności. Ale musi so- 
bie uprzytomnić, że złu dzisiejszemu 
zorganizowanemu według zasad wykonń- 
czonej niemal] w najdrobniejszych 
szczegółach organizacji zdoła skutecz- 
nie przeciwstawić się jedynie dobro 
zoiganizowane podoonie, jak to było w 
pierwszych wiekach  chrześcijanstwa, 
kiedy to chrzescijanie bysi jakby jed- 
nym sercem i jedną dusząt13), żyli 
pełnią życia cnrzescijanskiego, nie wa- 
nali się iść na śmierć za wiarę, modlili 
się za prześiauujących, a poganie mó- 
wili o nich: „Patrzcie, jak wzajemnie 
się miłują i jak jeden za drugiego go- 
towi są umrzeć.“ (14) 

Katolicy dzisiejsi, gdyby tylko na- 
prawdę zechcieli, zwyciężyliby wszyst- 
ko zło. Bo nie ma potęgi, która by im 
mogła się oprzeć. Nie ma i nie było i 
nie będzie takiej organizacji i spójni, 
jak Kościół katolicki: nieomylny przy- 
wodca — Papież, moc płynąca z Sa- 
kramentów, a zwłaszcza z Sakramentu 
Oitarza, potęga świętych obcowania, a 
Ojcem Wszechmocny, „hojny dla wszy- 
stkich, ktorzy Go wzywają". (15) 

Jakzez nie przytoczyć stow sw. Pawła 
do itezjan: 

„Bracia, umaącniajcie się w Panu i w 
potędze mocy Jego. Opieczcie Się W 
pełną zoroję Bożą, abyscie mogi ostać 
się przeciw zasauzkom diabei:skim, Al- 
bowiem nie mamy walki przeciw Ciatu 
i krwi, ale przeciwko ksiązętom i wła- 
dzom, przeciw rządcom swiata tych 
ciemności, przeciw auchowym złosciom 
pod niebem. A przeto wezcie zupełną 
zbroję Bożą, abyscie się mogli sprzeci- 
wic w azen Zły ! we wSZystkim Stanąc 
„aoskonali. Stancież tedy, przepasawSszy 
bioara wasze prawdą, 1 Obiokiszy pau- 
cerz sprawiediiwosci, i obuwszy nogi w 
gotrowosc ewauge.ii pokoju, we wszyst- 
Kim biorąc tarczę wiary, ktorą byscie 
iuogli wszystkie strzały ogniste złosnì- 
ka zgasıc. I przyłoicę zbawienia Wez- 
a.ijcie, i miecz ducna (ktorym jest 
słowo Boże). W kazdej moailitwie 1 
prosbie modlcie się na każdy czas w 
bucnu i dlatego czuwajcie z wszelką 
wytrwałością i błaganiem Za WSZYySL- 
«icn świętych." (16) 


BEZGRANICZNA 
UFNOŚĆ 


Człowiek, ktorego dotknęło nieszczę- 
ście lub mu zagraza, człowiek, ktory 2 
troską patrzy w przyszłość, by zaropić 
na utrzymanie roaziny, młodzieniec 
zastanawiający się nad wyborem Sta- 
nu czy zawodu; dziewica przed decyzją 
poślubienia starającego Się o jej rękę 
— wszyscy szukają i wypatrują kogos, 
komu mogliby zautać, Ale często zapo- 
minają o Bogu — wbrew temu, co mó- 
wi Księga Przypowieści: „Miej ufność 
w Panu ze wszystkiego serca Swego, a 
nie poieżaj na roztropności twojej, na 
wszystkich drogach twoich myśl o Nim, 
a On wyprostuje ścieżki twoje.“ (17) 

Nie ma Świętych, którzy nie ufaliby 
bezgranicznie Ojcu naszemu, który jest 
w niebiesiech. 

I dlatego tę ufność Świętych Pius 
XII tak wyraźnie podkreślił, jako przy- 
kład do nasladowania właśnie w cza- 
sach dzisiejszych, tak mało ufności 
dziecięcej pokładających w Bogu. 

św. Wincenty Strambi „przede wSzy- 
stkim, ponieważ pałał najgorętszą mi- 
łością Boga, i dobrze wiedział, że zgoła 
nic nie może, jeśli nie będzie pokładał 
ufności w pomoc nadziemskiej potęgi, 
nie powziął nigdy żadnej decyzji, nie 
podjął się żadnego przedsięwzięcia, za- 
nim by wpierw modlitwą i błaganiem 
nie uprosił z Nieba światła i siły.“ (18) 

Sw. Bartłomieja Capitanio „Stwier- 
dzała o sobie, że nie ma zgoła żadnego 
znaczenia; mogła jednak przypisać so- 
bie owo zdanie Apostoła narodów: 
„Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia'(19): albowiem sama nie we 
własnych siłach, nie we własnej woli, 
lecz w Bogu jedynie pokładała ufność 
i w Jego niebiańskiej pomocy.(20) 

Sw. Wincentyna Gerosa „wiedziała, 
że nic nie może; lecz wiedziała także, 
ze wszystko może wsparta siłą Tego 
który „wybrał słabych świata, aby za- 
wstydzić mocnych'(21). Ilekroć uwa- 
żała, że nie podoła i czuła, że jej Siły 
zmniejszają się i brak ich, tylekroć raz 
po raz zwracała się do swego Boskiego 
Oblubieńca, by Go ubłagać, i bardzo 
długie i najsłodsze godziny spędzała w 
pokornym błaganiu u ołtarza "Jego 
Niepokalanej Rodzicielki. Stąd bez 
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wątpienia czerpała siłę ową nadziem- 
ską, która jest większa niż wszyst- 
kie trudności, która zwycięża wszystko, 
która umysłowi, choćby miotanemu 
przeciwnosciami i wzburzeniami, daje 
wypoczynek i pokój.'(22) 


POTRZEBA 
POKUTY I UMARTWIENIA 


Czasy dzisiejsze są bardzo ciężkie dla 
Kościo1a katolickiego i całej ludzkości 
i dlatego Pius XI w encyklice „Cari- 
tate Christi Compulsi* z 3 maja 1932 
r. stwierdził, iż wobec zorganizowanego 
i wojującego ateizuuu i nienawiści szą- 
tańskiej do religii nie wystarczą same 
środki i zabiegi ludzkie: rozpętane po- 
tęgi ciemnosci mogą być zwa.czane je- 
aynie modlitwą i pokutą. Przypomniał, 
ze gdy Chrystus Pan rozpoczął Swą 
działainość nauczyc.elszą, pierwszą Je- 
go nauką było: „Pokutę czyncie". (23) 
{ diatego cnrześcijanie zawsze w Ccza- 
sie wieikich klęsk i ucisków odczuwali 
potrzebę moalitwy i pokuty. Ubolewał 
rapiez nad brakiem zrozumienia w na- 
szych czasacn 1de: i potrzeoy pokuty i 
esspiacji. Podkresiił, że chrzescijanin, 
W Ktorym goruwosc o prawu Boze ! mi- 
lose Drate.ską Są tax wielkie, jak być 
powinny, czyni pokutę i wynagradza 
bogu nie tylko Za sliene i SWOje grze- 
cny, ae i za grzechy arugich — za 
przykiaaem Swiętyca, ktorzy często W 
i1eruv,czuy Sposob stawali się oliaranu 
wynagroazeiia za grzechy całych po- 
koien, 

'v'ę samą naukę o potrzeoie ekspiacji 
i pokuty głosi Pius XII. I dlatego w 
czasie uroczystosci kanonizacyjnychn 
uwyaatmał znaczenie ekSplacji i Wyka- 
zał na przykłaaac.i Swiętycn, jak oni 
Ją docelnali, jak Saiui pokutowai i jax 
swą eksp.ację przeałuzy:i poza swoję 
sm.erc przez exsp.ację nakazaną w za- 
iozonyca przez siebie zgroinadzeniach 
ZAKOLNYCA. 

4a+040one pizez św. Emilię de Rodat 
zgromaażenie zakonne  azieli Się na 
uwie gałęzie; z tycn jedna obejmuje 
„aziewice bogu poswięcone, Ktore w 
zainknięciu swiętego klasztoru oddają 
się przede Wszystxim kontemplacji 
izeczy nieciańskicn 1 moahtwą, skru- 
caą 1 ekspiacją zmywają swoje i in- 
nych winy”'.(24) 

św. Joanna Królowa założyła zakon 
dziewic, „Ktore miały oddawać się Mo- 
diitwom i niebiańskim kontempiacjom 
i wynagradzać za swoje i bliżnich wi- 
ny dobrowolnie i skwapliwie przyjmo- 
wanymi biczowaniami i umartwienia- 
mi.“ (25) 

św. Wincenty Strambi w czasie roz- 
myśiań Męki Panskiej „tak gorąco był 
popucazany miłoscią, ze nierzadko naj- 
zuiewinnejsze swe ciało krwawił wio- 
siennicą i biczami i usilnie pragnął O- 
Iiarować się jako Ofiara eKkSplacji Za 
swoje, które najbaraziej opłakiwał, i 
także innych winy." (26) 

Ofiarowywanie się Bogu w ekspiacji 
za winy drugicn poakresiił Papiez tak- 
że w życiu Maru Anny od Jezusa de 
Paredes: „Dziewicze ciało dobrowolny- 
mi umartwieniami, a zwłaszcza częsty- 
mi postami wycieńczała, tapiła ostrą 
włosienicą i krwawiła najsroższymi bi- 
czami.“ (27) 

Wyjaśnia też Papież znaczenie eks- 
piacjı: „Nie wszyscy, W naszych zwła- 
szcza czasach, rozumieją, jak należy, 
ten rodzaj życia pokutnego; nie Wszy- 
scy mają w powazaniu, jak należy; co 
więcej, wielu dzisiaj aibo mało go ceni 
aloo ma odrazę do niego i wprost po- 
gardza nim iexkcewaząc. Wszakże na- 
ieży zauważyc, ze po godnym pożało- 
wanja upadku Adama, przez ktory je- 
stesmy wszyscy  skażeni zmazą dzie- 
aziczną i skłonni łatwo do upodobań w 
występkach, pokuta jest dla nas bez- 
względnie konieczna, zgodnie z owym: 
„Jesli pokutować nie będziecie, wszyscy 
podobnie zginiecie.“ (28) Nic bowiem 
nie jest bardziej przydatne do po- 
wściągania gwałtownych poruszeń u- 
ihysłu i do poddania naturalnych pra- 
gnień zdrowemu rozumowi. Gdy zaś Z 
tej walki wychodzimy zwycięzcami na 
skutek dzielnego walczenia, chociaż 
powinniśmy nieustannie, idąc w ślady 
Jezusa Chrystusa, ciało nasze niejako 
krzyżować(29), to jednak słodko jest 
nam nawet w tym życiu śmiertelnym 
doznawać owych niebiańskich radości, 
które o tyle są większe od ziemskich 
rozkoszy, o ile duch jest wyższy nad 
ciało, a niebo przewyższa ziemię. Ma 
oowiem święta pokuta, mają umartwie- 
nia samego siebie dobrowolnie przyjęte 
jakąś niebiańską słodycz, której nie 
mogą dać znikome i nietrwałe dobra. 
Tego bardzo często doświadczyła An- 
na Maria od Jezusa de Paredes; i po- 
nadto niekiedy, gdy zwłaszcza pobu- 
dzona miłością Boga i miłością bliźnie- 
nich, zadawała sobie najsroższe kary, 
aby odpokutować za grzechy innych, 
wówczas, straciwszy poznawanie zmy- 
słami i porwana w ekstazę, zaznała i 


zakosztowała cośkolwiek z wiecznej 
szczęśliwości.“ (30) 
Pragnienie pokutowania za winy 


drugich osiąga swój szczyt w ofiarnej 
śmierci. Pierwowzorem śmierci ofiar- 
nej jest Chrystus Pan. „Chrystus za 
nas umarł "*(31) „W tym poznaliśmy 
miłość Bożą, że On duszę swoją za nas 
położył — pisze św. Jan, ale zaraz do- 
daje — i my powinniśmy kłaść dusze 
za braci.'(32) 

Ofiarowanie swego życia za drugich 
jest zgodne z naturą ludzką, jest wy- 
pływem heroicznej miłości, „Większej 
miłości nikt nie ma nad tego, który 
duszę Swą kładzie za przyjaciół swo- 
ich.'(33) Postępowali tak również i po- 
ganie np. król ateński Kodrus i Rzy- 
raianin Decius Mus, jego syn i wnuk. 
Różnica między ofiarowaniem się po- 
gan i chrześcijan polega na tym, że 
poganin pozbawiał się sam życia, 


chrześcijanin zaś ofiaruje swoje życie 
do dyspozycji Bogu. 

Wśród Świętyca kanonizowanych w 
Roku Jubileuszowym 195C dwoje cofia- 
rowało Bogu swe życie w ofierze za 
drugich. 

Gdy zachorował papież Leon XII i 
był bliski śmierci, św. Wincenty Stram 
bi prosił Boga o przedłużenie życia Pa- 
piezowi, ofiarując swoje życie. Bóg ©- 
riarę przyjął: sw. Wincenty odszedł do 
Boga, a Leon XII wyzdrowiał. j 

Gdy w Quito była zaraza, św. Maria 
Anna od Jezusa de Paredes otf.arowa- 
ła swe życie. Bog otiarę przyjął. Zaraza 
ustała. Sw. Maria Anna oaeszła QO 
boga. 

k*k k% % 


Poprzestając na częściowym tylko 
omuwieniu znaczenia kanonizacji, na- 
leży zaznaczyć, że można by rozpatrzyć 
wszystkie  beatyfikacje i kanonizacje 
wieku XX i wykazać icn znaczenie, ja- 
ko znaków czasu, jako świateł wskazu- 
jących na aktualne potrzeby świata 
uzisiejszego i jak im zaradzić. 

_akonczmy nasze rozwazania stwier- 
azeni.em "na podstawie kanonizacyj 
pontyfikatu Piusa XII, że tylko Wielki 
rowrot(34) do Cnarystusa ocali dzisiej- 
szą ludzkość: zastosowanie Jego nauki 
w zyciu jednostki, rodziny, społeczeń- 
stwa, państwa. A ponieważ na drodze 
powrotu do Chrystusa prowadzący nii, 
JAk gwiazda betlejemskat35) gwiazaa- 
mi są zawsze Święci, trzeba stwierdzić 
tę prawdę, do ktorej i na innych dro- 
gacn rozumowania docnodzi dzisiaj 
wielu ludzi: świata i ludzkości nie oca- 
li ani filozofia ani żadna z nauk, nie o- 
casn nić, jak tylko Święci. Oni zawsze 
aoprą wskazą drogę, Oni uczynią wszy- 
stko, co będzie potrzebne,  przepoją 
wszystko ducaem Chrystusowym: jesli 
będzie potrzeoa, toi nowe założą Zgro- 
madzenia zakonne i życie odaadzą w o0- 
fierze przeptagalnej, zadosć czyniącej, 
ekspiacyjnej. Bo z Nimi zawsze Jest 
Bog. 

1 dlatego trzeba prosić o Świętych. 
Bog nie poskąp!i swych łask i wzbudzi 
swiętycn 1 w czasach dzisiejszych. Ale 
w porząaku ustalonyin przez Boga tize- 
Da Go o to prosić. 

Jeano pytanie. Czy w wieku XX żyją 
Święci? Oczywiscie, że tak — i na pew- 
uno więcej mż w innych wiekach. Im 
gorsze czasy, tym więcej Świętych pu- 
irzeoa, by modlitwą i umartwieniem 
wypraszaii zmiłowanie u Boga. Gayby 
swiatu kiedykolwiek zabrakło owycn 
10 sprawiedliwych, to stałoby się z nim 
to samo, co z 5odomą i Gomorą.(36) 

My na pewno chodzimy obok Świę- 
tych, których kiedyś Kościół będzie 
kanonizował, ale nie spostrzegamy „ich. 
ź nami dzieje się to Samo, co wyda- 
rzyło się uczmom idącym do Emaus. 
Dopiero gdy Swięci znikną z naszych 
oczu, mówimy między sobą: Czyż Serce 
nasze nie pałało w nas, gdyśmy Z ninii 
rozmawiali? (37) 

Jedna z zakonnic klasztoru w Li- 
sieux, która żyła więc pod jednym da- 
chem z św. Teresą, powiedziała raz: 
„Siostra Teresa od Dzieciątka Jezus 
umrze wkrótce; i zaprawdę pytam, co 
nasza Matka będzie mogła powiedzieć 
o niej po jej śmierci. Będzie bardzo za- 
kłopotana, ponieważ ta Siostrzyczka, 
jakkolwiek jest bardzo miła, na pewno 
aic nie uczyniła, co warte byłoby za- 
chodu, ay opowiedzieć.“ (38) Zakon- 
nica ta żyła obok Świętej i nie Spo 
strzegła tego. 

My też chodzimy obok Świętych i nie 
zdajemy sobie sprawy z tego. Wszak 
wielu z nas żyło już w tym czasie, gdy 
żyła Św. Teresa od Dzieciątka Jezus 
(1873-1897), św. Franciszka Cabrini 
11350-1917), św, Maria Goretti (1890- 
13902), św. Gemma Galeani (1878-1903), 
błog. Contardo Ferrini (1859-1902), św. 
Pius X (1835-1914), Służebnica Boża 
Franciszka Siedliska, założycielka zgro- 
madzenia ss. nazaretanek (1842-1902), 
Sługa Boży karmelita Rafał Kalinow- 
ski (1835-1907), Służebnica Boża Maria 
Teresa Ledóchowska (1863-1922), To- 
czą się procesy beatyfikacyjne tych i 
wielu innych osób i sprawy te zostały 
wniesione już do Kongregacji Świę- 
tvch Obrzędów. 

Żyją więc w wieku XX Święci. 

Trzeba ich jak najwięcej dla naszych 
czasów i Boga O to prosić należy nie- 
ustannie. 

Władysław Jelonek 


ODSYŁACZE 
(1) Mat. XVI, 2-4, por. Łuk. XII, 
54-56. (2) homilia w czasie kanoniza- 


cji św. Joanny Królowej. (3) homilia 
w czasie kanonizacji św. Emilii de Ro- 
dat. (4) homilia w czasie kanoniza- 
cji św. Wincentego Strambi. (5) Łuk. 


1-02. (6 p. (4). (7) Cicero, De 
Orat. II, 9. (8) Mat. AVI, 18. 
(9) Mat. XXVIII, 20. (10) p. (4). 


(11, homilia w czasie kanonizacji Św. 
Bartłomiej Capitanio i św. Wincentyny 
Gerosa. (12) p.(3) (13) por. Dz, IV, 
32. (14) Tertulian Apologeticum, 39, 9. 
Kirch „Enchiridion fontium historiae ec- 
clestiasticae antiquae“, 180. (15) Rzym, 
X, 12. (16) Ef. VI, 10-18. (17) Przyp. 
III, 5-6. (18) p. (4). (19) Fil. IV, 13. 
(20) p. (11). (21) IKor I, 27. (22) p. 
(119. (23) Mat. IV, 17. (24) p. (3). 
(25) p. (2). (26) p. (4). (27) homi- 
lia w czasie kanonizacji św. Marii An- 
ny od Jezusa de Paredes. (28) Łuk. 


XIII, 5. (29) por. Gal. V, 24. (30) p, 
(27). (31) Rzym. V, 9. (32) I Jan 
III, 16. (33) Jan XV, 13. (34) mo- 


dlitwa Piusa XII na Rok Jubileuszowy 
1950. (350 por. Mat. II, 2, 9-11. 
(660 Gen. XVIII, 22-32; XIX, 24-28. 
(37) pow. Łuk. XXIV, 30-32. (38) roz- 
dział XII „Dziejów duszy“ św. Teresy 
Gd Dzieciątka Jezus. 
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„NOWE DROGI” POLEMIZUJA Z „ŻYCIEM” 


W Nr. 6/60 ce.:tralnego organu teo- 
retycznego i poltycznezżo. Zjednocz. 
Partii Robotniczej `w Polsce ..Nowe 
Drogi'* ukazała się charakterystyczna 
polemika na temat artykułu umiesz- 
czoneżo w ŻYCIU nr 10/350 ub. r. p.t. 
„Technika dar Boży, czy dzieło szata- 
na?" 


Pisząc artykuł dyskusyjny byłem 
przygotowany na pojawienie się inne- 
go podejścia do poszczególnych poru- 
szonych w artykule zagadnień Nie 
przypuszczałem nigdy. że mimo cyto- 
wania drobnych wyjątków dowolnie 
powvrywanych z tekstu będzie mi za- 
rzucane wyc.ą „nięcie odwrotnych wnio- 
sków, niż te, które jednoznacznie napi- 
sałem. 


ARxrYKUŁ 
W „NOWYCH DROGACH“ 


„Technika dar Boży. czy dzieło sza- 
tana?“ — oto tytuł artykułu zamiesz- 
czonego w numerze 10/350 br. emi- 
grancko-klerykalnego ŻYCIA. wycho- 
dzącego w Londynie. Autcr dochodzi, 
oczywiście, do wnioszu, że techniką — 
to „diabelska sztuka”. 

Dosłownie: 


„Jest znamienne, że wszędzie, we 
wszystkich prawie  .eiiżijnych odczu- 
ciach i mitach istnieje niechęć i oba- 
wa przed techniką. symczlem i bó- 
stwem techniki w mitolczii greckiej 
jest pokraczny Hetajstos... W germań- 
skiej mitologii podobną postacią jest 
Wieland — sparaliżowany xowal... Dla- 
czego Hefajstos jest pokraczby i kula- 
wy, dlaczego Wieland sparalizowany?' 


Klerykalny teoretyk cytuje ciekawy 
przykład stosunku średniowiecznego 
kościoła do techniki. Średniowieczny 
dominikanin Albert Wieiki był poncć 
zarazem wybitnym uczonym. „Istnieje 
opowieść, że Albert skonstruował ro- 
bota. który posiadał zdoli.ość otwiera- 
nia drzwi i witania przybyłych gożci. 
Pewnego “azu, gdy Aloeria odwiedził 
sw. Tomasz z Akwinu i został przez 
robota powicany, tak się wzburzył. że 
chwycił laskę i rozwalił cudowny maj- 
stersztyk. To była reakcja świętego na 
majstersztyk techniki.“ 


Dlaczego? Autor tłumaczy to zasad- 
niczą przeciwnością religii i techniki. 

"Technika wypędziła religię, w sen- 
sie wiary, z duszy ludzi współczesnych. 
To wydaje się bezsprzeczne. Z rozwoju 
cywilizacji technicznej zrodził się po- 
zytywizm. marksizm i materializm 
współczesny. 


Religia opiera się na objawieniu, ma 
charakter imperatywny, nakazuje wie- 
rzyć, obiecuje szczęście i doskonałość 
po śmierci... 


Technika nie wnika w istotę bytu. 
wykorzystuje prawa natury, opiera się 
na eksperymencie. daje wyniki bezpo- 
średnio i namacalnie, daje człowieko- 
wi narzędzie do rozbuazenia chęci wła- 
dzy i mocy. Poprzez technikę człowiek 
stara się wyzwolić ze swej niedoskona- 
losci tu na ziemi. Poprzez postęp tech- 
niki — do szczęścia ludzkości. To jest 
ewangelia marksizmu i materializmu." 


Nie będziemy wdawali się w polemi- 
kę z oczywistymi niedczłaanościami w 
wywodach klerykalnego publicysty. Co 
wydaje się nam warte zasygnalizowa- 
nia, to zasadniczy kierunek jego rozu- 
mowańn. 


Przedstawiciele reakcyjnego odłamu 
kleru niejednokrotnie motywują swą 
antyludową robotę rzekomą obroną re- 
ligii, wiary w świat nadprzyrodzony. 
Klerykalny publicysta zadaje kłam tej 
motywacji. 


W czym widzi on zło, szatańsxi cha- 
rakter techniki, materializmu. marksi- 
zmu? Nie w poglądach na „tamten 
świat‘, na niebo i piekło. na aniołów i 
diabłów, na to wszystko, czym najchęt- 
niej szermierze Ciemncgroau operują 
wśród „maluczkich'. Widzi on Zło w 
baszych poglądach na świat, w którym 
żyjemy i pracujemy. Widzi on zło w 
samym fakcie, że wykorzystujemy dla 
dobra ludzkości prawa natury, że chce- 
my „wyzwolić się ze swej niedoskona- 
łości tu na ziemi“, czyli jak powie- 
dzielibyśmy my, że chcemy zmienić 
na lepsze warunki życia ludzkiego dzi- 
siaj, na tym świecie, Widzi on zło w 
tym. że nasza działalneść daje wyniki 
„bezpośrednie i namacalne', uchwytne 
dla ludzi. „Poprzez postęp techniki do 
szczęścia ludzkości* — oto hasło, na 
które zżyma się klerykalny publicysta, 
oto gdzie widzi on niebezpieczeństwo 
dla religii. 

Jest to stanowisko głębcko sprzeczne 
ze stanowiskiem nie tylko naszym, ale 
również i wierzących ludzi pracy, Jest 
to stanowisko wynikające z klasowych 
interesów wyzyskiwaczy, którym służy 
ów klerykalay publicysta. 


Czy wierzęcy robotnik będzie widzia] 
niebezpieczeństwo dla swej wiary w 
tym, że dzisiaj z budowli naszych zni- 
kła praca „"ożlarza'*, dźwigającego na 
swych barkach ciężkie ładunki cegły, 
zastąpiona pracą dźwigu? Czy wierzą- 


cy robotnik ujrzy groźbę dla wiary w 
tym. że górnik dzisiaj ma do dyspo- 
zycji cały zespół maszyn niosących mu 
— niestety dotąd jeszcze ciągle niewy- 
starczającą — ulgę w jego ciężkim 
trudzie? Czy wierzący chłcp uzna za 
atak na wiarę np. propozycję, by za- 
miast pielić rośliny okopowe ręcznie, 
schylając się co krok, zapewnić prze:z 
odpowiedni sposóo sadzanią możliwość 
pielenia przy pomocy maszyn? 

Kto z ludzi wierzących nie zaintźere- 
sowanych w wyzysku człowieka pracy 
dopatrzy się czegoś grożnego dla swej 
wiary w fakcie. że w naszych mia 
stach jest coraz mniej mieszkań w su. 
terenach, a coraz więcej ambulatoriów 
leczniczych, żłobków i przedszkoli, że 
staramy się z każdym rokiem zmieniać 
na lepsze życie ludzkie, życie ludzi nie 
wierzących i wierzących? 

Każdy człowiek pracy, bez względu 
na swój stcsunek do spraw wiary, przy- 
zna: polepszenie przez postęp technicz- 
ny warunków życia luazkiego na zie- 
mi nie jest w żadnym wypadku akcją 
wrogą jakiejkolwiek wierze. 

Inaczej rozumuje klerykalny publi- 
cysta. Dlaczego? Dlatego, że chodzi 
mu o klasowy sens wiary, o podporząd- 
kowanie człowieka pracy  wyzyskiwa- 
czom, o jego pozorę wobec wyzyskiwa- 
czy. 

Szczęście i doskonałość? Owszem, ale 
„po smierci“, na tamtym świecie. W 
imię tej pośmiertnej dzskonałości i 
szczęścia p.gódźcie się tu na ziemi z 
krzywdą. wyzyskiem i uciskiem, całuj- 
tie dłoń. która was smaga, korzcie się 
przed nieludzkimi prawami ustroju ka- 
pitalistycznego. Technika stwarza 
możliwości pəprawy bytu ludzkiego? 
Tyn: gorzej dla techniki, trzeba ją wy- 
kląć, rozbić. jak św. Tomasz z Akwinu 
rozbił laską dzieło kunsztu technicz- 
nego Alberta Wielkiego. 

„Każda konstrukcja ma określony 
cel i określony sposób działania. to 
samo jest z czlowiekiem, Człowiek i 
społeczeństwo ludzkie będą żyć i czuć 
się szczęśliwymi. jeśli rozpoznają i 
będą starać się urzeczywistnić myśl 
swego Konstruktora. która każdemu 


zo:tała dana. Jest nią odszukanie ce- 
lu i sposobu działania, włączenie się w 
istniejący porządek, uznanie i podpo- 
rządkowanie się Stwórcy... Tylko wte- 
dy, jeśli staniemy w tym porządku i 
będziemy żyć według woli Bożej, bę- 
dziemy ludżmi". 


Co za „i.tniejący porządek', rzeko- 
mo nakreślony ludzkości "przez jej 
„Konstruktora'? To ustrój krzywdy i 
wyzysku społecznego. To fakt, że przez 
wiele wieków ludzi sprzedawano na 
targach jak bydlęta, to fakt, że przez 
wieki chłop był wiasnością swego pań- 
szczyźnianego władcy. To fakt, że dziś 
jeszcze wiele milionow ludzi w Azji, A- 
fryce. Ameryce Południowej, to nie- 
wolnicy magnatów feudalno-kolonial- 
nych, To fakt, że wyzysk i ucisk ludzi 
pracy panuje we wszystkich krajach 
kapitalisty.znych. że kapitalizm rodzi 
w sposób nieuchronny  prostytucję i 
zbrodnię jako zjawiska ccdzienne i 
masowe. Oto „istniejący porządek", do 
którego wierzącym „włączyć się“, któ 
ry uznać i ktoremu podporządkować 
się jako rzekomej „woli Stwórcy“ każe 
klerykalny publicysta, 

A jeśli się nie „włączą“? Jeśli za- 
chowując swą wiarę w boza i niebo bę- 
dą starać się zmienić na lepsze warun- 
ki życia na ziemskim .padole płaczu“, 
znieść piekło, jakim dla wielu milio- 
nów ujarzmionych przez kapitalizm i 
imperializm luazi jesc życie na ziemi? 
Wtedy pozo.taje pałka św. Tomasza, 
co prawda, odpowiednio zmodernizo- 
wana. Bo technika jest „dziełem sza- 
tana“, gdy chodzi o szczęscie ludzi na 
ziemi, ale okazuje się zbawienna, gdy 
idzie o uwiecznienie ich nieszczęścia, 
o to. aby ludzi pracy „włączyć w ist- 
niejący porządek“ kapitalistyczno-im- 
perialistyczny. 
> Nie przypadkiem watykańscy szefo- 
wie ŻYCIA uznali za wskazane dać 
wyraz sweg» najwyższego uznania dla 
gen. Franco przez zawarcie kónkorda- 
tu właśnie wtedy. gdy ten eksstypen- 
diant Hitlera i Mussoliniego zawarł ze 
Stanami Zjednoczonymi traktat woj- 
Skowy, przekształcający Hiszpanię w 
lotniskowiec dla amerykańskich bom- 


bowców. Nie przypadkiem samo ŻY- 
CIE tyle ciepła i serdeczności znajduje 
dla krwawego kata ludu hiszpańskie- 
go. 

Bo amerykańskie bombowce, to pal- 
ka św. Tomasza, zmechanizowana i 
wyposażona w techniczne osiągnięcia 
XX wieku. która strzaskać ma maszy- 
ny zmieniające na lepsz2 życie ludzkie. 
Taka technika nie przeszkadza ani 
klerykalnym redaktorom ŻYCIA, ani 
ich watykańskim przełożonym... Całe 
szczęście, że jest ona zawodna, że ko- 
sa szczerbi się. kiedy trafia na kamień. 

S. 


ODPOWIEDŻ 


Po przeczytaniu zastanawiałem się 
nad tym. czy odpowiedzieć; nie gra 
się z takim, który oszukuje, nawet dzie- 
c! się z takim nie bawią. Czy możliwym 
jest znalezienie wspó aej platformy 
do dyskusji? I wreszcie, czy w ogóle 
warto wszczynać polemikę, gdy nie 
zostanie ona udostępniona czyte'ni- 
kom „Nowych Dróg“, a dostanie się 
tylko do rąk garstki uprzywilejowa- 
nych, którymi wolno czytać emigracyj- 
ną prasę i którzy wyciągają wnioski 
uic wspólnego nie mające z tym, o 
czym by się mówiło i kończące się nie- 
odmiennie na „zbrodni i prostytucji“. 

Można się na to złościć, można się z 
tego śmiać. ale budzi to też szereg re- 
fleksji. Poza kwestią przenicowania 
mojego artykułu istnieje zawarty w 
tym artykule z „Nowych Dróg“ mate- 
riał do polemiki. 

Zastrzegam Się Z góry, że nie będę 
stosował ani sloganów, ani epitetów, 
którymi „Nowe Drogi' szermują co 
drugie zdanie, bo to jest najtańszy i 
najmniej skuteczny sposób publicy- 
styki. 

Umawiam się równocześnie, że różne 
dla obu stron elementy dogmatyczne 
dla mnie zasady chrystianizmu a 
dla „Nowych Dróg“ marksizmu — wy- 
łączamy poza nawias. Staram się ope- 
rować tylko ro»sądziem. Nie chcę tez 
zaczynać polemiki „olityCznej. 

„Nowe Drogi“ piszą tak: autor do- 
chodzi do wniosku, że technika to 


„diabelska sztuka“, dalej „widzi zło w 
samym fakcie że wyzyskujemy dla do- 
bra ludzkości prawa natury i że chce- 
my wyzwolić się ze swej niedoskonało- 
ści tu na ziemi — czyli jak powiedzieli- 
byśmy my, że chcemy zmienić na lep- 
sze warunki życia ludzkiego dzisiaj 
na tym swiecie“. 

A ja w rzeczywistości napisaten tak: 
„Człowieka z techniką łączy związek 
organiczny.  Potębpienie technik» jest 
potępieniem natury człowieka. Ażeby 
przeszło dwa i pół miliarda ludzi mo- 
gło się dziś utrzymać przy życiu, po- 
trzeba techniki i to wysoko rozwinię- 
tej. Ludzie rzucający lekkomyślnie 
gromy na samą technikę, wywodzą się 
z grupy wyznawców żle zrozurniałego 
i pojętego wykształcenia humanisty- 
cznego. 

„Jesteśmy dziś równocześnie cz?0n- 
kami technicznie wysoko rozwiniętej 
cywilizacji i kultury organicznie z nią 
związani. Jeśli ktoś próbuje swoje 
własne zamiłowanie i zainteresowanie 
jako część z całości wyodrębnić, tylko 
to uznawać i pielęgnować. a pozostaje 
jako coś niższego starać się z życia 
wyprzeć i potępić, zatruwa tym nie 
tvlko całe otoczenie, w którym żyje, 
ale eliminuje się ze społeczeństwa i 
rezygnuje z pełnej harmonijnej cało- 
ści swego człowieczeństwa. Mimo przy- 
zwyczajeń i oporów, musimy w rozwa- 
ju techniki kroczyć naprzód. Ludzkość 
nie pójdzie za Don Kicnotem, nie wró- 
ci do romantycznych wiatraków, ale 
będzie budować i ulepszać silniki Od- 
rzutowe. Taka jest konieczność. Lak! 
iest los człowieka.“ 

zanim przejdę do właściwej polen:!- 
ki. chciałem wyjaśnić pewien ustęp z 
mego referatu, który przy niewnikli- 
wym czytaniu i złej woli mógł być 
inaczej interpretowany niż zamierza- 
łem; jak to miało miejsce w tym wy: 
padku, i z którego „Nowe Drogi“ ukuły 
bowy slogan. To jest fragment, gdzie 
Izowa O strzaskaniu pałką robota przez 
św. Tomasza 4 Akwinu. 


Niechże sobie redaktorzy „Nowych 
Dróż'* wyotkrażą, że do ich redakcji zja- 
wia się z wizytą lub na inspekcję tow. 


KRONIKA WYDARZEŃ W KRAJU 


SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE 


Partia widzi nadal w kolektywizacji 
rolnictwa zasadniczy środek poanie- 
sienia jego wydajności. Według „Try- 
buny Ludu“, licza spcłózielni produk- 
cyjnych wynosi obecnie przeszło 9500: 
cznacza to. że w porównaniu do r. u- 
biegłego uempo kolektywizacji osłabło. 
„Trybuna' nie jest też zadowolona z 
tego stanu rzeczy. Osłabienie rozwoju 
społdzielczosci należałoby zapewne 
przypisać pewnej poprawie sytuacji 
gospodarstw indywidualnych, „Trybu- 
na“ znajduje jednak inne po temu 
przyczyny. Przyczyną zasadniczą, 
oświadcza p.smo, jest „akcyjność* i 
„żywiołowość' pracy partyjnej nad 
rozwojem Sspółdzieini. Ten żargon ko- 
munistyczny oznacza, że pracy nie 
prowadzi się stale i systematycznie, 
lecz zrywami, po któryca następują o- 
kresy zastoju. Inną przyczyną jest 
propagowanie przez czynniki partyjne 
przede wszystkim szółdzielni najwyż- 
szego typu. z pomijanie.n typów łagod- 
niejszych, bardziej dla chłopa straw- 
nych; wynikiem takiej propagandy 
jest, jak się wyraża „Trybuna“, „zawę- 
żenie zasięgu idei społdzielczości'. N.e- 
małe wreszcie znaczenie ma udział w 
spółdzielniach członkow partii; powin- 
nı oni świecić pad tym wględem przy- 
kładem. tymczasem jest zgoła inaczej. 
Chłopi członkowie partii unikają nie- 
raz spółdzielni, co świadczy, że ulegli 
oni wrogiej propazsandzie. 


Nawcłując do przysp.eszenia tempa 
kolektywizacji, „Trybuna“ zastrzega 
się wszakże przeciwko naciskom admi- 
nistracyjnym. „Wszelkie naruszenie 
Goorowolności — oświadcza pismo — 
nie pomaga, lecz szkodzi sprawie, nie 
przyspiesza, lecz opóźnia jej zwycięst- 
wo“. Wydaje się, że przez „naruszenie 
dobrowolności“ „Trybuna“ rozumie je- 
dynie przymus bezpośredni, sposoby 
natomiast oddziaływania pośredniego 
przy pomocy systetnu podatkowego, 
obowiązkowych dostaw, kredytów itp. 
są całkowicie dopuszczalne. Ale w 
praktyce stosuje się także metody po- 
licyjne. 

Te same motywy przewijają się przez 
artykuł ministra rolnictwa. Pszczół- 
kowskiego. ogłoszony w nrze 8 „Nowych 
Dróg“. Widzi on w rozwoju Spółdziel- 
szcści najskuteczniejszy sposób uru- 
chomienia rezerw tkwiących w „ospo- 
durce rolnej. Plony zbóż w spółdziel- 
niach już obecnie są około 2 q z ha 


wyższe niż w gospodarce indywidual- 
nej. Spółdzielnie nie osiągnęły wpraw- 
dzie jeszcze wydajności gospodarstw 
indywiduainych pod względem uprawy 
ziemniaków, buraków cukrowych i in- 
uych roślin przemysłowych, lecz mini- 
ter przypisuje to opieszałości POM-ów 
z jednej strony, a biurokratycznym 
metodom pracy zarządów spółdzielni z 
arugiej. 

Nie tyiko jednak działalność POM-ów 
wywołuje niezaaowolenie tow. Pszczół- 
kowskiego. Są, oświadcza on, spółdziel- 
nie „kompromitujące zespołową gospo- 
darkę, oasuraszające swym przykładem 
chłopow od wstępowania na drogę 
spcłdzielczości produkcyjnej“. Okazuje 
się bowiem, że i w tej dziedzinie chłopi 
znajdują sposoby stawiania reżymowi 
biernego oporu. Członkowie partii, 
członkowie społdzielni, aktywiści rad 
narodowych biorą udział w tzw. dzikiej 
uprawie ziemi, bez spisywania umów z 
radami narodowymi i płacenia podat- 
kow. Inni chłopi wchodzą do spółdziel- 
ni fikcyjnie, ziemię zaś uprawiają „na 
boku“, korzystając z przywilejów słu- 
żących spółdzielniom, Zdarza się, że 
rady narodowe przydzielają spółdziel- 
niom  odłogi, które faktycznie nie 
istnieją. chłopi zaś gospodarujący na 
tych rzekomych  odłogach pretendują 
do ulg, przyznanych uchwałą KC o za- 
gospodarowaniu odłogów. Są też wy- 
padki sztucznego podwyższania dnió- 
wek obrachunkowych i „niezdrowe ten- 
dencje do przerostu hodowli na dział- 
kach przyzagrodowych kosztem rozwo- 
ju hodowli zespołowej“. Trzeba zauwa- 
żyć, że te „niezdrowe tendencje“ są 
zjawiskiem nagninnym także w Związ- 
ku Sowieckim. 


Hierarchia partyjna wciąż zamyka 
oczy na fakt, że rolnictwo w Polsce, 
rozwijające się pomyślnie do r. 1949, 
po tym roku weszło w okres stagnacji. 
W roku 1949 rozpoczęto akcję kolektv- 
wizacyjną. 


ZAOPATRZENIE ZIMOWE 
WSI I MIAST 


„Życie Warszawy“ narzeka na upo- 
śledzenie wsi w rozdziale odzieży zi- 
mowej i ciepłej bielizny. Hurtownie 
odzieżowe sprzedają posiadane zapasy 
detalistom miejskim, nie dbając o 
chłopską klientelę. Sklepy wiejskie są 
puste, a chłop, który w październiku 
ma trochę gotówki ze sprzedaży płodów 


rolnych, nie może nabyć najniezbęd- 
niejszych przedmiotów zaopatrzenia zi- 
mowego. 


To uprzywilejowanie miast w dystrv- 
bucji ciepłej odzieży nie świadczy 
wszakże. aby miasta były dobrze zao- 
patrzone. W sklepach warszawskich np. 
jest nadmiar tzw. odzieży ciężkiej. 
ciepłych palt i grubych ubrań, za wo 
ciepłą bieliznę i trykotaże można było 
nabywać jedynie w Centralnym Domu 
Towarowym, w innych sklepach ich 
brak. Niektóre sklepy sprzedają, jako 
„okazje jesienne“, kretonowe szlafro- 
ki, jedwabne sukienki i kostiumy plażc- 
we. Nielepiej jest z obuwiem. Grubego, 
ordynarnego obuwia jest pod dostat- 
kiem, mało za to lżejszego, przy czym 
nie ma najbardziej poszukiwanych 
wymiarów. 

Jakie są przyczyny tych braków? 
Jedną z przyczyn — wyjaśnia „życie 
Warszawy“ — jest tzw. prawo serii. 
Wielka fabryka, rozpocząwszy produk- 
cję pewnego typu odzieży, musi je pro- 
dukować masowo; wytwarza więc np. 
wielkie ilości palt na watolinie, nie 
dbając o to, czy znajdą nabywców i 
zaniedbując inne rodzaje odzieży. 
Powstałe stąd braki ma uzupełniać 
spółdzielczosć pracy, czyli drobni wy- 
twórcy, lecz ci nie otrzymują surow- 
ców. Fabryka. skończywszy z iednym 
typem odzieży, przechodzi do innych, 
a tymczasem sezon mija i produkcja 
butwieje w hurtowniach. Ani wszakże 
hurtownicy ani detaliści tym się nie 
martwią, zdarza się to nie pierwszy 
raz i nadal się będzie zdarzało. „W 
marcu ruszy produkcja — pisze „Ży- 
cie Warszawy" w kwietniu towar 
przejdzie przez walce hurtu i detalu. 
a już... w maju będziemy mogli — wy- 
pisz. wymaluj jak w latach ubiegłych 
— kupić pelisy, narciarki, pumpy, gol- 
fy, rękawice, wełniane reformy i ciep- 
łe kalesony“. 


Produkcja masowa znana jest jed- 
nak także w świecie kapitalistycznym. 
Istota rzeczy tkwi nie w masowości, 
lecz w metodach planowania socjali- 
stycznego, któremu fetvsz normy prze- 
słania potrzeby ludzkie i nawet kolej- 
ność zjawisk w naturze. 


ODZIEŻ I TKANINY 


Przemysł cdzieżowy w kraju skar- 
ży się na nieregularne dostarczanie i 
niską jakość tkanin przeznaczonych 


ao szycia odzieży. Sprawozdawca „Ży- 
cia Warszawy“ nazywa jakosć tkanin 
produkowanycn przez krajowe zakła- 
dy włókiennicze  „wprzst skandalicz- 
ną“. Fabryki odzieży przechowują całe 
stosy tych tkanin, nie wiedząc co z ni- 
mi począć. Tak np. „w magazynach 
fabryki na Luoelskiej zebrało się 16ż- 
nych tkanin na sumę przeszło poł mi- 
liona złotych... Na ulicy Terespolskiej 
w r. 1953 reklamowano 98.415 m tka- 
nin, w pierw:zym kwartale rb. 
28.541 m, a w drugim kwartale saniegJ 
tylko welwetu na męskie marynarki 
zareklamowano pełne dwa wagony to- 
warowe tj. 57.000 m“. 


Reklamacje te jednak nie odnoszą 
skutku. a to z powodów dość osobl- 
wych. Tkaniny przeznaczone do szycia 
odzieży oznaczone są znakiem „O“; są 
to tkaniny w lepszym gatunku. lecz 
produkcja ich nie pokrywa zapotrze- 
powania fabryk. Fabryka musi jednak 
pracować „na pełnych obrotach", za 
przestoje. grozi surowa odpowiedzial- 
ność; z konieczności zatem godzi się 
na przyjęcie materiałów nie oznaczo- 
nych literką „O“ i wpada. Otrzymuje 
tkaniny z dziurami, supłami, skazami, 


niejednolicie barwione, czyli tzw. 
szmelc, Reklamacje się odrzuca, po- 
nieważ towar nie był przeznaczony 


dla danej fabryki. Musi ona zatem to- 
war ten zużytkować bądż odpisać na 
straty. 


Inną bolączką przemysłu odzieżowe- 
go jest brak odzieży w powszechnie 
poszukiwanych wymiarach. Tu znów 
przyczyna tkwi w tzw. „procentówce". 
Urząd planowania oblicza, że „taki to 
a taki procent ludności nosi taki to a 
taki numer ubrania, płaszcza, bielizny 
itd.“ Dla ulepszenia tych obliczeń 
przeprowadza się nawet badania antro- 
pometryczne. W rezultacie szlepy o0- 
trzymują marynarki w wymiarach dla 
atletów ciężkiej wagi a spodnie w wy- 
miarach dla wyrostków. 


Winna tu wszakże nie tylko „procen- 
tówka', lecz także dystrybucja. 
wojenci zwalają kolejno do sklepów 
paczki z towarem, nie dbając o nume- 
rację. Rezultatem jest specjalizacja 
sklepów w zakresie pewnych nume- 
rów: niektóre sprzedają ubrania tylko 


w dużych wymiarach, inne znów — je- 


dynie w małych. Klient musi obejść 
szereg Sklepów. zanim odnajdzie żąda- 
ny numer, ale i to nie zawsze Się mu 
udaje 


Kon- 


Bierut. Stawiają w drzwiach wejścio- 
wych robota. który wita gościa. Nie 
znani temperamentu tow. Bieruta, ale 
przypuszczam. że gdyby miał w tym 
momencie laskę, to rozwaliłby też tego 
robota, a redaktorów za to co najmniej 
zdrowo objechał. 


O co bowiem chodzi? Robot wkra- 
cza tu w kompetencje i czynności czy- 
sto ludzkie. Może maszyna zastąpić 
człowieka w dżwiganiu cegieł, ale nie 
może człowieka zastąpić przy powita- 
niu, tańcu i innych czynnościach ludz- 
kich. W tym sensie chciałem być zru- 
zumieny. 


A teraz po ustaleniu, że inoje wlios- 
ki są w rzeczywistości diametralnie in- 
ne niż mi redaktorzy „Nowych Dróg“ 
przypisują, chcę wyłowić istotną róz- 
ulicę w naszych poglądach. Jak było 
do przewidzenia. bronią oni zawzięcie 
hasła: „przez postęp techniki — dv 
szczęścia ludzkości.“ 

Człowiek jest równocześnie istotą fi- 
zyczną, poiobną zwierzętom i ducho- 
wą. różną od zwierząt. Obie natury 
mają swoje wymagania i potrzeby. 
Bardziej konieczne do systematyczne- 
go zaspokojenia są potrzeby tizyczne: 
wyżywienie, odzież i mieszkanie. Ale 
wcale nie mniej ważne są jezo potrze- 
by duchowe. Ażeby je móc należycie 
zaspokoić, wymagana jest w tej dzie- 
dzinie pewna swoboda. O ile zaspoko- 
jenie potrzeb fizycznych niewiele się 
różni u poszczególnych ludzi, o tyle 
odręoności w zaspakajaniu potrzeb du- 
chowych są bardzo duże. nadają one 
piętno indywidualności, która „est u 
każdego człowieka inna. a jej ctchą 
jest wolność. 

Redaktorzy „Nowych Dróg“ są zda- 
nia. że gdy: nastanie taki stan, iż lu 
dzie będą mieć obfitość jedzenia, bu- 
t«ów, dzieży i użytkowych sprzętów, 
wówczas człowiek stanie się szczęśliwy. 

To jest w komuaistycznym prugtra- 
mie. W praktyce dzieje się inaczej: 
kamunizm utrzymuje głód mięsa, głód 
ubrania, głód użytkowych sprzętów. 
Naturalną rzeczą jest, że ludzie chcą 
ten głód zaspokoić, wyrabiają ostai- 
nimi siłami wyśrubowane normy i pla- 
ny. Z głodu potrzeb fizycznych czło- 
wieka robi się siłę motoryczną. Do te- 
go celu komunizm wprzęga literaturę, 
sztukę, muzykę. W radio słyszy się ty!- 
ko o wyrobieniu setek procent norm 
io nowych zobowiązaniach prouukcyj- 
nych. Gdyby ktos inaczej chciał robić, 
na to są armie policyjne. 

A co by się stało. gdyby zapowiaaa- 
ny stan sytości nastąpił? Jak, by ko- 
munizm postawił dalszy cel człowieko- 
wi? 

W tym momencie skończy się jego 
program i jdeologia. Nie trzeba na io 
czekać kilkuset lat, żeby zobaczyć 
człowieka w stanie tego rodzaju zyto- 
ści. Dziś na Zachodzie można obser- 
wowąać sporo ludzi, którzy już ten stan 
osiągnęli. 

Nie ma nic wstrętniejszego, jak do- 
robkiewicz, który posiadł sytość środ- 
ków materialnych i uwierzył, że osiąg- 
nął przez to stan doskonałosci, dla 
którego poza pieniądzem i sprzętami 
nie ma wyższych wartości, który pa- 
trzy na mądrość, cnotę, skromność i 
poświęcenie z góry. 

Postęp techniki jest rzeczą natu- 
ralną i konieczną. ale nie trzeba w nim 
widzieć jedynego i absolutnego szczę- 
ścia człowieka. Gdy z poziomem tech- 
nicznym nie idzie w parze poziom mo- 
ralny, może to być grożne i doprowa- 
dzić do katastrofy. 

Stoimy dziś przed tą grożbą. Świat 
jest sztucznie podzielony na dwa wro- 
zie obozy, przegrodzone żelazną kurty- 
ną. podnieca się i utrzymuje stan nie- 
nawiścj, dąży się do narzucenia siłą 
własnych dogmatów. 

Obojętnym będzie dla ludzkości, w 
imię jakich haseł i z której strony 
padną pierwsze bomby atomowe, gdy 
cała cywilizacja runie i większość lu- 
dzi zostanie spalona, Takie samo pra- 
wo do życia ma człowiek w Teksasie, 
w Krasnymstawie, czy w Moskwie. Nie- 
szczęściu może zapobięc tylko jedyna 
siła: poczucie moralnożci i związane z 
nią poczucie odpowiedzialności. 

Nie wystarcza tylko głoszenie kardy- 
nalnych zasad moralności. Nie wystar- 
„cza wymaganie przestrzegania icn 
przez innych. Trzeba przede wszyst- 
kim przestrzezania ich we własnyn: 
postępowaniu. 

Gdy z jednej strony słyszy Się o za- 
krojonej na szeroką skalę propagan- 
dzie pokojowej, a z drugiej strony w 
centralnym organie partii rządzącej 
moralność nazywa się klerykalizmem. 
a oparte na rozsądku na ten temat 
rozważania — pokorną służbą dla ka- 
pitalistycznych wyzyskiwaczy, budzi 
to najgorsze obawy. 

Czego potrzebuje człowiek. aby żyć 
po ludzku? Czy po to koniecznie musi 
być spalona czy rozsadzona kula ziem- 
ska? — Chyba nie. Człowiek musi tyl- 
ko otrzymać to, co przez daną mu na- 
turę fizyczną i duchową potrzebne jest 
mu do życia, aby żył jak człowiek. 


A. Gorajek 


Str. 4 


WALKA Z KOŚCIOŁEM TRWA 


Wiele oznak w życiu Kraju w ciągu 
ostatnich miesięcy wskazuje, że reżym 
komunistyczny w Polsce, po okresie 
względnego spokoju na odcinku kato- 
lickiin, przystępuje do następnej fazy 
prześladowania Kościoła na ziemiach 
polskich. Cel tych prześladowań jest 
ciągle ten sam: doprowadzić katoli- 
cvzm polski do zerwania ze Stolicą 
Apostolską i poddać go jurysdykcji u- 
rzędników komunistycznych, aby utwo- 
rzony został w ten sposob polski kościół 
narodowy, narzędzie wykonawcze pań- 
stwa komunistycznego. 

Faza. która się zbliża, dotyczyć ma 
prób opanowywania Kościoła już nie tyl- 
ko w zakresie administracyjnym, jak 
to się stało w latach 1953 i 1954, ale 
również w zakresie samych form reli- 
eijnych. Przystępując do jej realizacji, 
reżym opiera się na dokładnym planie, 
na zgromadzeniu wielkiego aparatu 
policyjno-wykonawczego, oraz środków 
finansowych. W zewnętrznych pociąg- 
nięciach ma się opierać w zakresie 
większym niż dotychczas na „katoli- 
kach reżymowych'. 


OŻYWIENIE 
KATOLIKÓW REŻYMOWYCH 


Nacisk Komitetu Centralnego partii 
komunistycznej w Polsce na grupy „ka- 
tolików reży.nowych' jest niesłychanie 
wielki. Widać to po ich zewnętrznej 
działalności, która doznała w ostatnich 
tygodniach raptownego ożywienia. 

Wydawnictwa tych grup zwielokrot- 
riły wysiłki propagandowe, Tak zwa- 
ne .Katolickie Dni Społeczne“ w Hali- 
nie pod Warszawą odbywają się bez 
przerwy, na całym terenie Polski u- 
rządzane są dziesiątki przymusowych 
zebrań agitacyjnych, na które ducho- 
wieństwo jest siłą zapędzane. Dwuty- 
godnik „księży patriotów“, „Kuźnica 
Kapłańska” ukazał się ponownie po 
prawie dwumiesięcznej przerwie, Wwy- 
pełniony bez reszty materiałem propa- 
geandowym. 

Dochodzi jednak do dalszych rekor- 
dów tej gorączsowej działalności. Re- 
cakcja „Słowa Powszechnego“, dzien- 
nika „postępowych katolików“, organi- 
zowała w miesiącach letnich szereg ze- 
brań na wsi, na których poszczególni 
redaktorzy nawoływali chłopów do wy- 
pełniania planów rolnych, dyktowa- 
nych przez reżym. Doszło do tego, iż 
zorganizowana została propagandowa 
„ekipa rolna“ z pracowników redakcji 
„Słowa Powszechnego“, która we wsiach 
południowo - zachodniej Polski stawała 
dc prac rolnych. 


RĘKA W RĘKĘ 
Z KOMUNISTAMI 


W nowowydanej „Kuźnicy Kapłan- 
skiej“ wydrukowano referat niejakiego 
Władysława Seńki pt. „Osiągnięcia i 
perspektywy ruchu społecznie postępo- 
wego“. Referat wygłoszony był w okre- 
sie tzw. ,„10-lecia Polski Ludowej“ na 
„Konferencji Duchownych i Świeckich 
Działaczy Katolickich Frontu Narodo- 
wego' w Warszawie. W artykule tym 
znajduje się takie wezwanie: „Nowy 
świat, w który Kościół wchodzi, jest 
urządzany przez ludzi o innym od na- 
szego światopoglądzie. Fakt ten nie po- 
winien nas demobilizować, lecz prze- 
ciwnie wzmocnić nasze wysiłki, aby 
pokazać wartość ludzi światopoglądu 
katolickiego ludziom o innym od nasze- 
go przekonaniu. Trzeba sobie uświado- 
mić dobrze, że wiara nasza będzie oce- 
niana nie na podstawie tego, co o niej 
mówimy, ale na zasadzie czynów i po- 
stawy, do jakiej nas inspiruje.” Inny 
autor tego ugrupowania tak formułuje 
tę propagandową tezę: „Winniśmy zda- 
wać sobie z tego sprawę, że w przyszło- 
sci tyle znajdzie się miejsca na świa- 
topogląd katolicki, ile go zajmie nasz 
pozytywny, realny wkład w odbudowę i 
przebudowę miuchową oraz materialną 
Polski.“ 

Ukuty został również zupełnie wyraż- 
nie slogan na iemat postępowania w 
stosunku do Episkopatu. „Musimy ob- 
jąć — mówi Seńko — działalnością ca- 
łość duchownych, nie wyłączając całej 
Hierarchii.* Dodaje jednak wiadomość 
będącą donosem:  „Postawę niektó- 
tych członków Hierarchii można okre- 
ślić jako dążność do możliwie daleko 
posunie*ej neutralności", 


ZASŁONA DYMNA 
REŻYMU 


„Katolicy reżymowi' znajdują Się w 
okresie gorączkowej działalności. Ale 
i sam reżym przygotowuje teren przy- 
szłej walki. Przygotowania te polegają 
na stworzeniu zasłony dymnej, poza 
którą mają być wykonywane terrory- 
styczne uderzenia. Zgodzono Się na 
przykład na wydanie szeregu książek 
katolickich w dużych nakładach, Wia- 
domość o tych wydawnictwach podaje 
radio komunistyczne w odstępach dwu- 
dniowych, aby stworzyć wrażenie zu- 
pełnego złagodzenia kursu wobec re- 
ligii. 

w dniu 15 września ub. r. rądio ko- 
munistyczne podało wiadomość: „Na- 
kładem katolickiego instytutu wydaw- 
niczego „Pax“ ukazało Się czwarte wy- 
danie „Katechizmu dla uczącej się 
młodzieży“ w nakładzie 25.000 egzemp- 
larzy'. W dniu 17 września podano dal- 
szą wiadomość: „Katolicki instytut wy- 
dawniczy „Pax“ wznowił w tym roku 
trzecie i czwarte wydanie trzech typów 
niodlitewników i książeczek do nabo- 
żeństwa, o łącznym nakładzie 180.000 
egzemplarzy“. W dniu 20 września o0- 
głoszona została dalsza wiadomość: 
„Nakładem katolickiego instytutu wy- 
dawniczego „Pax“ ukazało się na pół- 
kach księgarskich szóste wydanie ,„No- 
wego Testamentu“ w nakładzie 50.000“. 

Dalsze wiadomości o wychodzeniu 
książek religijnych, o odbudowie ko- 
ściołów i o dotacjach państwowych na 


REZ En e za 


ceie katolickie pojawiają się obecnie 
bez przerwy. Nikt, oczywiście, nie mo- 
że stwierazic, ile w tych wiadomościach 
jest prawdy, a ile komunistycznego fał- 
szu. Cel komunistyczny jest jednak wy- 
tącznie propagandowy: pokazać  „roz- 
kwit“ zycis religijnego w Polsce w 
cnwilach, kiedy pojawiają Się wiado- 
mości o nowych bezprawiach w sto- 
sunku do Kościoła. 


ZAKONNE 
OBOZY KONCENTRACYJNE 


W .niesiącach letnich ub. roku, szcze- 
góinie zas w sierpniu i wrześniu, re- 
zyim komunistyczny przeprowadził li- 
kwidację szeregu Kklasztorow, dokonu 
jąc bezpiawia na skalę znaną z pierw- 
szych iat boiszewickicn w Rosji sO- 
wieckiej. WUaerzema skierowane Zzosla- 
ły przeciwko zakonom i zgromaazenion 
w centralnej Poisce Oraz w pułucnio- 
wycn 1 zącnodnica  częsciacn kraju. 
Szczegolnie zas ucierpiały zakony, 
znajdujące się na Ziemiach Odzyska- 
THCN. 

Przez cały sierpień i wrzesień nastę- 
powały tormalne ekspedycje agentów 
bezpieki na zabudowania zakonów 
żenskich na terenach zachodniej Pol- 
ski. Ekspedycje te dokonywane były 
nocami, zazwyczaj o godzinie czwartej 
nad ranem. Przyjeżdżał oddział złożo- 
ny z kilkudziesięciu „ubowców'*. Za- 
konnicom dawano krótki czas do Spa- 
kowania najpourzebniejszych rzeczy 0- 
sobistych, a następnie wywożono je 
samochodami ciężarowymi. W niektó- 
rycn zabudowaniach klasztornych u- 
iządzone zostały obozy koncentracyj- 
ne. Zostały one otoczone zasiekami Z 
drutu kolczastego i obslawione straża- 
mi z karabinami maszynowymi. Ze- 
pchnięte ciasno w niewielkie pomiesz- 
czenia zakonnice poddano  rygorowi 
obozów koncentracyjnych. Codziennie 
o świcie są one pędzone na roboty 
przymusowe, które trwają do późnych 
godzin wieczornych. Wyżywienie jest 
bardzo nędzne, co powoduje liczne cho- 
roby, a nawet zgony. 

O skali tej akcji świadczy fakt, iż 
ekstradykcją i wywózkami objęte zo- 
stały niemal wszystkie zakony na zie- 
miach zachodnich. Nieokreślona bliżej 
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liczba zakonnic 1 zakonników została 
zamknięta w obozach koncentracy j- 
nych. Wiadomości o tych nowych bez- 
prawiach reżymu rozeszły się szeroko 
po Kraju 

Ojcowie sercanie zostali wypędzeni ze 
Stadnic w powiecie krakowskim i zmu- 
szeni byli szukać schronienia w części 
opactwa tynieckiego. Siostry benedyk- 
tynki usunięto ze Staniątek siłą w no- 
cy dnia 29 lipca ub. roku. 


„KUŻNICA*' ATAKUJE 
DUCHOWIEŃSTWO 


Czasopismo reżymowych księży „Kuż- 
nica Kapłańska' zamieściło ostatnio 
atak na duchowieństwo w Polsce, zre- 
dagowany przez niejakiego ks. Alojzego 


Gioreckiego, jednego z czynniejszych 
aktywistów reżymowych. 
Ks. Górecki napada najpierw na 


księży za to, że od samego początku u- 
stosunkowali się oni „wrogo do nowego 
życia, że cechowała ich rezerwa i stan 
wyczekiwania, że  przybrali postawę 
wrogich obserwatorów, z zadowoleniem 
notujących wszelkie pomyłki i potknię- 
cia ludzi, wysilających się w budowa- 
niu Polski socjalistycznej". 

W dalszym ciągu swych prokomuni- 
stycznych wywodow ks. Górecki usiłuje 
nieudolnie udowodnić, że władza ko- 
munistów w Polsce pochodzi od Boga 
i wobec tego wszyscy poddać Się jej 
muszą. Polemizuje on również z nasta- 
wieniem polskiego duchowieństwa, któ- 
re w ten sposób określa: „Do władzy 
doszli ludzie, którzy oficjalnie uznają 
materialistyczny pogląd na świat. Z 
tego faktu wielu księży wyciągnęło 
wnioski: katolik w sumieniu z takim 
sządem godzić się ani na współpracę 
z nim iść nie może, bo nie może po- 
dzielac takiego poglądu na świat", Ks. 
Górecki twierdzi, że takie postępowa- 
nie jest błędne i udowadnia, że reżym 
warszawski, który doszedł do władzy 
przy pomocy bagnetów sowieckich, 
„jest wykładnikiem woli Bożej“. 


Ks. Góreckiego i jego mocodawców 
partyjnych boli najbardziej nie to, co 
księża mówią na ambonach, gdyż na 
to komuniści mają łatwy środek: wię- 
zienia i obozy, ale to, czego nie mówią, 


ŻYCIE 


a czego wierni sami się domyślą For- 
muiuje on to w ten sposób: „Jesli pa- 
rafianie pod amboną nigdy nie usłyszą 
aprobaty dla tego, co się dzieje wokoło, 
zmiarkują, że coś w naszej Polsce Lu- 
dowej jest chyba nie w porządku, skO- 
ro proboszcz znacząco milczy. Czyż 
nie usprawiedliwiał się przed niejed- 
nym z nas ten czy tamten rolnik, że 
przystąpił do spółdzielni produkcyjnej, 
jakby przez to dopuścił się zaprzania 
wiary?“ Ks. Górecki, występując w ro- 
li propagatora reżymowego, domaga Się 
od księży w Polsce zmiany nastawie- 
nia i czynnego poparcia dla wszystkich 
retorm komunistycznych, w przeciw- 
nym razie „Polska Ludowa“ zmuszona 
będzie użyć wobec nich drastycznych 
środków. 


DUSZPASTERSTWO 
MARKSISTOWSKIE? 


W innym numerze „Kuźnicy“, nieja- 
k? ks. Władysław Kwiatkowski twier- 
dzi, że „duchowieństwo wiąże się Z 
wstecznictwem'*, że kazania, modlitwy 
i pieśni religijne są tworem „czasów 
burżuazyjnych* i nie nadają się dla 
„Polszi Ludowej“. „Jest dużo modlitw 
starozytnych — pisze ks. Kwiatkowski 
— ułożonych zwłaszcza przez zakonni- 
ków z polecenia ziemiaństwa, dla ludu, 
modlitw, które otrzymaliśmy w spadku 


po czasach obszarniczych i kapitali- 
stycznych. Traktują one cierpienie, 
niedostatek i bierne poddanie się w 


jarzmo ówczesnej niewoli społecznej 
jak gdyby nakaz religijny. Szerzą więc 
brak wiary w siły postępu... Tak samo 
są stare kazania, układane w dużej 
mierze pod tchnieniem tych samych 
czasów i na życzenie klas panujących. 
Niestety do dziś wielu kapłanów w nich 
się rozczytuje, uczy się na pamięć i z 
małą przeróbką powtarza je z ambon 
ludowi, stwarzając jakby gloryfikację 
tamtych czasów... Należałoby więc 
wprowadzić dużą korektę do naszych 
metod duszpasterstwa... Istnieje czysta 
Ewangelia bez obciążeń kapitalistycz- 
nych, jako radykalizm społeczny.“ „No- 
we czasy, w których żyjemy, wołają 
nie tylko o nowe metody  duszpaster- 
stwa, ale również o nowy typ kapłana 
katolickiego, którego powinny wy- 
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kształcić na wyższym poziomie posta- 
wione seminaria duchowne w Polsce.” 


ZWALCZANIE 
ŚLUBÓW KOSCIELNYCH 

Różnymi sposobami komuniści usi- 
;ują zwalczac śluby kościelne, w dal- 
szym ciągu zawierane przez ludność w 
Polsce przed kapłanem w kościele. 
Przede wszystkim członkowie partii 
i.ają zakaz zawierania Slupów ko>ciel- 
nych. Za przekroczenie tego zakazu 
grozi nagana lub nawet usunięcie z u- 
jzęau pałtyjnego. Partyjnicy omijają 
nieraz ten zakaz udając Się do odes- 
iycn miast, gdzie nie mogą byc rozpo- 
znani. 

Jedną z metod waiki ze ślubami ko- 
ścielnymi jest ośmieszanie ich w pra- 
sie i audycjach radiowych. Ostatnio 
radio reżymowe nadało szereg słucho- 
w.Sk, przedstawiających ślub kosciel- 


ny jako zabobon 1 „niepotrzebną ała 
nikogo ceremonię‘. W Słuchowisku 
młoazi postanawiają nie brać ślubu 


kościelnego, gdyż należą „do postępo- 
wycn obywateli Poiski Ludowej“. Ro- 
uźice jednak panny młodej „zmusza- 
ją do ślubu kościelnego. Wobec tego 
młoda para nie bierze slubu ani cywil- 
nego ani kościelnego. Autorzy słucho- 
wiska zwracają się do młodych z zapy- 
taniem, kto ma rację. 

Poważnym utrudnieniem w zawiera- 
niu ślubów kościelnych są również Wy- 
sokie podatki, jakimi komunisci owvło- 
żyli administrację Sakramentów św., 
między innymi chrzest i małżeństwo. 
Płacenie podatku od zawartego w ko- 
ściele ślubu jest nie tylko presją ekono- 
miczną, ale również służy do komple- 
towania kartoteki i do szykanowania 
ludzi wierzących, zwłaszcza młodzieży. 


DEKORACJA 
REŻYMOWYCH KSIĘŻY 


W Katowicach odbyła się niedawno 
uroczystość wręczenia grupie księży- 
patriotów okręgu śląskiego . wysokich 
odznaczeń państwowych, przyznanych 
im przez Radę Państwa za zasługi dla 
„Polski Ludowej“. 

Główne Odznaczenie otrzymał ks. 
Jan Piskorz, zarządzający obecnie die- 


POLSZCZENIE IMION I NAZWISK 


Nie wiem, czy jest w naszym języku 
dziedzina, w której by panował takı 
zamęt, jak w sprawie polskiej pisowni 
obcych imion i nazwisk. 


Rosjanie, ze względu na odmienny 
alfabet, stosują konsekwentnie pisow- 
nię fonetyczną nazwisk. francuskich, 
angielskich czy niemieckich. Anglicy 
równie konsekwentnie trzymają się pl- 
sowni autentycznej, uciekając się do 
fonetycznej w analogicznych wypad- 
kach odmienności alfabetu (Chekhov). 
Francuzi przyjęli podobną zasadę, od- 
biegając od niej niekiedy w wypadkach 
razwisk szczególnie dla nich trudnych 
w swej egzotyce; i tak król Leszczyński 
stał się u nich dziwacznie  „Leczin- 
skim'*. 

A w Polsce jak kto chce. Autor 
„Hamleta“ nazywa Się u nas czasem 
„Shakespearem', a czasem „Szekspi- 
rem“. Nawet nasz największy kompo- 
zytor nie ma wśród swych rodaków 
ustalonego miana, ponieważ nosił 
francuskie nazwisko: dla jednych jest 
„Chopinem*, dla innych „Szopenem”. 
Co więcej, anormalne te oboczności 
utrwaliła Polska Akademia Umiejęt- 
ności w swej reformie pisowni z roku 
1936. Z góry zaznaczam, że uchwał jej 
w tej dziedzinie (podobnie jak w nie- 
których innych) nie uważam za słusz- 
ne. 

Nie widać dostatecznego powodu, by 
obce nazwiska tak zniekształcać, że 


nie poznałby ich rodzony właściciel 
Nie mamy do tego prawa, Chopin nie 
nazywał się przecież „Szopen*, Rou- 
sseau nie poznałby się, ujrzawszy taką 


osobliwość jak „Russo“. Shakespeare 
nie był „Szekspirem“, Voltaire — 
„Wolterem', Schiller — „Szyllerem'. 


Spotkałem się nawet z „Rabelesem'' 
(Rabelais) W tym groteskowym try- 
bie z Montaigne'a zrobiłby się „Mateń'*, 
z Condillac'a „Kondyjak*, a strach 
pomyśleć, w co obróciłoby się nazwisko 
twórcy pomnika Mickiewicza w Pary- 
żu. Co byśmy powiedzieli, gdyby np. 
Francuzi Mickiewicza przezwali „Mitz- 
quievichem", a mieliby przecież do te- 
go takie samo „prawo jak my, prze- 
zywając Racine'a „Rasynen'. A Swo- 
ją drogą, czy tu skłonność do fonetycz- 
nej pisowni "nie świadczy o uleganiu 
zwyczajowi rosyjskiemu, który przy- 
najmniej ma, usprawiedliwienie w od- 
mienności alfabetu? 

Natomiast sprawa wygląda zupełnie 
inaczej, jeżeli chodzi o imiona. Nie 
przysługują im te same prawa co na- 
zwiskom, gdyż są przetłumaczalne. O- 
czywiście nie wszystkie i nikt nie bę- 
dzie próbował „tłumaczyć“ Woodrowa 
czy Winstona na polski lub Jarosława 
na angielski. Podobnie słynny „Jan 
Wilkołaz (Wolfgang) Goethe“ nie znaj- 
dzie chyba popleczników. Ale nie ma- 
my powodu zabronić Anglikom czy 
Francuzom, by Kopernik był dla nich 
„Nicolasem“ i nie narzucimy im „Mi- 


kołaja". Tak samo i dla Amerykanina 
Pułaski będzie zawsze „Casinirem*'. 

Analogicznie nie zdecyduję się nigdy 
nazywać Schillera „Friedrrchem'* Bẹ- 
dę też mówił „Jan Jakub ( a nie Jean 
Jacques) Rousseau", Henryk ( a nie 
Henrik) Ibsen“ i „Jerzy (a nie George) 
Washington“, Podobnie królową an- 
gielską będę nazywał po polsku Elżbie- 
tą, a jej ojca Jerzym; nie będę zaś na- 
zywał ostatniego cara „Nikołajem“, 
Franciszka Józefa „Franzem Josefem", 
Wiktora Emanuela „Vittorio Emanue- 
lem“, a francuskich Ludwików 
„Louis'ami". 

Ale język i zwyczaje językowe są prze- 
korne w swej „nielożiczności* i lubią 
płatać figle teoretykom, którzy chcą 
je naginać do sztywnych reguł. I oto 
żaden Polak, wyznający — jak ja — 
zasadę tłumaczenia obcych imion, nie 
nazwie jednak Shakespeare'a „Wilhel- 
mem“, tylko zawsze „Williamem“. Po- 
Gobnie Leonardo da Vinci to Iie ,Leo- 
nard“. Zabawnie by też wyglądał — 
jak ktoś słusznie zauważył — car 
Iwan, gdyby go nazwać „Janem Groż- 
nym", 

Specjalne zagadnienie przedstawia- 
ją imiona starożytnych Greków i Rzy- 
mian. Istnieje wśród klasyków poważ- 
ny odłam opinii, skłaniający Się 
wbrew postanowieniom Polskiej Aka- 
demii Umiejętności — do zachowania 
oryginalnej pisowni tych innion. A 
więc nie „Tyrteusz*, lecz „Tyrtajos*, 


nie „Tucydydes*, lecz- „Thukydides“; 
nie „Horacy“ (czy „Horacjusz'), lecz 
„Horatius“; nie „Cezar“, lecz „Cae- 
sat, Ja sam skłaniałem się dawniej 
do tego rodzaju pisowni, wychodząc z 
założenia, że imionom (czy nazwi- 
skom) starożytnych przysługuje to 
samo prawo nietykalności co nazwi- 
skom nowożytnym. Okazało się to je- 
dnak niewłaściwe. Polacy, podoonie 
jak anne narody Zachodu, których 
kultura wyrosła na podłożu grecko - 
rzymskim, przystosowali imiona sta- 
rożytnych do swego języka i wytworzy- 
li w tej mierze tradycję, będącą wyra- 
zem tych ścisłych węzłów ducnowych 
ze światem antycznym.  „Aristote- 
les“ stał się w Polsce „Arystoteiesem", 
we Francji „Aristote“, w Anglii „Aris- 
tótle', Marka Antoniusza (Marcus 
Antonius) nazywają Anglicy „Marc 
Anthony“, a Francuzi Tytusa Liwiu- 
sza (Titus Livius) — „Tite-Live'*, Igno- 
rować tę tradycję znaczyłoby czynić 
starożytność grecko-rzyiiską bardziej 
obcą nam, to zaś nie leży w interesie 
zagrożonych dzisiaj podstaw kultury 
zachodniej. 

Tam natomiast, gdzie istnieją tra- 
dycyjne oboczności, należy wybierać 
postać najbardziej zbliżoną do orygi- 
nału, a więc raczej „Ajschylos* niż 
„Eschylos'* czy „Eschy!*; raczej „Ho- 
racjusz* niż „Horacy“, raczej „Wer- 
giliusz* niż „Wergili* (a w każdym 
razie nie „Wirgiliusz'*). Wig. 


SPÓR POLSKO-ROSYJSKI 


(Dokończenie ze str, 1) 


ligia niechrześcijańnska... gorsza od 
ateizmu, który po prostu zaprzecza 
Bogu, podczas gdy katolicyzm idzie da- 
tej. uczy nauki Chrystusa wykrzywio- 
nej, nauki Antychrysta... Misją histo- 
cyczną Rosji jest przynieść prawdziwe- 
go Chrystusa narodom Zachodu“. Po- 
Jityka rosyjska według Dostojewskiego 
zawsze była altruistyczina, więcej my- 
ślała o innych narodach niż o sobie — 
wyrażne echo poglądów Puszkina. 

Nienawiść do Europy, której tyle 
„awdzięczał jego geniusz pisarski 
rozwinął się pod wpływem Dumasa. 
Victora Hugo. ealzaca — miała wszel- 
kie cechy niepokoralnej awersji fizycz- 
nej: każdy Francuz czy Niemiec, na- 
wet spotkany w pociągu, działał inu 
najokropniej na nerwy, a cóż dopiero 
Polak! Wokół majpiękniejszych miasu 
przechodzi: nie tylko obojętnie, a z 
dreszczem obrzydzenia. 

W liście z Paryża z roku 1862 pisał: 
„Paryż jest najnudniejszym miastem i 
można w nim umrzeć z  ziewania... 
Francuzi mogą przyprawić o wymioty, 
nie mają ideałów, przekonań, myśli, 
ich wykształcenie jest poniżej pozio- 
mu"... A Londyn, to królestwo Baala i 
aemonów ciemności! 

Wszystko poza Rosją było bez war- 
tości. Dostojewski zachwycał się bez 
zastrzeżeń tylko swym własnym kra- 
jem i swymi rodakami. „Jedynie chłopi 
rosyjscy noszą prawdziwego Chrystusa 
w swoich sercach“. Świat zostanie zba- 
winny „przez myś)j rosyjską i nadrzęd- 


ność Rosjan nad wszystkimi Słowia- 
nami na świecie“. Tu idzie w ślad za 
piętnastowiecznym mitem  moskiews- 
kiego mesjanizmu i teorią t.zw. trzecie- 
go Rzymu, którym miała być Moskwa 
jako spadkubierca Bizancjum.  „Jedy- 
nym prawdziwym Bogiem jest Bóg 
naszego narodu’... 

W dziedzinie politycznej pewnymi 
jego sympatiami cieszyli się Niemcy. 
Człowiekiem godnym uznania był Bis- 
marck. „Jest to dla mnie zupełnie jas- 
ne: Niemcy nas potrzebują i to nie 
tylko dla chwilowego aliansu politycz- 
nego, ale na zawsze*! Misja Niemiec 
miała polegać na „oświeceniu“ zachod- 
niej Europy, a pozostawieniu wschodu 
dla Rosji. W ten sposób „dwa wielkie 
narody powołane są do przeinaczenia 
oblicza świata“, Jakże głęboko musiały 
utkwić w świadoniości politycznej Ro- 
sjan te słowa! 

W tym ponuryn! obrazie stosunku 
rosvjskiego świata literackiego do Pol- 
ski jest jednak pewien punkt jaśniej- 
szy: rok 1922, data wydania poematu 
„polskiego“ Aleksandra Błoka. Tytuł 
„Zadośćuczynienie' wyrażał postawę 
inoralną poety w stosunku do pokrzyw- 
Gzonego sąsiada. Trzeci rozdział nosi 
podtytuł „poemat warszawski“ i w nim 
znajdujemy wiele akcentów autobio- 
graficznych. W grudniu 1909 r. Błok 
przyjechał do Warszawy na pogrzeb 
ojca, który był profesorem prawa na. 
uniwersytecie. Stolica „dumnych Po- 
laków' wywarła na nim smutne wra- 


żenie, tak ze względu ha oSobistą tra- 
gedię jak również na skutek wyrzutów 
sumienia wobec losu podbitego narodu. 
Ogólny nastrój arzygnębienia i bezna- 
dziejnej melancholii przeniósł na cały 
świat pisząc „Świat cały jest jak War- 
szawa'... Opisy ulic Warszawy przypo- 
iminają sposób. jakiego później używali 
poeci podziemia i emigracji, — każda 
ulica ma odmienny charakter, symbo- 
lizuje jakąś wartość emocjonalną i 
wspominkową. W stolicy, gdzie nawel 
martwe twarze posągów tchną zemstą 
i gdzie w alejach hula „Pan Mróz, 
poeta przeżył krótkotrwałą przygodę 
miłosną z Polką imieniem Maria. Owo- 
cem tego .grzesznego związku“ miał 
być „wychowany pośród pól koniczyny“ 
przyszły mściciel; ten, który miał przy- 
nieść skrwawionemu narodowi zadość- 
uczynienie za rany zadane przez Rosję. 
Poemat o niezwykłej sile uczucia na- 
pisany został pod wpływem mesjaniz- 
mu polskiego, z którym Błok zaznajo- 
nił się przez swego przyjaciela Alek- 
sandra Rozwadowskiego, a także pod 
wpływem niektórych wierszy Mickiewi- 
cza; na pewno odegrał tu rolę wiersz 
„„Do Matki Polki“. Poemat nie został 
skończony, ukazał się drukiem już po 
rewolucji rosyjskiej i wojnie polsko- 
sowieckiej. Niemałej trzeba było odwa- 
gi autora, a możie tylko rezygnacji... 
Błok zginął z własnej ręki w kilkana- 
ście miesięcy później. 

Formalnie Błok należy do symboli- 
stów, duży wpływ miał na niego Pusz- 


kin, ale na szczęście ograniczyło Się 
to do zagadnień ściśle pisarskich. Jegou 
filozofia życiowa jest zupełnie samc- 
dzielna, wyraża się między innymi w 
wierze, że poecie nie wolno uciekać od 
pewnych zagadnień historycznych i po- 
litycznych ani zamykać oczu na zbrod- 
nie własnego kraju. „Życie nie ma po- 
czątku ni końca... ale ty, o artysto, 
musisz znaleźć początek i koniec... 
Świat jest piękny. Naucz się, gdz.e jest 
jasność, a wtedy zrozumiesz, gdzie pa- 
nuje ciemność"... 

Niestety czerwona —.jaSność* rewo- 
lucji, której oczekiwał, zamieniła się w 
czerwoną „ciemność*, która niesyta 
ofiar pochłonęła także jego samego. 

Piękna książka Lednickiego została 
napisana nie tylko dla zaspokojenia 
jego pasji naukowca. Oczom amerykan- 
skim, fałszem wrogiej propagandy za- 
ciemnianym. pragnął Lednicki ukazać 
prawdy: że Poiska należy bez wątpie- 
nia do Europy, że pokrewieństwa du- 
chowe łączą ją z Zachodem, że między 
psychiką polską a rosyjską istnieje 
ogromna przepaść i dlatego nie wolno 
wydawać narodu polskiego na pastwę 
Wschodu. W zakończeniu Lednicki 
przyznaje się otwarcie, że cel jego był 
dydaktyczny, chciał swym dziełem 
usunąć szerzący się zamęt w umysłach 
ludzkich i zbliżyć je do ideału .,chry- 
stianizacji polityki“, o który wszyscy 
w miarę swych sił walczymy. 


Aleksandra Poleska 


Nr 1 (393) 


cezją katowicką. Tak on, jak i jego 
poniocnik, ks. Piotr Kowolik udekoro- 
wani zostali krzyżami oficerskimi orde- 
ru Odrodzenia Polski. Krzyże kawaler- 
skie otrzymali: ks. Zygmunt Checho- 
wicz, ks. Franciszek Wilczek i ks. Jó- 
zef Bąk, Ponadto 23 księży odznaczo- 
nych zostało złotymi i srebrnymi krzy- 
żami zasługi. Ceremonia wręczenia od- 
znaczeń była reklamowana szeroko. 
Przy tej okazji mówcy radiowi tłuma- 
czyli, w jaki sposób „Polska Ludowa 
nagradza wiernych sobie księży“, a jak 
„potępia i odrzuca duchowieństwo re- 
akcyjne“. 


„UCZTA 
BALTAZARA” 


W ramach antyreligijnej kampanii 
komuniści wypuścili na okres jesienny 
i zimowy antyreligijny film, zatytuło- 
wany „Uczta Baltazara“. Film przed- 
stawia dzieje uchodźcy, który powrócił 
z zagranicy do Polski, znalazł warto- 
ściowy obraz „Uczta Baltazara" i usi- 
łuje go wywieźć za granicę przy pomo- 
cy dwóch księży, proboszcza i wikare- 
go. Księża przedstawieni są jako szpie- 
dzy, sabotażyści i nieprzyjaciele  „de- 
mokracji ludowej". Zajmują się oni 
sabotowaniem fabryki penicyliny oraz 
przeprowadzają szpiegowskie rozmowy 
w konfesjonale. Film ten jest wybit- 
nym przykładem  antyreligijnej walki 
komunistów w Polsce. 


TORTUROWANO 
BISKUPA BARANIAKA 


Katolicka agencja prasowa zachod- 
nich Niemiec donosi, że niedawno od- 
był się w więzieniu warszawskim tajny 
proces przeciwko Ks. Biskupowi Anto- 
niemu Baraniakowi, sufraganowi ar- 
chidiecezji gnieźnieńskiej. Ks. Biskupa 
skazano w tym procesie na 20 lat wię- 
zienia za „szpiegostwo na szkodę de- 
mokracji ludowej“. W wyniku tortur, 
jakim go poddawano w ciągu wielomie- 
sięcznego śledztwa, Ks. Biskup Bara- 
niak miał postradać zmysły i po pro- 
cesie odesłany został do domu obłąka- 
nych w Kobierzynie pod Krakowem. 

Komuniści aresztowali bpa Barania- 
ka wkrótce po uwięzieniu Prymasa Wy- 
szyńskiego w pażdzierniku 1953 roku. 
Umieszczono go w więzieniu w War- 
szawie, gdzie natychmiast rozpoczęło 
się śledztwo, prowadzone przez najgor- 
szych zbirów bezpiezi. Śledztwo doty- 
czyło nie tylko ostatniego okresu, ale 
obejmowało również czasy przedwojen- 
ne i wojenne, kiedy bp Baraniak był 
sekretarzem kard, Hlonda i towarzy- 
szem jego pobytu za granicą. Nieludz- 
kie tortury, stosowane podczas śŚledz- 
twa, nie tylko poważnie nadwyrężyły 
jego zdrowie, ale doprowadziły do roz- 
stroju nerwowego. 

Ks. Bp Antoni Baraniak urodził się 
w Sebastianowie pod Poznaniem, 1 sty- 
cznia 1904 roku. W młodym wieku 
wstąpił do zgron.aazenia księzy salezja- 
now, gdzie skończył studia 1 wyswięco- 
ry został na kapłana w roku 1930. 
rrzez szereg lat był on sekretarzem! 
śp. kard. Hlonda. Z nim też dzielił wy- 
gnanie w czasie ostatniej wojny w Ita- 
li i Francji. Następnie powrócił do 
roski. W roku 1951 ourzymał sakrę bi- 
skupią i został suiraganem archiaiece- 
zji gmeżnienskiej. był un jeanym z 
uajolższyca WSPO:pracownikow PDY= 
masa Polski Kardynała Wyszynskiego. 
Na szereg m.esięcy przed aresztowa- 
niem Biskup Baraniak był przedmio- 
tem gwałtownych atakow ze strony 
komunistów warszawskich. Reżym nie 
ogłosił żadnego komunikatu o procesie. 


ANTYKOŚCIELNE 
POSUNIĘCIA REŻYMU 


Nominacja wybitnego aktywisty i b. 
ambasadora w Niemczech wschodnich 
M. Izydorczyka na dyrektora urzędu 
ao spraw wyznań dała się już odczuc 
w nowych  antykosc.eliiych posunię- 
ciach reżymu warszawskiego. Do nich 
w ostatnich miesiącach zanczyć należy 
ostateczne zniesienie nauki religii w 
szkołach podstawowych. Dotąd w nie- 
których szkołach dzieci uczyły się ka- 
techiznu. Z nowym jednak rokiem 
usunięto godziny przeznaczone na ka- 
techizm. Dzieci w Polsce odtąd będą 
mogły. się uczyć religii jedynie w ko- 
ściele lub w domu. Drugim posunię- 
ciem Izydorczyka była likwidacja szere- 
gu domów zakonnych, jak urszulanek 
w Otorowie pod Poznaniem, benedyk- 
tynek w Płocku, boromeuszek w Ząb- 
kowicach, elżbietanek we Wrocławiu. 
wreszcie (trzecim aktem gwałtu było 
zniesienie wydziału teologii na uniwer- 
sytecie warszawskim i krakowskim 1 
równoczesne założenie Akademii Teo- 
logii na Bielanach pod patronatem u- 
rzędu do spraw wyznań i pod kierow- 
nictwem „patriotycznego“ duchowień- 
stwa, współpracującego z komunistami 
warszawskimi. 

Pomimo obłudy, pokrywanej goło- 
słownymi zapewnieniami rzekomej zgo- 
dy Episkopatu na wyrażne akty bez- 
prawia, reżymowi nie udaje się ukryć 
przed społeczeństwem gwałtów wobec 
Kościoła. Na wszystkie antykościelne 
posunięcia reżymu ludność reaguje 
spokojnie, ale skutecznie przez okazy- 
wanie wielkiego przywiązania do Ko- 
ścioła, przez masowe branie udziału w 
nabożeństwach i przez okazyjne mani- 
festacje religijne. Jedną z takich ma- 
nifestacji oglądali ostatnio komuniści 
w Dębowcu koło Jasła, gdzie znajduje 
się kościół i resztki klasztoru oo. sale- 
tynów. Na odpust w tym kościele przy- 
było w tym roku ponad sto tysięcy 


wiernych z bliższych i dalszych okolic. 
Była to wielka publiczna manifestacja 
Wiary, która komunistom dała wiele 
do myślenia na temat 
ścioła katolickiego. 
(Na podstawie 
korespondencji z IC) 
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Piętnaście lat mija właśnie od fin- 
landzkiej „wojny zimowej“. Nie jest 
to nasza rocznica. Ale jest z pewnością 
naszą sprawą wydarzenie niemal 
współczesne naszej kampanii wrześnio- 
wej, ktore tak kompletnie odmiennym 
przebiegiem od naszej katastrofy 
jeszcze bardziej nasze niedopisanie 
poakreśliło. 

Doświadczenia naszych sąsiadów SĄ 
i naszymi doświadczeniami Uczymy 
się z błędów naszych bliźnich, ale tak 
samo uczymy się rozumieć nasze włas- 
ne błędy, patrząc na to, jakie bliźni 
mają osiągnięcia. Naszą katastrofę 
wrzesniową przygłuszyła jeszcze strasz- 
liwsza i jeszcze bardziej nieusprawied- 
liwiona i kompromitująca katastrofa 
francuska. Ulżyła ona trochę, przez 
porównanie, naszej kompromitacji. To 
dobrze, że w propagandzie naszej wśród 
obcych staraliśmy się i staramy robić 
z tego porównania użytek i przez to 
ciężar hańby Polski łagodzić. Ale to 
nie dobrze, że kompromitacją francu- 
ską czujemy się jakby rozgrzeszeni — 
w oczach własnych. Bo to zmniejsza 
poczucie naszej winy i zmniejsza naszą 
gotowość do pracy nad tym, by wydo- 
być się z błędów, które nas do kata- 
strofy wrześniowej doprowadziły. 

Nasza klęska wrześniowa jest bez- 
sprzecznie klęską haniebną. Państwo 
o 35 milionach ludności, jeżeli ma ro- 
zumną politykę i jeśli się rozumnie o 
swoje sprawy troszczy, nie załamuje 
się w ciągu paru tygodni. Ponieśliśniy 
klęskę wrześniową, bo nie dopisała 
nasza polityka, dopuszczając — w wy- 
niku błędów 1938 roku — do wpako- 
wania się przez nas w sytuację z roku 
1939. I przegraliśmy, bo nie byliśmy do 
wojny przygotowani; nie wierzyliśmy 
w wojnę z Niemcami i wojnę tę impro- 
wizowaliśmy; nie przygotowaliśmy, w 
ramach środków, na które było nas 
stać, aparatu wojennego, dostosowane- 
go do czekającego nas zadania. Rzecz 
prosta, w warunkach 1939 roku, gdy 
zniszczona już była Czechosłowacja i 
obalony został sąsiadujący z nani nad 
Dunajem system polityczny Małej 
Ententy, nie mogliśmy kampanii wy- 
grać. Ale powinniśmy się byli bronić 
długo i skutecznie, cofać planowo, za- 
dawać klęski, zyskiwać na czasie i 
zmuszać zarówno naszych wrogów, jak 
przyjaciół, by się z nami liczyli jako 
z siłą. Hańba Francji zgoła naszej 
hańoy nie zmywa. Niech się Swoim 
upadkiem Francja ma!twi sama. Mniej 
ona zresztą na swojej hańbie straciła, 
niż my, choć straciła dużo, bo swoją 
pozycję mocarstwową. Zamiast się 
oglądać na Francję, troszczmy Się O 
winy własne. - 

Finlandia ze swoją „kampanią zi- 
mową“ 1939/40 roku jest i pozostanie 
dla nas na zawsze wyrzutem sumienia. 
Kraj o 3 i pół milionach ludności, a 
więc dokładnie dziesięć razy mniejszy 
od nas, mający nieurodzajną glebę i 
nie samowystarczalny  żywnościowo, 
nie mający żadnych bogactw natural- 
nych, mający przemysł proporcjonal- 
nie mniejszy od naszego, potrafił sta- 
wić czoła rosyjskiemu kolosowi, potra- 
fił przez trzy miesiące tego kolosa tęgo 
bić, a gdy w końcu uległ przemocy, to 
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The Taming of the Shrew (1593-4), 
trzecia sztuka w bieżącym sezonie Old 
Vic, jest jedną z pierwszych komedii 
Szekspira i cennym ogniwem w rozwo- 
ju jego twórczości. Poeta porzuca me- 
chaniczną farsę w stylu Plauta (Kome- 
dia omylek) i zwraca się ku komedii 
charakteru, z domieszką komedii ro- 
mantycznej (w drugim wątku, który 
stanowią zaloty kilku amantów do 
Bianki). Trzeba jednak przyznać, że 
ow romantyczny wątek Poskromienia 
złośnicy jest znacznie słabszy od głów- 
nej akcji, to znaczy ujarzmienia złej 
Katarzyny przez brutalnego Petrukia. 
Ale niestety tylko do pewnego stopnia 
można określić podejście poety do 
swych postaci jako „ludzkie“. Krytycy 
słusznie stwierdzają, że zaloty Petru- 
kia do Katarzyny stanowią rodzaj ko- 
micznego animalizmu, który dostar- 
czał ówczesnej publiczności wulgarnej, 
powierzchownej rozrywki. A więc stu- 
dium charakteru zmieszało się z farsą, 
Dla uzyskania komicznych efektów 
niektóre przejawy życia i cechy cha- 
rakteru podane zostały w sposób wy- 
olbrzymiony i przesadny. Szekspir cał- 
kiem świadomie nie zamierzał dawać 
tu „kawałka życia“. Jest to jedna z 
nielicznych jego „sztuk w sztuce“. Jak 
wynika z prologu, sztuka ta jest grana 
przez trupę. wędrownych aktorów przed 
szewcem. którego przebrano za lorda. 
Aktorzy grają ją dla niego, co ozna- 
cza, że nie powinniśmy brać jej zbyt 
poważnie, czy angażować się uczucio- 
wo. 

Jak można się łatwo domyślić, dzi- 
siejsi reżyserzy niechętnie używają 
biało-czarnych barw. W średniowie- 
czu i jeszcze w XVI wieku Sprawa by- 
ła jasna: kobieta winna jest mężczyż- 
nie posłuszeństwo, a jeśli w opornej 
złośnicy diabeł siedzi, trzeba go z niej 
wypędzić i wszystkie środki wiodące do 
tego celu są dobre. Oczywiście w okre- 
sie emancypacji takie podejście byłoby 
niewybaczalnym anachroniznem. W 
obecnej inscenizacji Poskromienia zło- 
śnicy w Old Vic reżyser Denis Carey 
zdecydował się na „uaktualnienie“ 
sztuki w dwojaki sposób. Najpierw we- 
wnętrzńie, przez złagodzenie konturów, 
usunięcie wulgarności i usympatycznie- 
nie charakterów Katarzyny i Petru- 


ŻYCIE 


ROCZNICĘ FIŃSKA 


klęska jego była tak niepełna i nie 
ostateczna, że rosyjski kolos uznał za 
stosowne raczej pojść na kompromis i 
uszanować fińską niepodległość, Niż 
narazić się na przedłużenie walki. A 
ta Rosja — cnoć mająca aparat wo- 
jenny od niemieckiego bezsprzecznie 
mniej sprawny — bynajmniej nie była 
kupą prochna, jak to się niektórym 
polskim optymistom zdawało; dowiodła 
tego już w połtora roku poźniej w swej 
wojnie z Niemcami Finlandia wyszła 
ze swej wojny z Rosją tak wspaniale, 
bo się do tej wojny przez 20 lat gospo- 
darnie, rozumnie, systematycznie przy- 
gotowała, bo miała dowództwo j kie- 
rownictwo polityczne mądre, sumienne, 
ideowe, odpowiedzialne, obdarzone 
charakterem, bo w walce swojej Zzużyt- 
kowała swoje siły i zasoby w sposób 
planowy i celowy. No i — bo się biła 
po bohatersku. Bił się nie tylko fiński 
zołnierz: także i dygnitarze, odpowie- 
dzialni za kierownictwo polityką i ope- 
racjami na zadne Zaleszczyki się nie 
oglądali. 

Zaiste, Finlandia zasłużyła sobie na 
słowa Churchilla, wygłoszone przez 
niego w styczniu 1940 roku przez ra- 
dio. I my naszą kampanią wrześniową 
też zasłużyliśmy na nie: „Only Finland 
— supero, nay sublime — in the jaws 
ot peril — Finiand shows what free 
men can do“. 

Ukazały się niedawno pamiętniki 
naczelnego wodza w trzech wojnach 
Finlandii z Rosją (1917/18, 1939/40 i 
1541/44), marszałka Mannerheima.*) 

Każdy Polak, chcący wyrobić sobie 
zrownoważony i uczciwy sąd o naszych 
własnych sprawach, winien książkę tę 
przeczytać — dla porównania. Gorzka 
to dla nas lektura; przy czytaniu bez 
ustanku zalewa nas rumieniec wstydu. 
Niech tej książki nie bierze do ręki ten, 
kto jak dziecko nie umie się obejść 
bez pedagogicznych. podnoszących na 
duchu bajeczek i iegend, Ale Poiak 
na tyle dojrzały, że zdolny bez szkody 
dla swoich nerwow i swej postawy du- 
chowej do zapoznania się z prawdą, 
niech tę ksiązkę przestudiuje i prze- 
myśli. Nie dowie się z niej nic o Polsce 
bezpośrednio. Ale na każdym kroku 
zmuszony będzie o Polsce myśleć. I 
zrozumie, zarówno, jak wielka była 
nasza hańba, czego nam było brak i 
co wymaga naprawy. 

Nie mam tu miejsca na szczegółową 
recenzję. Nie będę omawiał samej 
książki. Nie będę także mowił o auto- 
rze; chyba tyle tylko, że mamy w nim 
przykład prawdziwego wodza, wielkiego 
żołnierza, nie powodującego się ambi- 
cją, lecz tylko chęcią służby ojczyźnie, 
zawsze posłusznego prawu, Nie bawią- 
cego się w politykierstwo, umiejącego 
być lojalnym wobec rządu i parlamel- 
tu a nawet tych polityków, na których 
patrzał krytycznie. Nawiasowo mówiąc, 
ojca zakonnicy-karmelitanki (choć sam, 
jak prawie wszyscy Finowie, jest pro- 
testantem), 

Ograniczę się do przytoczenia Z 
książki tylko kilku faktów. 


*) „The memoirs of Marshal Man- 
nerheim“, London, Cassell, 1953, 


Rosja od razu rzuciła na Finlandię 26 
aGywizji, a potem powiększyła tę liczbę do 
45. Rzuciła także 3000 czołgów, z czego 
duża część to były czołgi średnie | 
ciężkie. Cała siła zbrojna Rosji Sowiec- 
kiej w Europie i w zachodniej połowie 
Syberii wynosiła wówczas 110 dywizji 
i 5000 do 6000 czołgów. To znaczy, że 
Rosja rzuciła na Finlandię blisko po 
łowę całej posiadanej piechoty i bo- 
daj więcej niż połowę całej posiadanej 
siły pancernej, jeśli nie liczyć wyodręb- 
nionej armii Daiekiego Wschodu. Fi- 
nowie zniszczyli lub zdobyli 1600 czoł- 
gów, tym samym eliminując także i 
3000 do 4000 ludzi wyszkolonego i poli- 
tycznie dobranego personelu pancer- 
nego. Około miliona żołnierzy Ssowiec- 
kich wzięło udział w finlandzkiej kam- 
panii zimowej; z nich- około 200.000 


poległo. (Finowie stracili 24.923 zabi- 
tych i zaginionych oraz 43.557 ran- 
nych.) 


Istotą finlandzkiej obrony było to, 
że Finowie umieli, operując nadzwy- 
czaj inteligentnie i precyzyjnie swoimi 
szczupłymi siłami i zasobami, zużytko- 
wać swoje możliwości w sposób maksy- 
malny oraz przeszkodzić przeciwnikowi 
w tym, by mógł on skutecznie zużytko- 
wać swoje możliwości. To prawda, że 
dopisywało Finora szczęście i że Ro- 
sjan prześladował pech. Ale żaden 
spiot szczęśliwych zbiegów okoliczno- 
ści nie wytłumaczy rozmiarów sukcesu 
państwa o 3 i poł milionach ludności, 
walczącego z połową siły zbrojnej 
uzbrojonego po zęby państwa blisko 
200-milionowego. Nie wytłumaczy tego 
także i bohaterstwo i odporność fiń- 
skiego żołnierza. Czynnikiem decydu- 
jącym był tu nadzwyczaj wysoki po- 
ziom intelektualny finlandzkiego do- 
wództwa, okazana przez nie zarówno 
fantastyczna umiejętność i kunszt, jak 
siła i niezłomność charakteru oraz 
świetne przygotowanie przez to do- 
wództwo narzędzia wojennego, jakim 
pyło wojsko dobrze wyszkolone, dobrze 
zorganizowane, dobrze na wszystkich 
szczeblach dowodzone i dobrze W 
granicach rozporządzalnych Środków 
ubogiego, dużo od nas uboższego kraju 
-— uzbrojone. 

Cechą uderzającą wojny fińskiej by- 
ło nieustanne osiąganie przez Finlan- 
dię sukcesów. pomimo przytłacza ją- 
cej przewagi przeciwnika w ludziach i 
SĮ I ZęCLe. ; 

Na przykład uderzenie sowieckie na 
przesmyku Karelskim wykonane było 
masą 140.000 sowieckiego żołnierza i 
około 1.000 sowieckich czołgów. Uderze- 
niu temu Finlandia przeciwstawiła siły 
osłonowe 13.000 żołnierza, zgoła pozba.- 
wione czołgów. I osłona ta okazała Się 
skuteczna. 


Finlandia zgoła nie posiadała broni 
pancernej. A jednak oparła się napo- 
rowi zmasowanej broni pancernej so- 
wieckiej w sposob skuteczny. To Fin- 
landia dowiodła, że piechur, uzbrojony 
w butelkę z benzyną jest dla czołgu 
grożnym przeciwnikiem -— pod warun- 
kiem, że jest do walki takiej odpowied- 
nio wyszkolony i zaprawiony psychicz- 
nie, że czexa na ten czołg w dobrze 
obranym miejscu i że jego czyn nie 
jest bezcelowym bohaterstwem, które 


zostanie zmarnowane, ale niezbędnym 
ogniwem w ogólnym, celowo obmysSlo- 
nym i kierowanym planie. Finowie po- 
trafili niszczyć czołgi sowieckie setka- 
mi. Ale co więcej — potrafili je także 
zaobywać w scanie nieuszkodzonym, po 
to, by samym ich potem przeciw Sowie- 
tom uzyc. Zwłaszcza na połnocy uaało 
się Finom stoczyć kilka bitew, w któ- 
rych całe armie sowieckie zostały przez 
nieliczne bataliony biało odzianych 
narciarzy odcięte, otoczone i — wobec 
ich nieskłonnosci do poddania się — 
dosłownie wybite w pień. W bitwach 
tych Finowie zdobyli n.asę nieuszkodzo- 
nych czołgów: pod Toivajarvi 59, pod 
Suomussaimi 43, w bitwie na północ 
od jeziora Ładoga 128. 


Tak więc Finowie poradzili sobie ja- 
koś z nieprzyjacielską bronią pancer- 
ną, która była jedną z dwóch bezpo- 
srednich przyczyn naszej klęski w 
kanipanii wrześniowej. 

Poradzili sobie jakoś i z drugą przy- 
czyną, ktorą było lotnictwo. „Mimo 
swej druzgocącej przewagi — Rosjanie 
mieli około 2.500 samolotów — rosyj- 
skie lotnictwo nie okazało Się czynni- 
kiem o znaczeniu rozstrzygającym' — 
pisze Mannerheim na str. 369. I to po- 
mimo że Rosja w Finlandii, tak samo 
jak Niemcy w Poisce, zaczęła wojnę od 
zmasowanego ataku lotniczego bez wy- 
powiedzenia wojny i że posiadając Es- 
tonię, miała ze swoich lotnisk dostęp 
Go najważniejszych punktów Finlandii 
w ciągu niewielu minut. 

Co prawda, Finowie mieli nie naj- 
gorsze (lotnictwo; mimo  szczupłości 
Finiandii i jej ubóstwa, bodaj że lep- 
sze od polskiego. W chwili wybuchu 
wojny mieli 96 maszyn, przeważnie 
przestarzałych, ale w końcowej fazie 
wojny zimowej mieli 287 samolotów, z 
czego 162 myśliwskie. Strącili w czasie 
wojny 61 samolotow. Rosja straciła z 
całą pewnoscią 726, a prawdoDOdOD- 
nie ponadto jeszcze dalszych 250, Fi- 
nowie mieli wysmienitą artylerię prze- 
ciwłotniczą, która zestrzeliła 314 samo- 
lotów i uszkodziła z górą 500. 


Powyższe dane pozwalają łatwiej 
zrozumieć, dlaczego Rosja tak skwapli- 
wie zawarła po paru niuesiącach walki 
pokój z Finlandią na warunkach, któ- 
re uderzają umiarkowaniem. I dla- 
czegu także 1 dzisiaj polityka sowiecka 
wobec Finiandii jest pojednawcza. Fin- 
landia pokazała, że jest jak maleń- 
ki jeż, maleńki, ale którego najlepiej 


jest nie zaczepiać. 


Oczywiście powyższa garść cytat to 
tylko drobny fragment tego, co można 
znaleźć w książce Mannerheima. Trze- 
bə, tę książkę przeczytać w całości. 

Główny wniosek, który się nasuwa 
po jej przeczytaniu, jest ten, że naród 
polski nie stanie na zdrowych i moc- 
nyca podstawach, dopóki nie zrozumie, 
że polityka, że dowodzenie wojskiem, 
że rządzenie państwem, to nie jest 
ani zabawa, ani dobra posada, ani oka- 
zja do zaspokojenia ambicji i pychy, 
aie niezmiernie trudne i odpowiedzial- 
ne zadanie w służbie ojczyzny, wyma- 
gające poświęcenia, rozumu, mądrości, 
wiedzy i charakteru. 

POLONUS 


KROMIENIE ZŁOŚNICY” 


kia. Ich kontlikt rozgrywa się na pła- 
szczyźnie dobrego humoru. Poskromie- 
nie złośnicy jest grą prowadzoną bez- 
względnie, ale pogodnie Katarzyna 
jest znacznie bardziej miękka w swym 
oporze niż należałoby się spodziewać. 
Zewnętrzne uaktualnienie sztuki prze- 
jawiło się w całym szeregu teatralnych 
efektów i efekcików, ed których zresz- 
tą Carey jest specjalistą nielada. Jeśli 
rezultat, choć nienajgorszy, nie był ze 
wszystkim udany, to dlatego, że obie te 
koncepcje są trudne do pogodzenia z 
sobą. Reżyser powinien był albo zde- 
cydować się na eksperyment psycholo- 
giczny, albo postawić na farsę i reali- 
zować ją środkami czysto teatralnymi. 
Przy próbie pogodzenia obu czynników 
osiągnięcia psychologiczne zamazy wały 
się efekcikami scenicznymi. 

Trudno było uwierzyć w realizm 
scen. na które się patrzało, gdy co pe- 
wien czas, w chwilach nieoczekiwa- 
nych, aktorzy „popadali“ w rytmiczne 
marsze, tańce (układu Daphne Kier- 
nander) i przyśpiewki (niezbyt dobrą 
muzykę skomponował Julian Slade). 
Petrukio i jego sługa zjawiają się na 
ślub zjeżdżając po linach od dzwonów. 
Dekoracje, które (podobnie jak udane 
kostiumy) zaprojektował Kenneth Ro- 
well, były z założenia „nowocześnie - 
fantazyjne' a la teatrzyk Gałczyńskie- 
go. Z tych za udaną uważam dekora- 
cję wnętrza domu Petrukia, ale zupeł- 
nie nie mogłem się przekonać do głów- 
nej dekoracji, w której konny posąg 
przekroczył zdecydowanie progi absur- 
dalnej groteski. Zmiany dekoracji do- 
konywane były błyskawicznie przez 
podnoszenie w górę pewnych elemen- 
tów i opuszczanie innych. Nie można 
zaprzeczyć, że sposób ten był pomy- 
słowy, ale czasera reżyser niepotrzeb- 
nie burzył iluzję sceniczną, np. gdy w 
pewnej chwili zjawił się klown z gwizd- 
kiem. na którego sygnał nastąpiła 
zmiana sceny. Te i tym podobne efekty 
są zbyt wyrażnie sztuczne, by mogły 
być przekonywujące. Trzeba jednak 
przyznać, że mimo tych niedociągnięć 
Poskromienie złośnicy w Old Vic jest 
wystawione żywo i kompetentnie ze 
zwykłą dla Carey'a  błyskotliwością i 
dbałością o utrzymanie szybkiego tem- 
pa akcji scenicznej. 


Jeśli chodzi © aktorską stronę tej 
inscenizacji, stwierdzić trzeba, że ze- 
spół był dość wyrównany w tej grze. 
Wyróżniał się Paul Rogers znakomitą 
kreacją Petrukia. Uniknął brutalnej 
wulgarności, ale jego Petrukio, mimo 
dobroduszności, to człowiek mocny i 
bezwzględny. Ann Todd jako Katarzy- 
na nie całkiem przekonuje w scenach 
początkowych, gdyż (podobnie jak w 
roli lady Makbet) brak jej siły, a co za 
tym idzie należytego kontrastu z póź: 
niejszymi scenami. Ale w drugiej czę- 
ści sztuki gra z wyczuciem, dając wraz 
z Rogersem niezapomniany duet, An- 
tvfeministyczną tyradę w końcowej 
scenie wypowiedziała pięknie i ujmu- 
jąco. Paul Daneman (Lucentio) i Gwen 


Cherrell (Bianka) grali kompetentnie 
pozostałe ważniejsze role. Do reszty ze- 
społu nie można było mieć zastrzeżeń, 
choć nie było i powodu do zachwytów. 

Podobny osąd można wydać o całej 
inscenizacji. Wysiłki mające na celu 
uaktualnienie trudnej — wbrew pozo- 
rom — dziś do wystawienia komedii 
nie ze wszystkim się udały, gdyż nie 
potrafiono należycie scalić dwu roz- 
bieżnych koncepcji: psychologicznej i 
ściśie teatralnej. Ale zewnętrzną stro- 
nę przedstawienia opracowano staran- 
nie. Denis Carey dał nam znośną, gład- 
ką, przyjemną dla oka i ucha, a w nie- 


których momentach nawet piękną 
wersję Poskromienia złośnicy. 
Bolesław Taborski 


NAGRODA LITERACKA 


KOŁA KSIĘŻY KAPELANÓW POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH W ST. ZJED. 


Pod protektoratem J. E. Ks. Arcy- 
biskupa Józefa F. Gawliny. Koło Księ- 
ży Kapelanów Polskich Sił Zbrojnych 
w Stanach Zjednoczonych, celem ucz- 
czenia Roku Marvjnega, Palskiego Czv- 
nu Zbrojnego, oraz 300-lecia Obrony 
Częstochowy ustanawia: 


NAGRODĘ LITERACKĄ im. KARDY- 
NAŁA PRYMASA POLSKI AUGUSTA 
HLONDA 
za pracę nie publikowaną, związaną z 
kultem Matki Bożej pośród żołnierzy 

polskich wszystkich epok, 

Pozostawia się najszerszą swobodę 
w ujęciu tematu, poczynając od repor- 
tażu a nawet twórczej kompilacji, pa 
powieść a nawet monografię. Każdy 
jednak z tych rodzajów musi mieć wa- 
lory literackie i nadawać się do szero- 
kiego czytelnictwa. 

Nagrody są następujące: 

1. Za pracę nie mniejszą od 20 ar- 
kuszy (320 stron druku — około 120.000 
słów ) — dolarów 500; 

2. Za prace mniejsze (nie ma dol- 
nej granicy) prozą lub wierszem: 

1 nagroda $ 250 


$ 150 
$ 100. 


W wypadku niewpłynięcia pracy 
większej lub  niezakwalifikowania do 
nagrody, suma $ £00 może być obróco- 
na na zwiększenie lub  pomnożenie 
nagród za prace mniejsze. Do pracy 
dołączyć zamkniętą kopertę z nazwi- 
skiem i adresem autora. Na kopercie 
umieścić godło lub pseudonim. 


Koło Księży Kapelanów zastrzega 
prawo wydania prac nagrodzonych za 
honorarium wynoszącym 10% brutto 
(przy pracach drobniejszych, które 
ewentualnie będą wydane w zbiorze, 
odpowiednio proporcjonalną część wy- 
nagrodzenia). 

Termin nadsyłania prac — 8 grudnia 
1955 raku.  Rozstrzyga data stempla 
pocztowego. 


Skład Jury: 

Oskar Halecki, Tadeusz Romer, Mel- 
chior Wańkowicz, Kazimierz Wierzyń- 
Ski, ks. Wojciech A. Rojek. 

Prace nadsyłać należy pod adresem: 
Sekretariat Koła Księży Kapelanów 
PSZ, 6, Wall St., Passaic, N.J., U.S.A. 


2 nagroda 
3 nagroda 


STEFAN BADENI 
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KAPLICZKA 
GERTRUDY KOMOROWSKIEJ 


W roku 1906 oviegła prasę galicyj- 
Ską wieść Ciekawa dla wieiu, że w miej- 
scowosci Witkow Nowy powiatu ra- 
aziecaowSkiego, niespełna 100 km na 
putnocny-wSCnOd Od Lwowa, odnalezc- 
uo w grobowcu dawnego klasztoru au- 
gustianuw Zwłoki Gertrudy z Komoro- 
SKıcN Sżczęsiowej Potockiej, ktorą zna- 
my lepiej jako bonalerkę przepięknego 
poematu Antoniego Ma.czewSkiego pod 
tytutea „Maria“. Odkrycie to przy- 
purnniało szerokim rzeszom tragiczny 
evlzod Z ostatunich juz Iniesięcy Okresu 
pęrZeu pierwszym rozbiorem Rzeczy) po- 
spouitej. 

Miasczewski z tą swobodą, która jest 
pretom dozwoiona, umiescił przebieg 
wyaarzen gdzies na południowo-wscno- 
anicn kresacn niepodległej Polski. 
bezżborzeżne stepy tchuą smutkiem, po- 
tyskuje srebrny Boh. — Ale, wbrew 
puecie, tragedia rozegrała Się w okoli- 
cacn miejsca, gdzie odnaleziono zwło- 
Ki Gertrudy. 

Wiukow Nowy leży między Krystyno- 
polem a Susznem. Dumny pałac krys- 
tynopolski był s.edzioą przemoznej ga- 
ięzi rodu Potockica, w dworku suszeń- 
skim mieszkali Komorowscy herbu 
Korczak, z roaziny starej, senatorskiej, 
aie w porównaniu z Potockimi niezna- 
czącej 1 niezamoznej. 

kranem Krystynopola był Franciszek 
Salezy Potocki, wojewoda kijowski, 
człowiek miałkiego rozumu a marnego 
charakteru. Buta jego była na miarę 
jego olbrzymiego majątku. W  pysze 
prześcigała go jeszcze wojewodzina, ro- 
wnież urodzona Potocka. 

Jedyny ich syn, osiemnastoletni 
Szczęsny Kazimierz poznawszy Getru- 
aę k£omorowską, młoaszą od niego © 
kuka miesięcy, zakochał się i odwiedzai 
ją w Susznie w tajemnicy przed swynii 
rodzicami. Niebawem poslubił ją u sa- 
i1iego scayłku roku tysiąc sieaemset sie- 
deiudziesiątego pierwszego, za zgodą jej 
rodzicow, a bez wiedzy wojewoay i wo- 
jewodziny. Ale wkrote potem Franci- 
szek Salezy oochodząc raz wcześnie 
rano swe stajnie. spostrzegł spienione- 
go wierzchowca. W ten sposob dowie- 
dział się o nocnych wypaaach syna do 
suszna. zawrzał gniewem dotkniętego 
głęouoko w swym ambicjach dynasty i 
postanowił wymusić rozwód. Szczęsny, 
po słabym oporze, zgodził się. 

Gertruda owej zimy przebywała Z 
rodzicami w Nowym Siole, niedaleko 
Lwowa. Tam wojewoda wysłał koza- 
ków  nadwornych i licznych  zbirów, 
którzy wieczorem dnia 13 lutego wpa- 
dal ao zacisznego dworu. Mieli twarze 
uczernione i wykrzykiwali dla niepo- 
znaki słowa rosyjskie. Toczyły się bo- 
wiem wówczas w niektórych częściach 
rozpadającej się Polski walki między 
Rosjanami a konfederatami barskimi. 
Napastnicy udawali, że szukają zbieg- 
łycn konfederatów.  Porwali wszakże 
krzyczącą i szamocącą się Gertruqę, 
posadzili na sanie i wieźli przez Kuli- 
kow do Krystynopola. W drodze mi- 
jając konwój paruset wozów czy sań 
wiozących zboże na wschód dla wojsk 
rosyjskich, nakryli swą ofiarę wołają- 
cą o pomoc futrami, pod którymi Się 
udusiła. Dojechawszy do Bugu wyrąba- 
li otwór w lodzie i wsunęli zwłoki do 
wody. Wypłynęły na wiosnę, były do- 
brze zachowane, na palcu tkwiła ślub- 
ua obrączka. 

Głos publiczny wskazywał na woje- 
wodę jako na sprawcę porwania, a mo- 
że i mordu. Toteż Franciszek Salezy 
wysłał natychmiast wszystkich uczest- 
ników napadu do swych dóbr na Ukra- 
inie. Komorowscy grozili procesem 1 


rozpoczęli go; sprawa się przewlekła, 
działali  pośrędnicy w celu doprowa- 
azenia do ugody. bo Ojciec ofiary, 
miecznik Jakub Komorowski, był łasy 
na pieniądze i ziemię. Wojewoda umarł 
w roku tysiąc siedemset siedenidziesią- 
tym drugim. Wreszcie, w pięć lat po- 
tem, stanęła ugoda, mocą której Szczę- 
say odstąpił Komorowskim dobra Wit- 
kow Nowy, Witkow Stary, Obrotów i 
Płowe, liczące około 4.000 morgów au- 
striackich. Wówczas zapewne pocho- 
wano Getrudę w podziemiach klasz- 
toru, nieco poźniej spoczęli tam rów- 
nież jej rodzice. 

Cesarz Józef lI skasował klaszto 
augustianow, dovia Komorowskich 
przeszły z czasem w ręce mojej rodzi- 
ny, wchodząc w skład wielkiego laty- 
fundium radziechowskiego. Ojciec moj 
csadził w klasztorze krakowskich 00. 
misjonarzy reguły św. Wincentego à 
Paulo. Dzielni księża rozwinęli dzia- 
łaliność zbożną i pożyteczną. Uporząd- 
kowali także grobowiec znajdujący się 
od wielu dziesiątek lat w stanie dzikie- 
go nieładu i nawet niedostępny z po- 
wodu zawalenia się wejścia. Odnalezio- 
no trumny Komorowskich. 

Wkrótce po tym odkryciu przybyłem 
ze szkół na wakacje do Radziechowa i 
w kilka dni później pojechałem konno 
do położonego o 12 km Witkowa Nowe- 
go. Księża dali mi płaszcz-prochown:k, 
sani wdziali prochowniki i wcisnęli- 
smy się przez otwor w murze do wnę- 
trza podziemia. Rozpoczęliśmy oględ”.- 
ny od zwłok Getrudy. Były jeszcze wca- 
ie dobrze zachowane. Ujrzałem główię 
foremną, twarz o rysach drobnych, 
niewątpliwie ongiś ładną. 'Gertruaa 
pyła wąska w pasie a bardzo Szeroka 
w biodrach, ręce i stopy były wąskie i 


podłużne. Palce u rąk i stop nieco 
skurczone, zdawały się świadczyć o 
mierci gwałtownej. 

Teraz księża przestrzegali mnie. 


abym się nie przeraził na widok zwłok 
matki Gertrudy. Zaprowadzili mnie 
do innej ściany grobowca i OCZO:n 
moim przedstawił się obraz nad wyraz 
nieprzyjemny. Wtłoczona w kąt sie- 
aziała w postawie skulonej kobieta 
nadzwyczaj otyła, twarz brzydka szcze- 
rzyła zęby. Tak wyglądała obecnie 
matka Gertrudy, ktora po śmierci 
miecznika wyszła za mąż za Szeptyc- 
kiego. Gdy jechała raz kolasą po bar- 
dzo złej drodze paląc fajkę, wpadła 
jej antypka z fajki do gardła i Szep- 
tycka udusiła się. Zmarła więc podoh- 
ną śmiercią jak córka. Zastygła w kœ 
lasie i nie zdołano już trupa rozprosto- 
wać. 

W trzy lata po tych oględzinach, w 
roku 1909, ja stałem się włascicielem 
dóbr witkowskich. Postanowiłem COŚ 
uczynić dla Gertrudy. _ Poleciłem 
wznieść opodal kościoła kapliczkę z 
napisem: „Pamięci Gertrudy z Komo- 
rawszich Potockiej". Przed ołtarzem 
spoczęły trzy nowe metalowe trumny, 
każda ze szklanym wiekiem, w nich 
zwłoki Gertrudy i jej rodziców. 

Jest to cechą odrębną ponurego dra- 
matu. który rozegrał się temu lat sto 
osiemdziesiąt trzy, że wszyscy jego ak- 
torzy byli ludźmi małymi, niesz.achet- 
nymi, przewrotnymi. Darmo tam szu- 
kać postaci jasnej, Jest wprawdzie Sa- 
ma Gertruda, z której niedolą wspcł- 
czujemy, ale ona miała w chwili śmier- 
ci osiemnaście lat, i nie wiemy czy w 
rzeczywistości i ona nie była daleka od 
pięknej poetyckiej wizji natchnionego 
pieśniarza, autora „Marii. 


Stefan Badeni 


Wśród książek i czasopism 


WPŁYWY SZTUKI GRECKIEJ NA 
RUDDYZM. Profesor archeologii pro- 
wincji rzymskich na uniwersytecie lon- 
dyńskim, Sir Mortimer Wheeler napi- 
sał niezmiernie ciekawą i bogato udo- 
kumentowaną książkę o wpływach 
swiata rzymskiego poza granicami im- 
perium rzymskiego (,Rome Beyond 
the Imperial Frontiers“, Bell, cena 35 
szyl.). 

Wheeler wykazuje. jak promienio- 
wanie wielkich imperiów starożytności 
wykraczało poza ich granice wojskowe 
i krzyżowało się na pewnych obsza- 
rach. Książka jego poświęcona jest 
Europie północnej, Saharze i Indiom. 

Świadectwa archeologiczne  wskazu- 
ją, że handel imperium rzymskiego Z 
Indiami, a poprzez Indie z Azją połud- 
niowo-wschodnią i Chinami, rozpoczął 
się za czasów Augusta, na co złożyło 
się kilka przyczyn: ustanowienie przez 
Partów „żelaznej kurtyny“ wzdłuż 
środkowego biegu Eufratu, podbój E- 
giptu przez Rzymian i odkrycia w dzie- 
dzinie żeglugi. Mianowicie kapitanowie 
floty handlowej Aleksandrii na Morzu 
Czerwonym, z którym Aleksandria po- 
łączona była kanałem okrętowym, wy- 
pracowali sztukę żeglowania wprost 
na przełaj Oceanu Indyjskiego i z po- 
wrotem przy pomocy monsunów,  Za- 
miast obijania się przy brzegach Ara- 
bii i Beludżystanu. 

W każdym razie zamknięcie drogi 
lądowej przez Partów wyszło bardzo na 
korzyść Aleksandrii i potężnie przy- 
czyniło się do rozwinięcia handlu z In- 
diami. Poza tym miało inne jeszcze 
niezwykłe skutki Z Aleksandrii biegła 
w górę Indusu droga wodna do mia- 
sta Taxila, stolicy nomadzkiego pan- 
stwa Kuszan, jednego z państw, które 
pozostały w wyniku rozpadnięcia Się 
dawnego imperium grecko-baktryjskie- 
g 


o 

Otóż, wykłada Wheeler, tą właśnie 
drogą aleksandryjskie Okazy sztuki 
greckiej dostawały się do stolicy pan- 


stwa Kuszan i tam były tworzywem 
dla powstającej sztuki buddyzmu, mia- 
nowicie jego odłamu Mahayana. Stąd 
owa sztuka grecko-buddyjska dostawa- 
ła się w miarę szerzenia się buddyzmu 
do Chin, Korei i Japonii. Była to naj- 
dalsza terytorialnie ekspansja impe- 
rium rzymskiego — i to ekspansja w 
wielkiej mierze w sferze duchowej. 

O dziele Wheelera pisze w „Observe- 
rze“ prof. Arnold Toynbee, autor „A 
Study of History“. 


NAJSTARSZE RĘKOPISY BIBLIJ- 
NE. Uniwersytet Hebrajski w Jerozo- 
limie oraz inne instytucje naukowe w 
Palestynie pochłonięte są obecnie pra- 
cą nad ratowaniem i odcyfrowaniem 
zwojów rękopisów (Anglicy zwoje te 
określają słowem „scrolls*), znalezio- 
nych w jaskiniach w pobliżu Qumran, 
przy Morzu Martwym. Zwoje te starsze 
są o jakie tysiąc lat od jakichkolwiek 
hebrajskich rękopisów biblijnych zna- 
nych do tej pory. O dziejach odkryć 
pisał w ŻYCIU (nr 47/387) ks. Józef 
Tadeusz Milik jeden z członków zespo- 
łu poszukiwaczy rękopisów nad Mo- 
rzem Martwym. Beduini poznali się na 
wartości znajdowanych zwojów i każą 
sobie za nie płacić bardzo słono. Toteż 
zaczyna się zaznaczać brak pieniędzy 
na te cele, choć uniwersytet McGilla 
w Kanadzie ofiarował 15.000 dolarów, 
rząd Jordanii dał subwencję w wyso- 
kości 15.000 funtów, pośpieszyła też z 
zasiłkiem biblioteka watykańska, z An- 
gli zaś uniwersytet w Manchesterze. 

Do Anglii wkrótce nadejść mają trzy 
opublikowane kopie zwojów z jaskini 
Qumran, znajdujące się w posiadaniu 
Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozoli- 
mie. Uniwersytet wydał ich facsimilia 
z transkrypcją na alfabet nowoczesny, 
na razie jednak jeszcze bez pełnego 
tłumaczenia. Zwoje te obejmują tekst 


księgi Izajasza, zbiór hymnów oraz 
dzieło, którego tytuł brzmi „Wojna 
między Synami Światła i Synami 


Ciemności". 


ZYCIE 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


NOWY ROK 1955. 


KATOLICKA RADA 
POMOCY POLAKOM 


W dniu 14 grudnia ub. r. w sali Og- 
niska Polskiego odbyło się doroczne 
zebranie Katolickiej Rady Pomocy Po- 
lakom (Catnolic Council for Polish 
Welfare, któremu przewodniczył J. 
Em. Ks. Kardynał Griffin, Arcybiskup 
Westminsteru, -« Na zebranie przybyli 
brytyjscy i polscy członkowie Rady. 
spiawozdanie z działalności Rady zło- 
zył jej prezes Sir Cyrill Grobel, a fi- 
nansowe skarbnik bar. Hood. Ze spra- 
wozdań wynika, że bardzo poważnym 
wpływem w roku ubiegłym był dochód 
z koncertu Małcużyńskiego, który dał 
prawie £ 1.000, dzięki pracy, jaką w or- 
ganizację jego włożyli członkowie Rady 
z Lady Vaugnan na czele. Ponadto ka- 
sę zasiliły poważnie subwencje Hie- 
rarchii katolickiej w Kanadzie oraz 
Delegata Apostolskiego w Wielkiej 
Brytanii. Rada udzieliła suowencyj na 
rozmaite organizacje katolickie pol- 
skie w Wieikiej Brytanii. 

Po sprawozdaniach zabrał głos J. 
Em. Ks. Kardynał Griffin, który przed- 
stawił potrzeoy duchowe i kulturalne 
Polaków w Wielkiej Brytanii i stwier- 
dził "konieczność ich zaspakajania 
zgodnie z tradycjami narodowymi. 

Szczególny nacisk położył Jego Emi- 
nencja na konieczność wychowywania 
dzieci polskicn w szkołach katolickich 
i przypomniał swe ostrzeżenie dawniej 
wypowiedziane, by rodzice polscy łączy- 
li się w wysiłkach o szkołę katolicką 
dla swych dzieci z rodzicami angielski- 
im) 1 aby nie pozwalali na utratę do 
brze nabytych i słusznych praw, z któ- 
rych na równi z mieszkańcami tego 
kraju korzystają dla swych dzieci. „Ka- 
tolicv tutejsi twardo walczyli o nie ja- 
ko o sprawę zasad” — mówił Ks. Kar- 
dynał, stąd też nie można dozwolić, Dy 
ci, dla których je uzyskano, z nich nie 
korzystali. 

Niestety, mimo najlepszych chęci nie 
wszyscy rodzice mogą umieszczać swe 
dzieci na studiach wyższych i dać im 
takie warunki, jakie mogliby dać we 


własnym kraju, a i Rada nie zawsze 
n:oże ım w tym pomóc. Zrobi ona jed- 
nak wszystko, co można, aby dzieci 
polskie otrzymały stosowne wykształ- 
cenie. 

Imieniem 
podziękowanie 
wszystkim  angieiskim 
złozył amb. Raczyński. 

Na zakończenie zebrania Ks. Kardy- 
nal wręczył Lady Vaughan piękną ko- 
pię obrazu Matki Boskiej z Ostrei 
Bramy, ofiarowaną jej przez polskich 
członków Rady jako dowód wdzięczno- 
ści za wysiłki włożone w przygotowanie 
koncertu Małcużyńskiego. 


polskich członków Rady 
Jego Eminencji oraz 
jej członkom 


a KARD. GRIFFIN O INSTYTUCIE 


POLSKIM AKCJI KATOLICKIEJ 
Na dorocznym zebraniu „Catholic 
Council for Polish Welfare“, w dniu 


14 grudnia 1954 r. w Londynie, J. Em. 
Ks. Kardynał Griffin w swoim prze- 
mówieniu stwierdził: 

„Kościół w Polsce przodował w Akcji 
Katolickiej, która jest tu obecnie dalej 
prowadzona. Uważamy za niesłychanie 
ważne, aby wszystkie te zwyczaje, tra- 
aycje i ceremonie były zachowane, a 
nawet, żeby się wzmocniły na wygna- 
niu tak, by kiedy Polacy, skoro Bóg po- 
zwoli, wrócą do swej ojczystej ziemi, 
byli jak najbardziej przygotowani do 
wzięcia udziału w tradycyjnym życiu 
religijnym w Polsce. Oznacza to, że 
pracę rozpoczynać należy od młodych 
azieci polskich tu zamieszkałych." 

Z najęłęoszą wdzięcznością te Słowa 
zacnęty do pracy w szeregach Polskiej 
Akcji Katonckiej w Wielkiej Brytanii, 
wypowiedziane przez najwyższego 
Przedstawiciela Kościoła katolickiego 
w Anglii i Wali podajemy do wiado- 
mości polskiego społeczeństwa uchodź- 
czego. 

Instytut Polski Akcji Katolickiej 
w Wielkiej Brytanii 
51, Eaton Place, London, S.W.1. 


ZWIAZEK DZIENNIKARZY 


W dniu 18 grudnia odbyło się w Lon- 
dynie doroczne walne zebranie Związ- 
ku Dziennikarzy R. P., poprzedzone 
nabożeństwem za zmarłych członków 
Związku, ktore w Brompton Oratory 
odprawił ks. K. Krzyżanowski. 

Obradom tradycyjnie przewodniczył 
prof. St. Stroński. Na wstępie UCZzczo- 
no pamięć zmarłych w tym roku na 
obczyźnie dziennikarzy: ś.p. Jerzego 
Bielskiego (A. Chrząszczewskiego), Ro- 
mana Fenglera, Józefa Moszczyńskie- 
go, Jerzego Prądzyńskiego, Jana Szem- 
beka i ks. Ignacego Wojewódki i zma!- 
łych w Kraju ś.p. Romana Leitgebera i 
ś.p. Czesława Gumkowskiego, wielolet- 
niego prezesa Syndykatu Dziennikarzy 
Łódzkich. 

W zastępstwie nieobecnego prezesa, 
sprawozdanie z pracy Związku złożył 
wiceprezes red. Rubel. Związek liczy 
obecnie ponad 400 członków, z czego 
140 w Wielkiej Brytanii. Sprawozdanie 
finansowe składał skarbnik red. Kot- 
kowski. W dyskusji poruszono szereg 
spraw zawodowych i organizacyjnych. 
Ustępującemu zarządowi uchwalono 
absolutorium z podziękowaniem. 

Krótki referat o położeniu dzienni- 
karzy polskich w Polsce wygłosił red. 
Piestrzyński i przedstawił zebranym 
rezolucje dotyczące poruszenia tej 
sprawy wobec zliżającej się dziesiątej 
rocznicy  Jałty. Do nowych władz 
Związku jednomyśnie wybrani wcho- 
dzą: prezes — red. B. Wierzbiański, 
członkowie zarządu: red. red.: A. Breg- 
man. P. Hęciak, J. Czaharski, T. Hor- 
ko, Z. Jordan, Z. Kotkowski, St. Lis, R. 
Piestrzyński, Z. Racięski, L. Rubel, Z. 
Stermiński, R. Zakrzewski i D. żarno- 
wski. Komisja Rewizyjna: przewodni- 
czący — red. A. Dargas, członkowie 
— red. red.: T. Borowicz, Z. Iwańska 
(Francja), M. Męcińska, E. Mieroszew- 
ska (St. Zjedn.). Wł. Ax-Pańczak 
(Niemcy) i Z. Stahl. Sąd Koleżeński 
stanowią: red. red, S. Benedykt, W. 
Czereśniewski (Niemcy), St. Grochol- 
ski, S. Mękarski. R. Mossin (St. Zj.), 
M. Obarski, A. Paczyński (Francja). 
W. Sikorski (Szkocja), T. Terlecki, W. 
Wasiutyński i K. Zbyszewski. 

Podczas tegorocznego walnego zebra- 
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ZYCIE Katolicki 
Foundation Publication Centre. 


nia odbyła się uroczystość nadania 
godności seniora Związku dr. Zygmun- 
towi Nowakowskiemu,  wielokrotnemu 
prezesowi Związku, ktory w najbliż- 
szym czasie obchodzi swój jubileusz 
pracy pisarskiej i dziennikarskiej. 

Prawdziwą niespodziankę sprawił 
swym przybyciem na część obrad tamte- 
goroczny senior, red. Antoni Bogusła- 
wski. w którego stanie zdrowia nastą- 
piła znaczna poprawa, Przybyłemu 
wszyscy obecni sprawili długą owację. 

Na zakończenie zebrania prezes red. 
B. Wierzbiański, który w czasie obrad 
wrocił ze Stanów Zjedn., podzielił się 
z zepranymi swymi wrażeniami z po- 
dróży. 

We wnioskach red. W. Wasiutyński 
wniósł dezyderat, aby zarząd Związku 
rozpatrzył wszelkie możliwości udzie- 
lenia pomocy  tygodnikowi w Nien- 
czech p. n. „Polak“, walczącemu z wiel- 
kimi trudnościami. 


WYSTAWA ILUSTRACJI 
JERZEGO FACZYŃSKIEGO 


do nowo wydanej przez „Veritas“ baśni 
lotniczej p. t. „Historia zielonego wian- 
ka“ Stanisława Sęp Szarzyńskiego, od- 
będzie się w niedzielę, dnia 2 stycznia 
od godz. 11 do 2 po poł. w Klubie Stow. 
Lotników Polskich, 14, Collingham 
Gardens, London, S. W, 5. 

W dnie następne tj. od 3 do £. stycz- 
nia (włącznie) wystawa otwarta od 12 
do 9 wieczorem. Wstęp wolny. 


OPŁATEK P.K.S.U. „VERITAS“ 
dla członków i sympatyków Stowarzy - 
szenia odbędzie się w Hospicjum św. 
Stanisława w niedzielę, dnia 2 stycznia 
o godz. 5.30 po poł. 


40 TYTUŁÓW Z KATALOGU WY- 
DAWNICTW OŚWIATOWYCH I TEA- 
TRALNYCH Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. SPK służy pomocą w 
pracy szkoły, domu, teatru amator- 
skiego i organizacji społecznej, Wy- 
dawnictwa są do nabycia: SPK, 18 
Queens Gate Terrace, London, S, W. 7 
i we wszystkich księgarniach polskich. 
Prosimy o zapoznanie się z kataloga 
mi. 


Tygodnik Peligijno - Kulturalny. Wydaje Veritas 
Adres Redakcji i Administracji: 
Wszekly ZYCIE, 12, Praed Mews, Londen, W.2. England. Telefony: Redakcja: 
i Administracja: AMBassador 6879. 
przyjęć w Redakcji: codziennie, z wvjątkiem scoći, niedziel i świąt, tylko od 
godziny 3.30 do 4.30 po poł. Adnunistracja czynna codziennie od godz. 9 do 12 
i od 14 do 17 z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 
zwraca. W wyjątkowych wypadkach, na ewentualny zastrzeżony zwrot, prosi- 
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Listy i dyskusje 


Kościód 
OSCIOA 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Dobrze się stało, że redakcja ŻYCIA 
poświęciła dużo uwagi otwarciu przez 
reżym Akademii Teologii Katolickiej w 
Warszawie (ny z dnia 12 grudnia 1954 
r.). Natomiast rażący jest tytuł arty- 
kułu na temai, czerniący się tłus- 
tymi czcionkami na pierwszej stronie: 
„Nowe uderzenie w Kościół Polski". 
Dobrze poinformowany katolik wie, że 
Kościół katolicki jest jeden i niepo- 
dzielny, że Kościół nie składa się z ko- 
ściołów: belgijskiego, polskiego, wę- 
gierskiego, hinduskiego, amerykańskie- 
go itd. Tytuł ten razi tym bardziej, że 


‘także gorzej poinformowani katoli- 
cy wiedzą, że Kościół katolicki jest je- 
den i niepodzielny, co nie przeszkacza 
nawet Papieżom nazywać katolików w 
poszczególnych krajach Kościołem od 
imienia ich narodu. I tak np. Ojciec 
św. Pius XII w „Liście o św. Stanisła- 
wie B. M.“ z 16 lipca 1953 głosi: „Świe- 
tlane imię tego Biskupa wspaniałym 
blaskiem rozjaśnia dzieje Kościoła Pol- 
skiego...“ 

Nie jest to zresztą żadna przenośnia 
stylistyczna. Kościół Polski jest rzeczy- 
wistością prawno-admi- 
nistracyjną, kulturalną, językową, zwy- 
czajową, posiada nawet pewne właści- 
wości i odrębności liturgiczne  („pro- 


tarytowia l 
terytoriaing, 


Pojęcie 
6 


Polski 


w tym samym artykule autor stara Się 
udowodnić, że polityka sowiecka wobec 
Kościoła polega na tendencji do two- 
rzenia kościołów narodowych. W Pol- 
sce nie ma obecnie Kościoła Polskiego, 
jest natomiast Kościół katolicki; to 
komunistom zależy na stworzeniu ko- 
ścioła polskiego, 

Może tytuł zamieszczony w ZYCIU 
brzmi lepiej niż jakiś inny, ale chyba 
względy stylistyczne i dźwiękowe po- 
winny służyć uwypukleniu myśli a nie 
jej zagmatwaniu. 

Łączę wyrazu szacunku 

Stanisław Szabłowski 


prium polonicum'*) itd. „Posłannictwo 
Chrystusowe: „idąc nauczajcie wszyst- 
kie narody“ obowiązuje nas przede 
wszystkim wobec Polsziego Narodu“ — 
stwierdził Episkopat Polski w „Instruk- 
cji do duchowieństwa“ z 9. 2. 1953. 


Pojęcie Kośc.oła Polskiego szeroko roz- 
wija i uzasadnia o. I. M, Bocheński, 
O.P. w książce „Szkice etyczne“ w roz- 
dziale pt. „Kościół Polski“. 


Nie trzeba chyba podkreślać, że tzw. 
„kościół narodowy“ nie ma nic wspól- 
nego z niezaprzeczalnymi cechami na- 
rodowymi Kościoła Powszechnego, jed- 
nym z fundamentów tzw. cywilizacji 
chrześcijańskiej. 


kultury 


l pojecie o kulturze 


Szanowny Panie Redaktorze! 


P. J. B., w odpowiedzi na mój lst 
dotyczący ielietonu „Po łepkach' — na 
temat kultury, wyraza żal, że, jak mu 
się wydaje, „nie zajrzałeni najpierw do 
pierwszego lepszego z bizegu podręcz- 
nika logiki", by dowiedziec się rzeczy, 
ktore jego zdaniem wygląuają maczej, 
niż moj list to przedstawiał. Nie chcę 
używac podobnych metod polemiki, 
aie, doprawdy, narzuca Ii Się przypu- 
szczenie że p. J. B. istotnie „zajrzał” 
tyiko do rzeczywiscie „pierwszego Z prze- 
gu“ podręcznika. zaniechawszy jeanak 
trudu jego cokow,ek dokłaanie]szeż0 
przestudiowania. Na pewno bowiem nie 
popełniłoy tak jaskrawych błędów lo- 
giczuych, gdyby kiedykoiwiek Mai do 
czynienia z tą tak pozyteczną nauką. 

O tym, że pojęcie, termin 1 definicja 
są różnymi rzeczami wie nawet uczen 
gimnazjum na rok przed maturą. Wie 
on jednak także, że nie są to rzeczy 
niezależne od siebie. Sam zresztą b. 
J B. o tym wie, bo pisze, że pojęcia 
wyraża się przy pomocy terminów luv 
definicji. Powinien jednak także wie- 
dzieć, że pojęcia nie związane z istnie- 
jącymi przedmiotami. muszą być Zzwią- 
zane z przedmiotami nieistniejącym 
(czy, poprostu je określać) — i wtedy Są, 
oczywiście, błędne. To, że w mowie 
potocznej ludzie używają pojęć, któ- 
rych nie umieją zdefiniować, absolut- 
nie nie oznacza, że taka praktyka jest 
naukowo uzasadniona. W moim liście. 
ponadto, nie użyłem nigdzie żadnego 
wyrażenia, które mogłoby usprawied- 
liwiać podejrzewanie mnie o nomina- 
lizm. Równie uzasadnione byłoby po- 
dejrzewanie mnie na podstawie tego 
listu o — abstynencję. 


-Jeżeli p. J. B. wierzy, że kultura jest 
pojęciem, którego nie da się zdefinio- 
wać, a jednak definiuje ją, to jego sło- 
wa o „pośpiesznym definiowaniu" mu- 
siałoym chyba zrozumieć — jako Sa- 
mokrytykę. Nic bowiem innego nie 
miałem na myśli krytykując pośpiesz- 
ną definicję w „Po łepkach*, jak tylko 
to, żeby nie definiować zbyt pośpiesz- 
nie. Natomiast powtarzanie za niebo- 
szczkiem Millem, że jakieś pojęcie jest 
„nieuchwytne“, jest po prostu stwier- 
dzeniem, że się tego pojęcia osobiście 
nie uchwyciło.  Wymienianie jednym 
tcnem T. S. Elliota, Whiteheada, Spen- 
cera, Spenglera i Dawsona plus E. Ma- 
jewski, Koneczny i Suchodolski po to, 
by poprzeć swoją, zupełnie dowolną de- 
finicję kultury, gdy ci autorzy różnią 
się między sobą, nieraz poważnie. na 
temat takiej definicji, jest również ra- 
czej pośpieszne. No, a co n.p. o takich 
skromnych nazwiskach, których p. 
J. B. nie wymienia, jak np. prof. Hui- 
zinga, Gonzague de Reynold („L'Euro- 
pe Tragique“), J. Maritain? Wygląda 
też na w, że p. J. B. nie Spotkał się 
dotąd jeszcze z neo-tomistycznym po- 
jęciem kultury i cywilizacji i tkwi w 
retatywizmie pozostałym jako spadek po 
w. dziewiętnastym. Co więcej, każe 
wszystkim chrześcijanom wierzyć w 
ten relatywizm, uzasadniając to nauką 
Kościoła o wolnej woli. Z równym po- 
wodzeniem można by wyprowadzać rów- 
nanie trzech z dogmatu o nieomylności 
Papieża. W jakim zaś podręczniku lo- 
giki znalazł termin „pojęcia warstwo- 
we“, to pozostaje nadal jego sekretem. 
Myślę, że od czasów Arystotelesa nikt 
jeszcze takiego terminu nie próbował 
wprowadzać do tej nauki. 


Nie zamierzam wdawać Się w pole- 
mikę z oryginalnym twierdzeniem 
autora „Po łepkach', że kultura szla- 
cnecka była niechrzescijanska, tym 
mniej z jeszcze bardziej oryginalnym 
twierdzeniem, że nie istnieje kultura 
Lypowa dla Azji lub, że prawo Judei 
nie ustępowało prawu rzymskiemu. 
Przypuszczam, że w tycn ważkich 
twierdzeniach opiera się on na jakimś 
nowym podręczniku, którego natury 
ani tytułu nie znam, a do którego on 
zajrzał. Osobiście, jednak, raczej po- 
zostanę przy skromnym zdaniu, że 
„Dwa światy“ Pawlikowskiego rzeczy 
te ujmują znacznie poważniej. W ogole, 
moim celem było raczej wykazanie dość 
niepokojących niescasłości i niekon- 
sekwencji w definicjach a nie polemika 
na tematy tak zamaszyście i autoryta- 
tywnie przesądzane przez p. J. B. BO, 
moim skromnym zdaniem, opinie tego 
rodzaju o sprawacn kultury 1 cywiliza- 
cji — przeminą z wiatrem, natomiast 
zwyczaj używania dowolnej, własnej 
logiki. niezgodnej ze zwykłą, bywa za- 
rażiiwy. Jak również zaraźliwe bywa 
imputowanie interlokutorowi, że nie 
czytał czegoś, zwłaszcza, gdy się same- 
mu daje dowód raczej pobieżnej zna- 
joraości tematu, Pra<tyka taka może 
jedynie przekonać mnie, że dyskusji 
nie należy prowadz.ć — z powodu róż- 
nicy rozumienia istoty dyskusji  zwy- 
czajów jej prowaazenia. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważa- 
nia Roman Jasieńczyk 


Poza raczej słuszaym stwierdzeniem 
mojego nieuctwa, P. Roman Jasieńczyk 
wygłasza sądy zawstydzająco niesłusz- 
ne, aczkolwiek nadzwyczaj zuchwałe. 

Tak więc nie mogę się zgodzić, by po- 
jęcie. termin i definicja „nie były rze- 
czami niezależnymi od siebie“, gdyż Są 
one najoczywiściej rożne. Pojęcia ist- 
nieją sobie, terminy sobie i definicje 
sobie. Łączy je tylko to, że wszystkie 
są wytworami ludzkiego umysłu. Jeżel: 
nawet przyjmiemy pogląd, że nasze po- 
strzeżenia ujmujemy równocześnie w 
oznaczające je terininy, to w żad- 
nym wypadku nie możemy tego powie- 
dzieć o definicjach. 

Absolutnie nie pojmuję, dlaczego by 
pojęcia o „nieistniejących przedmio- 
tacno“ miały być błędne. Wszystko co 
jest wytworem myśli — jest bytem 
możliwym, a pojęcie nie może byc 
błędne, jak to już raz powiedziałem. 
Błędna może być tylko definicja. 

P. Jasieńczyk nie może zakazać lu- 
dziom używania pojęć, których nie 
umieją zdefiniować, gdyż w wypadku 
posłuszeństwa Jego nakazowi, ludz- 
kość musiałaby zamilknąć. 

Abstynencją i nominalizmem P. Ja- 
sieńczyka nie będę się raczej zajmo- 
wał. 

Nigdy i nigdzie nie twierdziłem, iż 
„kultura jest pojęciem, którego nie da 
się zdefiniować".  Twierdziłem tylko 
„skromnie*' (jak zwykł się wyrażać P. 
Jasieńczyk), że pojęcie kultury jest 
trudno zdefiniować, w którym to 
twierdzeniu nie byłem zresztą i nie je- 
stem oryginalny, gdyż niemal wszyscy 
piszący o tych zagadnieniach iż wy- 
jątkiem P. Jasieńczyka» powtarzają to 
do znudzenia. Szczerze natomiast przy- 
znaję, że „osobiście nie uchwyciłem po- 
jęcia kultury“ w pełni i zazdroszczę 
ogromnie P. Jasieńczykowi, że mu Się 
to powiodło. 
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„Jednym tchem“ wymieniłem oślniu 
piszących o problemach cywilizacji 
autorów nie alatego, aby „poprzeć“ 
moją. „zupełnie dowolną definicję kul- 
tury“ (n.b. każda definicja jest „dowol- 
na"), lecz na dowód, że każdy z nich 
skarży się na „nieuchwytność'* jej po- 
jęcia i konstruuje definicję własną. 

Dalej znów +. Jasieńczyk cytuje trzy 
„Skromne nazwiska i wymieniwszy je 
— jakby swoich popleczników — oskar- 
ża mnie — oprocz nieuctwa — o rela- 
tywizm, dziewiętnastowieczność,  „po- 
jęcia warstwowe' i wyprowadzanie ró- 
wnania trzech z dogmatu o nieomyl- 
ności Papieża. 

Z powołanych przeze mnie autorów 
czterech jeszcze ciągle żyje, a więc 
trudno by ich nazwać „dziewiętnasto- 
wiecznymi* (wśród nich T. S. Eliot pi- 
sze się przez tylko jedno „I*) i wszyscy 
są znakomicie z tomizmem i neotomi- 
zmem obeznani. O „pojęciach warstwo- 
wych", czyli inaczej mowiąc o zmien- 
nym stosunku „tresci i pojęcia“, trak- 
tuje każdy podręcznik, nawet przypu- 
szczalnie ten, jaki P. Jasieńczyk stu- 
diował „na rok przed maturą“. Z nau- 
ki Kościoła o woinej woli nietrudno 
wyprowadzić wniosek, że kultury czy 
cywilizacje, będące wytworem ludzi, 
nie mogą być zdeterminowane, muszą 
natomiast podlegać ciągłym zinianom. 
Stąd też ów relatywizm w definiowa- 
niu kultury. 

Ponieważ P. Jasieńczyk powołuje Się 
na neotomistów i Maritaina, zrobię Mu 
tę przyjemność i przytoczę jedną Zz Wy- 
powiedzi Maritaina 1.a temat kultury 
1 cywilizacji: 

„Pierwszym zagadnieniem jest zna- 
czenie wyrazów: cywilizacja i kultura. 
Pisarze rosyjscy 1 niemieccy zwyczaj- 
nie je przeciwstawiają, ale w tej książ- 
ce opa te terminy będą traktowane ja- 
ko synonimy. Stwierdźmy, że cywiliza- 
cja albo kultura jest tym polem, jakie 
pozwala na prawdziwie ludzkie życie. 
: dotyczy nie tylko koniecznych dóbr 
materialnych, pozwalających na wła- 
sciwe życie na zieui, lecz także i prze- 
ae wszystkim tych dobr duchowych i 
praktycznych (artystycznych i etycz- 
nycn), które słusznie stanowią o war- 
Losci człowieka, Cywilizacja tedy wy- 
daje się naturalną rzeczą w tyin Sa- 
mym znaczeniu co przejawy rozumu i 
cnoty, których jest ona owocem i speł- 
nieniem. Jest ona wynikiem podsta- 
wowych odruchów ludzkiej natury, jest 
jednak też dziełem naszego ducha i 
naszej wolnej woli, współaziałającej z 
naturą. Stąd rozwoj jej jest nie tyiko 
materialny, ale i zwłaszcza moralny, i 
co trzeba podkreslic, element religii 
gra w niej rolę pierwszorzędną; cywi- 
lizacja posiada zatem dwa bieguny: 
jeden ekonomiczny, po stronie naj- 
skrajniejszych potrzeb etyczno-biolo- 
gicznych, i religijny, po stronie naj- 
skrajniejszych potrzeb życia duszy." 
(J. Maritain „True Humanism“, The 
Centenary Press, London 1346, rozdział 
„The Civilisation and the World“, str. 
88, 89) 

Chyba „nawet“ P. Jasieńczyk przy- 
zna, że przytoczony przeze mnie pogląd 
na cywilizację w niczym nie odbiega od 
kogiądów czołoweżo neotomisty, od- 
biega natomiast znacznie od poglądów 
P. Jasieńczyka? Radzę trochę postu- 
aiować Maritaina. Pisze on rzeczywi- 
sce wiele i doskonale o zagadnieniach 
współczesnej cywilizacji. Przypuszczam 
też, że wielką satysfakcję dałyby P. 
Jasieńczykowi trzy podstawowe dzieła 
tilozoficzne Maritaina: „Wstęp do lo- 
giki“, „Wstęp do filozofii" i „Przedmo- 
wa do metafizyki“. 

Szczególnie zalecam logikę. Można 
się z niej dowiedzieć m. in., że pojęcia 
umykają się często definicji i dlatego 
nieraz musimy poprzestać na ich „opi- 
sowej definicji“ w miejsce „istotnej 
definicji“. Pięknie i obrazowo pisze 
Maritain o pojęciach jako o pączkach 
wiedzy, które w praktyce naukowej 
1ozwijają się w kwiaty definicji. 

Rozpisałem się szeroko w tym celu 
jedynie, aby móc prosić P. Jasieńczyka, 
aby urzeczywistnił swoją  pogróżkę, 
wyrażoną w ostatnim zdaniu Jego listu, 

J. B. 
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ZA I PRZECIW „1984" 

Ponura wizja przyszłosci George Or- 
wella „1984“ ukazała się w adaptacji 
N. Kneale'a na ekranach  telewizyj- 
nych BBC. Rzecz, jak wiadomo, dzieje 
się w Londynie, głównym mieście pa- 
sa powietrznego numer 1 (dawniej 
zwanego Wielką Brytanią), obecnie 
stanowiącego prowincję państwa Oce- 
anii. Rolę Wielkiego Brata gra Roy Ox- 
ley. 

Wystawienie „1984' wywołało praw- 
dziwą burzę zarówno w Izbie Gmin, 
jak w prasie. W partii konserwatyw- 
nej zaznaczyło się rozbicie opinii: jed- 
ni wypowiedzieli się za ,„,1984'* w pro- 
gramie telewizyjnym, inni surowo sztu- 
kę potępili. 

Pięciu posłów konserwatywnych: p. 
Thompson z Walton, pani Hill z Wy- 
thenshawe, p. R. D. Williams z Exeter, 
p. Steward z Wolwich W. i p. W. K. 
Hudson z Kingston-upon-Hull zgłosiło 
wniosek, który glosi, że „Izba ubolewa 
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z powodu widocznej w prograinach te- 
lewizyjnych BBC, nadawanych w nie- 
aziele wieczore.u, tendencji do stręczy- 
cielstwa (dosłownie „to pander“) w 
kierunku gustów „seksualnych i sady- 
stycznych". 

wkrótce potem sześciu innych kon- 
serwatywnych M.P.-sów: major Legge 
bourke z Ely, p. Ormsby-Gore z Orwe- 
stry, Sir Robert Grimston z Westbury, 
p. Longden z Hertfordshire S. W., P. 
Hollis z Devizes i p. C. I. Orr-Ewing z 
Hendon N. zgłosiło wniosek, idący W 
kierunku wręcz odwrotnym. Wniosek 
MOWI: „Izba przyklaskuje szczerym 
probom BBC przedstawienia pubiicz- 
ności brytyjskiej logicznyca, a niszczą- 
cych duszę następstw wyzbywania się 
wolności, i zwraca uwagę, że wiele Spo- 
sród nieludzkich praktyk przedstawio- 
nych w sztuce znajduje Się już w po- 
wszechnym użyciu pod reżymami tota- 


listycznymi." 
Wsród posłów, którzy wniosek ten 
podpisali, najwybitniejszym jest pi- 


sarz katolicki Christopner Hoils; jest 
on entuzjastą Orweila i pisze obecnie 
jego biografię. 

Poza wyżej przytoczonymi, zgłoszone 
zostały w parlamencie jeszcze dwa in- 
ne wnioski, dotyczące ,1984'. Pierw- 
szy z nich, podpisany przez kilku po- 
stow konserwatywnych, Wyraża zado- 
wolen.e, że wolnosc jednostki zawsze 
pozwala na zgaszenie aparatu telewi- 
ży jnego, jeśli taka jest jej woła. WreSz- 
cie czwarty wniosek, zgłoszony przez 
5 socjaiistów i 1 konserwatystę, ubolewa 
nad „tendencją niektórych członków 
parlamentu do atakowania odwagi 1 
przedsiębiorczości BBC w prezentowa- 
niu sztuk i programów, wywołujących 
uznanie wśród dorosłej publiczności w 
soboty wieczorem i przy innych Spo- 
sobnościacn''. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
większość w tej sprawie mają nie po- 
siadacze czułycn nerwów, wzdrygający 
się przed okropnościami utworu Or- 
wella, ale zwolennicy jego wysta- 
wiania. Podobne poglądy przeważają 
zresztą i w prasie. 

„BBC pisze „Observer“ z dnia 
19 grudnia ub. r. — często oskarżane 
było o zbytnią ostrożność. Niewątpli- 
wie zasługuje ono na pochwałę za 
przedstawienie „1984* G. Orwella. Z 
pewnością wiele niewiniątek, po kon- 
trontacji we własnych pokojach z na- 
stępstwami teso0, co dzieje Się już od 
dawna w krajach o systemach totali- 
stycznych, jest zranionych. oburzo- 
nych, obrażonych. Sądzimy, że BBC 
miało całkowitą słuszność stawiając 
czoło temu oburzeniu.*' 

Wśród posłów najsilniejsze, jak do- 
tąd, stanowisko zajął p. George Brown, 
laburzysta z okręgu Belper. który nie- 
dawno był w Polsce. Stwierdził on w 
przemówieniu w Norwich, że to, co od- 
twarza „1984', sam w Polsce widział. 

„W ciągu dwóch tygodni — mówił 
Brown — widziałem i doświadczyłem w 
Polsce całej tej atmosfery nienawiści i 
„kontroli myślenia“, jaką Orwell 
przepowiada. Widziałem społeczeństwo 
podzielone na uprzywilejowanych „in- 
telektualistów' i pogardzanych  „pro- 
lesów'. Społeczeństwa demokracji za- 
chodnich muszą uznać uniebezpieczen- 
stwa, jakie nowoczesny totalizm tak 
zwanych państw komunistycznych nie- 
sie naszym umiłowanym wolnościom. 
Sloganem lat pięćdziesiątych naszegu 
stulecia jest koegzystencja. Wszyscy 
chcemy współistnieć. ale lepiej bądź- 
my świadomi zła, z którym mamy 
współżyć.“ 


OMYŁKA 

W artykule w numerze 50.390) ŻY- 
CIA znalazł się błąd, który prostujemy. 
Drug! akapit od góry w ostatnim łamie 
artykułu pt. „Nowe udzerzenie w Ko- 
ściół polski“ powinien mieć brzmienie 
następujące: 

„Wyjdzie i to niebawem na jaw, ja- 
kich środków użyto, aby zmusić przed- 
stawicieli Kościoła do obecności na 
inauguracji. Zespół ludzi, którzy od- 
ważyli się torturą zmienić naprzód 
Kardynała Kościoła katolickiego, a 
następnie Biskupa w żywe mechaniz- 
my przyznające się do każdej wmó- 
wionej zbrodni; zespół zbirów, którzy 
odważali się na organizowane przez 
siebie pseudokatolickie zebrania pory- 
wać siłą kapłanów nie  rozdzianych 
jeszcze z szat liturgicznych (por. listy 
protestacyjne Episkopatu z lat 1951, 
52 i 53) — ma, zaiste, nieograniczone 
możliwości do tego, aby w pozorach 
prawdy formalnej powiedzieć w komu- 
nikatach, iż Akademia powstała „na 
podstawie porozumienia pomiędzy wła- 
dzami kościelnymi i państwowymi". 

W roku 1954 nie było już żadnych 
listów protestacyjnych. Prymas Polski 
znajduje się w więzieniu, wielu Księży 
Biskupów również uwięzionych i usu- 
niętych, a tym, którzy pozostali, komu- 
niści uniemożliwili swobodne zabiera- 
nie głosu. 


SPROSTOWANIE 

W części naszych zapowiedzi wydaw- 
niczych na rok 1955 nie zdążyliśmy po- 
prawić kilku bardzo przykrych omy- 
łek druku w nazwiskach autorów (wy- 
drukowano S. Wincenz zamiast S. VIN- 
CENZ, Z Bogdanowiczowa zamiast 
Z. BOHDANOWICZOWA i Biskup E. 
Sheen Zamiast Biskup F. SHEEN), za 
co najmocniej Autorów przepraszamy. 
„BIBLIOTEKA POLSKA* 
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OBIMYAZO PYN . NATOHTAM 


ZVLYVMXA Il 


GG6l AXOd VN ZAVOGN3Ą1VA 
KALENDARZ NA ROK 1955 


I KWARTAŁ 


LUTY | MARZEC 


STYCZEŃ 


Is N. Rok (św. ob.), Mieczysława 1 w Ignacego b. m. l w Feliksa II P., Albina b. w. 
"R NO Ria 246 Matki Boskiej Gromnicznej 28 Suchedni. Heleny wd. 
n BU. onian (Oczyszczenia Najśw. Maryi P.) $c Kunegundy wd. 
e E p 3 c Błażeja b. m. 4 p Suchedni. Kazimierza w. 
P e 00a 4 p Andrzeja Corsini b. w. 5s Suchedni. Euzebiusza w. 
5ś Telesfora P.. Emlllany p. 5 s Agaty p. m. e | 
80. Trzech Króli (św. ob.) x. «ZKU 6 n 2 Postu. Perpetuy i Felicyty 
Tp. Edwarda, Lucjana m. 6 n 70-nica, Tytusa, Doroty p. m. ?p Tomasza z Akwinu w. 
8 a. Apolinarego b. w. 7p Romualda opata. 8w Jana Bożego, Wincentego Kadł 
9n 1 po T. Kr., Najśw. Rodziny, 8 w Jana z Maty. Izajasza Bon. 9ś Franciszki Rzymianki wc. 
Juliana m. 2 $ = s p każ Apolonii p. m. cj A cz GÓY, 
1 aton Ą c olasty - onstantyna w. 
11 > RYCIN P. manara w. 11p Zjawienia N. M. P. w Lourdes 12 s Grzegorza Wielkiego P. w. dK. 
12 s 7 założyc. zakonu serwitów i 


12 á Arkadiusza m. Tacjany p. m. an APOGIG. KEND SA 


wę P> ee: a ngk a i$ n conica, Grzegorza TI P. 14 p Matyldy wd. 

D arego b. w. dK. 14 Walentego m. r 

1858 Pawła Pusteln. Maura o p eg 15 w Klemensa Dworzaka w. 

OE E RO a ie 15 w Faustyna i Jowity mm. 16 á Juliana z Antochii m. 
18 n 2 no T. Rr., Marcelego P. 16 $ Juliany p. m. 17 c Patryka b. w. (Św. ob. w Irlan.) 
17 p Antoniego op. 17 c Fiawana b. m. 18 p Cyryla b. w. dK., Edwarda m. 
18 w Katedry św. Piotra w Rzymie 18 p Symeona b. m.. Konstancji p. 19 s Józefa Obl. (św. ob. w Szkocji) 


19 4 Mariusza m.. Henryka b. m. 


19 s Gabina k. m. Konrada pusteln. 


20 c Fabiana | Sebastiana mm. 20 n 1 Postu. Eufemii m. 


21 p Agnieszki p. m. 20 n 50-tnica. Zenobinsm I tow. mm. ai: EO A Op: 
22 3 Wincentego | Anastazego mm 21 p Roberta Southwell m. 22 w Katarzyny wd. 
Z ŻA Ii $ RREK "I ee ad. 22 w Katedry św. Piotra w Antiochii 23 $ Katar szwedzkiej 
23n 3 po T. Kr., Rajmnnda w. 288 Popiele c, Piotra Damiana 24 c A GE, AH p. 
24 p Tymoteusza b. m. 24 c Macieja Apostoła 25 p Zwiastowanie Najśw. M. Fann 
25 w Nawrócenia św. Pawła 25 p Cezarego w. 26 p m Dob Łot y 
26 ś Polikarpa b. m., Pauli wd. 268 s Aleksandra b. w. Wiktora w. sare ŁR a EEO AW 
27 c Jana Złotoustego b. w. AK. > - : 
28 p Piotra A A 27 n 1 Postu. Gabriela od M. B. Bol. a n leż; AB zee PP, 
29 s Franciszka Salezego b w dK. 28 p Romana op. Antoninv wd. p m as 


29 w Eustazjusza op., Cyryla m. 
30 ś Osburgi p. Kwiryna m . 
31 c Akacjusza b. m., Balbiny 


20 n 4 po Trzech Kr., Martyny p. m. 
8) p Jana Bosco w. 


NAJTAŃSZY I NAJPOPULARNIEJ- GAZ CTA PRZYNOSI ARTYKUŁY I ŚWIEŻE | 


SZY. ILUSTROWANY TYGODNIK INFORMACJE Z ŻYCIA RELIGIJNE- 


KATOLICKI NA EMIGRACJI NIEDZIEL GO SPOŁECZNEGO I KULTURAL- 


Cena egz. 6d, prenum. mies. 2/6 RAR pei NEGO. STAŁY ODCINEK 
W USA: pren. kwart. 1 dol., lotn. 3 dol. Tel. AMBamador 6879,  POWIEŚCIOWY 


'NOGNOT 'SMAH GAVYd ‘ZI 


AYONNH — AMOZSAWN TM 
IHMAUZOU — LHOdS — VHZVISA 
— ALVAL — WII — VAINHOWHL I 


"TOD 0Z' IT guzoood 'unuald :'vSNAM 
-/ 4IB8MĄ 'Unusald  *-/T zda us) 


FAOYCNOVAd 
AZAIZGOŻW FAIAOLUIOLVA 
ONSId ANVMOUHLSNII OLVDOa 


VQOUHAZHdd — AZOYdOd --: VIHOLS 
-IH — VINVQGVIMOdO I AIHMON 


41mz3218 3 ju 


aqBz]I M 'uoN punue 8 IE 
'u usyrlaq “d AUTI Z KZOA M OE 
BISIODZIUJ Buef MS 3108105 d GZ 
"Mp'q tEuśjsnfny “AS ‘Iar od £T U gz 


*'M OB3JUBSBIBH BJSZOC SLE 
(eTĄsMOUJOJSSZO 'd (W d gz 

M 'IĄ XI BAYIMPNT 9 GZ 

słqsodv Ef3IUoHIeq S$ pz 

"a Bzsenforuaq CdM M Eg 

'd W 'N 80199 OŚ3UBIEYOdOTN d gg 


"pt "uty) Auutof "SS TIZ od w e 


'd X 8snid "HD 'do Epieuroq soz 
BZSNIIN(C "M SIPNĄ WUB£ d GI 


* A 

"uru BUIULAĞ I aapt s O£ 
m 'd II ESHIIOJ “dA AJrEGW d 62 
"dd OBaquad0Uuul 'EIOIĄTM 9 8 
$ LL 

M 9Z 


"HD A ‘idge BUIUOISTH doe 
BŁOlUETOIV BIBUOIIN I 6Z 
W SĄ BALIM 987 

'UMu BUBSLUBI I AUSOY M LZ 

ui AuAjsnf |) BUBIIdAD d gz 

"m 0) Z EMEJSADCĘ MS Z od I acz 


"MSTU JAM DOTA WN N IUDPa10n8 £ p 
'd HXƏIL 'd esnu!] Tupsyons d sz 
"M ‘`Q BAOUBIIĄ Z EZSEWOL O ZZ 
BłoOJSOdY B2SN318N 'IuDayUonS Y TZ 
"WU MO) TI OBILIA M OZ 

'uru 'm01 tT Ośsreniref d GI 


"u EJIOpny "ur BuoelS1UBd 
Kuued WH 'N THB 'Auuy 
"I BJOĄZSAZIH 'BłdsOdv BĄqnYBL d epg 
ukjsk1y sę Wy " mS 'Z od 8 u 72 
u U etu E 
'ujnyod KuaTep384 nenw dE 
"MM BI44KD 
-əuəg I Blazipuyv “d ApesyPIJ 
"M BMEISIZO "M BUTUOIIH 8 OŁ 
"M OJNBd 8 OŚd3JUSDUTĄ M GI 


| ‘adno z tjazof “aS Z Od 9 UgI Pm Aualsq "u Bq]deay 0 gI ton EYE LB Es: JE ga 
eiue] M6 Mew S LI | M BZBMOIDO BXWF $ LI "M OS3SYJIV "MS Z Od j u tY 


M CUDI “m BIUIUOBOF M pI m 
O39fĄSTOJ EZJ'UJO7Z WIZA 
CO MS) ‘A'A 'N 3r03rzMoQqatuĄ4 d gy 
'« CZENIQOZNA “MS IIIZ od Jy upr 


‘wu BuUB IdAD "u 'q ©ZSNIJISUIOH 
unra 'W 'N IO$3[0d Niwpaig 9 GI 
"MS BZAZIĄ Ə1UƏZSZÁMPOd 9 PI 

"M 'Q BZSNIJAMBGW M g 


CIABĄZS) NISUMIEH AIOOD Z 'G'W SOGI 
"M BZIJTUITZDOZAMA "M BYĄAIUSH 
"HD (M 'q AI1MUSMBUOĄ O PT 
"tu d BI8I4BUV P ET 


TATEN sjuopuI 'MS(EN d ZI mu TUBISEH ! Atom SEI "do W1I80JBMO BUB£ M gI 
gy08f I CJold 'm$ 'Z Od ST UM A : ABIA d erT pr 1310 “A I BMA GII 
SARE -n 2 j UUSZNZ T Bzsníaan d g od 
M Ouo Z EIEIONIN S OI pe: apa ly, i eż ik R „Ag A -3 KBirBi 
"M BI0M3 LI à ; z” 

KuuBd IAIBW 'N E Rink F ZAPPPEZPCIA SKA" ASA RE RENE ‘ION BZSEULOI I VIISI VULC € 6 
"u LUBY "m "ZDOID) LIOU L (Ur SPŹRIBURS | BABLO dg "p "rą KAZIA deg 
. À j N S jtuoq 'tutcjofty "AS Z odor uL ; : o3 TA 
ur BSNUsEN "[09MZS MOUONEJ M 9 dł MM 'qq OZBIPNƏNW I BIAIAD 92 

"M 'Q IUBIUNSNFP BJUAZIMEĄ dce SIĄSURJ aIualuaiuazIq È S "u 'd IAID NBN $A 

d NIEZOY “MS OIZ od Hy up fauzərug Auued IKIB6W N de gwm IBW OŚJTUJUV M ç 
pie ia — "M BĄIUTIWOJ dp s ETOP ŻY 
4snd SĄNIdANIS gruo lS Eg Bu8d3252S "MS MANAT 'zalEuz SĘ rjojezuy “qJ CUIT "AS 1317 odc ug 


M 'IĄ tuejajs dz 


gd TATE ð © 
"do o38rzplrl “d AMBISTIUOIG DT "KUFA TAIEM N STUSZDIIMCŃ SĘ 


usnzef 'd IMIR 'MSfB8usziq dI 


JAHIdI'TI 


'd PUBJJS “Wq ‘ZI Esuojjv Mt fi 
UYBMOĄO M BNOIJ dT 


NHIAAHAHIS 


YLUYMXA III 


| __. _/GG6L AXO8 VN ZAVGNĄlVA 
KALENDARZ NA ROK 1955 


IV KWARTAŁ 


LISTO KRRMAMĄ PAD 


l w Wszystkich Świętych (św. ob.) 
28 Dzień Zaduszny 


NAISHZHAM 


PAŹDZIERNIK 


GRU BaN DZIEŃ 


i c Edmunda m. 
2 p Bibiany p. m. 


Św., Aniołów Stróżów 


2 n 18 po Ziel. $ 

3 p Teresy ód Dziec. Jezus p. A A AR ze di Ph 3 s Franciszka Ksawerego w. 

4 w Franciszka z ASyżu w. SWS UZeehARłasza M Elżbietv i ——dan ż âäwentu. Barbary, Piotra ~~~ 

n 5ś8 Placyda i tow. mm. E 5p Saby op., Niceta b. w. 

6 c Brunona w. 6€ n Z3 po Ziel. 8w., Leonarda op. 68 w Mikołaja b. w. 

7 p Matki Boskiej Różańcowej 7p Ernesta m. 7 4 Ambrożego b. dK. 

8 3 Brygidy szwedzkiej w. 8 w 4 Ukoronowanych Męczenników 8 e Niepokalanego Poczęcia N.M.P. 

——— — z lM 9 á Archibazyliki Zbawiciela (św. ob. w Szkocji I Irlandii) 

9 n 19 po Ziel. $w., Dionizego m. 10 c Andrzeja z Awelinu w. 9 p Leokadii p. m. 
10 p Franciszka Borgiasza w. 11 p Marcina, Święto Niepodległości, 10 s M. B. Loretańskiej 

11 w Macierzyństwa N. Maryi Panny 12 s 5 Braci Męcz., Marcina P. m 

ij > "IIn 2» Adwentu. Damazegó P. w. 


126 Maksymiliana b. m. 
12 p Aleksandra m. 


13 c Edwarda kr. w. 


24 po Ziel. 8w., Stanisława Kost. 


14 p Kaliksta I P. 14 p Józafata Kuncewicza b. m. 13 w Łucji p. m., Otylii p. 
15 s Teresy z Avili p. 15 w Alberta Wielkiego b. GK. 14 á Suchedni. Spirydiona b. w. 
168 śŚ N. M. P. Ostrobramskiej. 15 c Waleriana b. m., Okt. N. Pocz. 
Te a 28 po Z. Sw., Jadwigi SI wd. Gertrudy p. 18 p Suchedni. Euzebiusza b. m. 
17 p Say A A Ed p. 17 c Grzegorza Cudotw. b., Salome: 17 s Suchedni, Łazarza b. w. 
18 w Łukasza Ewangelisty 18 p Bazylik Piotra i Pawła Apost. EZR Erun 
19 á Piotra z Alkantary W. 19 5 Elżbiety wd. z 18 n 4 Adwentu. Gracjana b. w. 


18 p Urbana V P. 

20 w Teofila m. 

21 ś Tomasza Apostoła 

22 c Franciszki Cabrini p. 

23 p Wiktorii p. m. 

24 s Wigilia Boż. Nar. Adama i Ewy 
"25 n Narodzenie Chrystusa Pana. 

26 p Szczepana l-go Męczennika 

27 w Jana Apostoła i Ewangelisty 

28 ś Młodzianków 

29 c Tomasza Becketa b. m. 

30 p Eugeniusza b. w., Sabina m. 

31 s Sylwestra I P. w. 


20 c Jana Kantego w., Ireny p. 
21 p Urszuli p. m. Hilariona op. 
22 s Przen. rel. św. Wojciecha, Donata 


30 n 35 I ost. po Z. Sw., Feliksa 
21 p Ofiarowanie N. M. P. 
PE. ERD = A 22 w Cecylii Rzymianki p. m, 
23 n 21 po Z. Św., Seweryna b. w. 23 ś Klemensa P. m., Felicyty m. 
24 p Rafała Archanioła 24 c Jana od Krzyża w. dK. 
25 w Kryspina. Chryzanta i Darii 25p Katarzyny p. m. 
26 ś Ewarysta P. m. 26 s Sylwestra op., Piotra b. m. 
27 c Sabiny m. e: 27 ZER PY! 32 
28 p Szvmona 1 Tadeusza Apostołów %4 D ER A Weoaża NMP 
298 Narcyza b. W., Męcz. z Douai 20 w "BAŻuUtNINA *m. 


30 $ Andrzeja Apostoła 


a ~ 30 n 22 po Z. $w., Chrystusa Króla 
| 31p Wigilia w. Śwtętych 


BIBLIOTEKA 
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNI- 
CZY „VERITAS“: KOLPORTAŻ PISM, 
SPRZEDAŻ KSIĄŻEK WŁASNYCH I 
OBCYCH. WŁASNA DRUKARNIA 
WYKONUJE WSZELKIE DRUKI. 


DOBRA PIĘKNA I TANIA KSIĄŻKA 
RELIGIJNA, POPULARNO-NAUKO- 
WA I POWIEŚĆ — W PRENUMERA- 
CIE TYLKO 9/- ZA TOM OPRAWNY POLSKĄ 


W PŁÓTNO 12, PRAED MEWS, LONDON, W.2. 


